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Hurtownia mąki „Zdrowie”
WI. EUGENIA SCHMIDT, Piotrków-Tryb., ul. Piłsudskiego 16.

Niniejszym mamy zaszczyt zawiadomić, że otrzymaliśmy 
WYŁĄCZNE pr zeds! a wicie 1st w o Pabianickich Młynów Paro
wych i Łuszczarni „Spójnia” w Pabianicach.

Skład huitowy mieś. i siq w Piotrkowie Tryb. przy uli
cy Piłsudskiego 16 (front) '' ,

Stale na składnie p o s i a d a m y  mąką wszystkich gatunków,
a m iędzy innymi: „ Ś w it”, „4/OA” i „Biała Róża1 •

Po/a tym na składzie zna duje sitj kasza MANNA, zna
na ve swej wysokiej jakości.

Pozwalamy s jb ie  zwrócić uwagę, ze na składzie posia
damy luksusową mąką p. n. „ A M A T O R S K A ”, przeznaczoną,  
spec jalnie dla domowego wypieku ciast wszelkiego r. dzaju.

Hurtownia Mąki „ZDRO^X 1E

.ROCZNICA ODZYSKANIA NIE
PODLEGŁOŚCI uwydatniła pewne 
Womonty, któro zasługują na zapa- 
W ïh ld e  z punktu widzenia dni co
dziennych.

_W dniach tych rozwijała się i roz
pijać się będzie zapewne nadal dys
kusja, na temat, współpracy i poro- 

ttnienla różnych ugrupowań. Otóż
Izień świąteczny przyniósł dodatko- 

elementy, świadczące, że prze------- M, &wia___z—, ---
porozumienie to trudno nie

С pism, bez różni- 
nił z

дд -д д ц ; ( —- i * 1 - л г и - » !-  —---------------------

w y b i e r a
iS-Sti в 2 0 -& Î  w y s u w a ją  k a n d y d a t ó w
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st.
Dnia tego szereg __ , _______

odcieni, wystąpił z obszernemi, 
w raz  bardzo starannemi i interesu- 
JfGeml, enuncjacjami na temat do- 
FDbku lat minionych i przyszłych 
perspektyw. Cechą charakterystycz
ną tych enuncjacyj, m ającą niemal 
mev reguły, był duży objektywizm. 
*a’v często spotykany jednostronny 
J^ytyeyzm ustąpił miejsca, u naj- 
»л УсЬ nawet opozycjonistów, 
równomiernemu rozłożeniu świateł i 
«р-ni. Te ostatnie znalazły się przy 
jjetn nie — jak  to często bywa — 
j&Kn argument przeciw takim, czy 
j^ym  osobom, lub orjentacjom, lecz 
Jako szczery wyraz troski o wspólne 
*s*ystkim dobro.

Czy są to elementy, ułatwiające
zrozum ienie?

Napewno tak. Albowiem istnieją 
dwie rzeczy, które naprawdę 

"togą zabarykadować drogi do poro
bią-.«'nia; rzeczami temi są : brak 
"’spolnego celu i brak wspólnego 
рс.Ука, wywołany zaślcpicn.em, a4- 
00 ginpotą.

J • Eauncjacje świąteczne dużej czę- 
flrl Prasy są jeszcze jednym dowo- 

że w Polsce drogi te 
otworem. W ystarczy trochę 

Obrcj woli, aby na nic wkroczyć.
<k.)

Dziś zbiorą się w całem p ań 
stw ie w 16 m iastach  wojewódz
k ich , a także w W arszaw ie  jako  
sto licy ko leg ja  elekłorów  d la do-j 
konan ia wyboru senatorów .

E lektorów tych jest w calem  
państw ie 3033. Obrać oni m ają  
64 senatorów . Z liczby łych 64 
przypada na m. st. W arszaw ę o-; 
raz w ojew ództwa k ie leck ie  i Iwo- i 
w sk ie po fi senatorów, na w o je-1 
wództwa w arszaw sk ie i łódzkie : 
po 5, lubelsk ie , wołyńskie, k rako -; 
w sk ie i poznańskie po 4, w ileń 
skie, b iałostockie, tarnopolsk ie i 
ś ląsk ie  po 3, nowogródzkie, pole
skie, stan isław ow skie i pomor-, 
sk ie po 2 .

Pozostałą liczbę 32 senatorów 
zgodnie г  par. 2 art. 1 u staw y o 
o rdynacji w yborczej do Senatu 
powoła Prezydent Rzplitej. Art. 
40-ly o rdynacji, dotyczący powo
łania senatorów przez Głowę Pań 
stw a nie w yznacza żadnego ter
m inu le j nom inacji, a le  oczyw i
ście nastawić lo m usi przed zwo-
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WSK6 I) WYPOWIEDZI rozłicz- 

rin « ,-,a  êrnat radosnej rocznicy 
uwntlzlestolocia odzyskania niepo- 

'■głości Polski, które pojawiły się 
" prasie polskiej, na specjalną uwa- 
Î3,  zasługuje niewątpliwie wypowie
dzenie się posła Republiki Litewskiej 
S-ci- **У. ? °  r&T Pierwszy od chwili 
two E sszen'a 2 martwych państwa 
lf?I * litewskiego dyplomata
tewski mówi o radości, która napeł 

te »  przedstawiciela narodu li- 
£ 5^ 8® w dniu święta narodowego 

ojeki — będącego .jednocześnie 
sri? i m narodowem Litwy — i o 
.R ęcznych  uczuciach życzliwości, 
» k ie  daeń ten, tak  wielki dla Pol- bndzi w . . . .  -  .

łaniom Senatu w raz z Sejm em  na
sesję.

W każdem  kolegjum  elektorów  
w- m yśl o rdynac ji na wniosek 
przewodniczącego zebrani powo
łu ją  zw ykłą w iększością głosow 
kom isję główną złożoną z 15 o- 
sób celem  ułożenia przez n ią listy  
kandydatów  na senatorów'.

O brady kom isji głównej są n ie
jaw ne. Protokuł prowadzi jeden 
z 3 sek retarzy powołanych przez 
kolegjum  przed obraniem  kom i
sji głównej.

Po zakończeniu obrad kom isji 
głównej przew odniczący w znaw ia 
obrady kolegjum . odczytu je listę 
kandydatów , na k tó rej mogą zna
leźć się ty lko  ci, k tórzy choćby 
te legraficzn ie w yraz jli zgodę na 
kandydow an ie.

L iczba kandydatów  na liście 
kom isji głównej nie może prze
w yższać podwójnej ilości m anda
tów- senatorskich , p rzypadających  
na dane w ojew ództwa.

O kolejności um ieszczenia kan-
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dydatów  na liśc ie  rozstrzyga prze 
w aga głosów, a w raz ie  równości 
los w yc iągn ię ty  przez przew odni
czącego kolegjum .

Ż ądanie 20-tu
Po ogłoszeniu lis ty  kandydatów  

złożonej przez kom isję główną 
grupa delegatów , złożona conaj- 
m niej z 20 ma praw o zażądać 
w p isan ia  na listę  również i je j 
kandydatów . W niosek ten m usi 
być zgłoszony na p iśm ie. Po za
poznaniu się z tym  w nioskiem  i 
spraw dzeniu, czy kandydaci zga
dza ją  się przew odniczący ogłasza 
ostateczną listę kandydatów .

Bez głosow ania
O ile liczba kaudydatów  nie 

przew yższa ilości m andatów  przy 
pada jących  na województwo glo
sowanie wcale nie odbywa się i
za w ybranych  uw aża się w szyst
kich zgłoszonych kandydatów .

G losowanie
O ile  liczba kandydatów  jest 

w yższa od m andatów  p rzyp ada
jących  na województwo przewod- 

1 n iczący zarządza głosowanie.
Za w ybranych  na senatorów  

I przez elektorów’ uw aża się tych, 
którzy o trzym ali w pierwszem

i głosowaniu głosy w iększości gło 
su jących . W  raz ie  gdyby p ierw 
sze głosowanie dało w yn ik  tylko  
częściow y zarządza się głosowa
nie ściślejsze.

Jednocześn ie z senatoram i o- 
b iera się ich zastępców z liczby 
kandydatów , nad którym i odby- 

1 w a się głosowanie, 
j Z w yżej op isanej procedury 
j w yn ika , że w 17 kołegjach w y 
borczych, które rozpoczną obra
dy o godz. 10-ej zrana przew ażnie 
dopiero w południe lub naw et 
późno popołudniu, znane będą 
w yn ik i wyborów .

Teatry, Kina, Koncerty
zam knięte d la  Żydów w Niemczech

BERLIN, 12.11. Minister dr. Goeb 
tw . .bndzi w sercu._ Litwina. Pod Jako przewodniczący Izby Kul-
{"?gKrywką zwykłych dyplomatycz- > tu ry  Rzeszy, wydał p o llen ie  wszyst 
Jen kurtuazyj słowa tie kryć się | kim kierownikom teatrów, przedsię- 
“j.ją  coś więcej. biorstw koncertowych, kin, instytu-

cy j artystycznych, wystaw publicz
nych o charakterze kulturalnym i 
szkół tańca, aby zakazali Żydom u-

5-31.

0

л * y“* WlrC6,|.
gotujem y je skwapliwie — w tem 

nv^r?iQania’ iż one jeszcze jed- 
a . odem postępującej norma- 

.stosunków polsko-litewskłcb i 
edaią zbliżenia i zacieśnienia 

m współpracy między obydwo- 
f5a^ ami* Sądzimy, iż wspóipra- 

Пя, *7 bliska tradycji obydw-u 
Г̂ 5̂ °w, leży w tej chwili tak wy- 

0̂ ?*e w jeh obopólnym interesie, iż 
roasi si' ona objawić po- 

г Ja*so Jedyn" logiczny wniosek 
slànekP£̂  * ważnych prze-

.  * .
JEST RZECZĄ, że nie 

bardziej względnego, 
elastycznego, niż tak  zwa-

P ouU e.
sz e w  , K° ktoś, wyniesiony na 

~ y ’ P^yma się u władzy, ota- 
eo e? 0 s .ora przyjaciół. Wszystko, 
га m -Wowcz®s zrobi jest uważane 
cze № e’ Reni alne, zbawcze, proro- 
* a c b ’ аЬУ przedmiotowi 
(P S « !«  ow, powinęła się noga, a 
WaSkf- °* °°koła zmienia się, iodo- 
cif> SJf-' , co dopiero, kiedy potknię 

Się 4  upadek!
»  Powyższe nasuwają się

z kampanją, prowadzoną 
Os„„c.i ̂ yploniatow czeskich, posłów 
hin „ eSo i Matuskę przeciw byłe- 
Hia^^rezydentow1 Beneszowi, ja k  
W a in -0 2 ^ePesz, panowie ci posu- 
ee „л slę w swej bezlitosnej kryty- 

' 00 oskarżeń o zdradę stanu.
kietro ^Т .г‘т У w to’ С7-У ł do Jasa Ï».. Prua> wytoczone zarzuty 
',*ur.i^SZn° '- ‘̂ *e trudno oprzeć ślę li
do *t«i naJKlfbszego niesmaku, że 
dłurf r,,szVli ludzie, którzy przez 
Ро1̂ »о^егек spełniali wszystkie 

„zdrajcy stanu“, żadnemu

częszczania do swych przedsię
biorstw. Przekroczenie tego zakazu 
pociągnie za sobą dla przedsiębior
ców, a w szczególności dla Żydów, 
surowe kary.

W uzasadnieniu zarządzenia mini
ster Goebbels wskazuje na to, że 
państwo narodowo-socja listyczn e od

przeszło 5 la t umożliwiło Żydom pie
lęgnowanie ich własnej ku ltury w 
łonie organizacyj żydowskich. Nie 
ma więc żadnej podstawy zezwalać 
Żydom na uczęszczanie do wymienio 
nych wyżej instytucyj i przedsię
biorstw.

Ks. Windsor wraca do Anglji
Po|ed№ om e еж- lr r ó lo  ж в*&шМжвпц

PARYŻ, 12.11. Księstwo Glouce
ster, którzy wczoraj przybyli samo
lotem na lotnisko w Le Bourget, 
okrężnemi drogapii przybyli na uli
cę Rivoli do Grand Hotelu, gdzie za
rezerwowano dla nich specjalne a- 
partamenty.

Dyskretnie rozstawieni agenci słu
żby bezpieczeństwa usuwali zbyt na
tarczywych i ciekawych przechod
niów, którzy zwabieni zostali przez 
całą arm ję fotografów prasowych i 
dziennikarzy.

W chwili, gdy para książęca zaje
chała przed hotel, jak iś  wędrowny

z nich nietylko nie przyszło na 
myśl zrezygnować na znak protestu 
ze swych posad, ale choćby pośred
nio odgrodzić się od tak_ potępianej 
po klęsce polityki. Przeciwnie, o ile 
chodzi o stanowisko p. Ossuskiego, 
posła czechosłowackiego w Paryżu, 
jest rzeczą notoryczną, że w resor
cie swoim odznaczał się przesadną 
gorliwością w stosunku do te j poli
tyki, która uprawiał przez szereg 
lat były minister spraw- zagranicz 
nych i  były prezydent republiki.

ifr.)

muzykant, który znalazł się przypad 
kowo w pobliżu, zaintonował hymn 
„God save the King“. Ten nieoczeki
wany hołd wędrownego g ra jka  wy
wołał uśmiech zadowolenia pary ksią 
żęcej.

Książę Windsoru oczekiwał na
przybycie swego brata i księżny 
Gloucester, których wprowadził do 
ich apartamentów. Powitanie książę
cych braci, którzy nie widzieli się 
od czasu małżeństwa ks. Windsoru, 
było niezwykle serdeczne. Odbyło 
się ono w obecności obu książęcych 
małżonek.

Po lunchu, spożytym w ścisłem 
gronie, obie pary książęce udały się 
samochodem na spacer do Lasku 
Bulońskiego. Przejeżdżając przez 
bulwar Suchet, książę Windsoru po
kazywał swemu bratu willę, którą za 
mierzą wynająć.

Wieczór spędziły książęce pary 
wspólnie, spożywając obiad w swych 
apartamentach. Nikt z osób postron 
nych nie asystował przy tym rodzin 1 
nym obiedzie.

Księstwo Gloucester zabawią w 
Paryżu prawdopodobnie do niedzieli,

nie jest wyk hic zone jednak, że odle
cą samolotem do Londynu jeszcze w 
ciągu soboty. Oczywiście, o ile będą 
sprzyjające warunki atmosferyczne 
dla odbycia podróży drogą powietrz 
ną.

LONDYN, 12.11. W związku ze 
spotkaniem ks. Gloucester z ks. 
Windsor w Paryżu, niektóre dzien
niki angielskie twierdzą, że to spot
kanie braci królewskich i ich małżo
nek stanowi wstęp do w izyty księcia 
i księżny Windsor w Anglji. W izyta 
ta  miałaby nastąpić w charakterze 
udziału w zebraniu familijnem na 
Boże Narodzenie w pałacu Sandrin
gham we wschodniej Anglji, gdzie 
b ryty jska para królewska zwykła 
spędzać święta Bożego Narodzenia 
w otoczeniu całej rodziny królew
skiej.

„News Chronicie“ nawet twierdzi, 
że książę Windsor, który bardzo pra
gnie powrócić do Anglji, niedługo 
osiedli się ze swą małżonka z po
wrotem w Fort Belvedere, swym 
niewielkim pałacyku blisko Windso
ru, gdzie mieszkał przed samą abdy
kacją.

Skład  zgrom adzeń  
e lek to rów

Skład zgrom adzeń elektorów  
według urzędow ych danych  jest 
następu jący . W lękraoeć wśród 
niełi to urzędn icy, profesorow ie, 
nauczyc ie le i o ficerow ie; jest ich 
1745. Dalej jest wśród elektorów  
317 p rzedstaw icie li w olnych rawO' 
dów, tj. adwokatów', lek a rzy  itp .; 
urzędników- p ryw atnych  —  162; 
duchow nych —  98; przem ysłow
ców — 44; kupców- — 32, rze
m ieśln ików —21; ziem ian — 224; 
drobnych ro ln ików  —  306.

K to kandyduje?
Trudno, rzecz p rosta ,,dziś prze

w idzieć, kto będzie w ybrany, 
choć pod tym  względem  n iektóre 
w yn ik i m ożnaby zgadyw ać z ogro 
m ną dozą prawdopodobieństwa.

W arto  zanotować pewne zapo
w iedzi kandydatu r, m ające  cha
rak te r  pew ny i n iew ątp liw y.

A w ięc w W arszaw ie  lis ta  кап  
dydatów  ustalona wT sztabie Ozo
nu zaw iera podobno tak ie  nazwi- 
ska •

mlin. Beck. p ł t  I>*bkow«fct, «**1 t e -  
KT-awskłego окгда O*eoe, pr«*ydeot
StarrTÓski. Sn4as*owska. drłsteczka
Związku Pracy ObywatełeMłiJ KdbW, 
dyrektor M№l*ss*wskt.

Skład kom isji m atk i w kołe- 
g jum  wyborczem  m. st. W arsza 
w y m a stanow ić, jak  m ówią, n a 
stępu jąca  p ię tn astka :

prof. Arnold, prof. Czotebki. wtee- 
minUter Chełmoński, prese* N«jwyźee 
go Trybenełn Administracyjnego Ileł- 
ezyńskł. prokurator Mlsena, kv ПоЦ- 
dziuowaki, urzędnicy ma<łetrntu w*r- 
srmwskteffo Osiński I Gadzinowski, wi- 
eeprezydenł Ołpiński, «enerat Kutrach«, 
dyr. Staniszewski, płk. Wenda, min. 
1’jryeh, Zamecki i Zajne.

(Dokończenie na str. 2-ej)

Trzęsienie ziemi
BARI, 12.11. Sejsm ografy tu te j

sze zanotowały wczoraj o godz. 21 
min. 31 зек. 21 nowe gwałtowne 
wstrząsy podziemne, które trwały 
przeszło godzinę, a których ognisko 
znajdowało się w odległości około 
10 tys. kim.

Czy zmarnowana 
ofiara?

W dwudziestolecie 
zakończenia wojny 

(Patrz. art. w*tępny na atr. J-ej).

„Zanliafekie" od Feliksa TENSZERTft



ГоШука zwiększonych Węgier
o p a rta  o B erlin  — Kzym i Polskę

BUDAPESZT. 12.11. M inister 
spraw  zagran icznych  Kanya w y
głosił dziś w izbie posłów expose 
na temat ostatnich w ydarzeń poli 
tyki zagranicznej.

A nalizu jąc wyfwtdki poprzedza
jące  orzeczenie arb itrażow e, za
padłe w W iedniu, m in ister p rzy
pomniał, że niezwłocznie po u- 
kładach m onach ijsk ich  rząd w ę
g iersk i wszczął z rządem  p ra 
skim  bezpośrednie rokow ania.

Min. Kanya podkreślił znacze
nie wiedeńskiego orzeczenia ar
bitrażowego.

Fakt, iż W ęgry nic wysunęły 
nadm iernych roszczeń, stw ierdzo 
ny został w arb itrażu , k tó ry w 
90 procentach zadość uczynił 
tym roszczeniom. W ęgry — mó
wił dale j m in ister — musiały 
również ponieść bolesne ofiary, 
zgodziły się jednak na nie nara

zić w nadziei, że orzeczenie arbi
trażowe oznaczać będzie świt 
bardziej szczęśliwej epoki w tej 
części Europy i um ożliw i poko
jowe współżycie i ścisłą współ
pracę narodów osiadłych tu od 
w ieków . W ęgry nic chcą pano
w ać nad innem i narodam i, a p ra 
gną służyć w raz z niem i postępo
wi ludzkości i pokojowi Europy.

M ówiąc o położeniu m iędzyna- 
rodowem W ęgier, m in ister stw ier 
dził, że w ubiegłych m iesiącach 
k ry tycznych  Węgry korzystały w 
sposób konkretny z czynnej sym- 
patji mocarstw osi t.j. Włoch i 
Niemiec, oraz swej dawuej przy
jaciółki Polski.

Spokojne i poprawne stanow i
sko, za jęte w tym  czasie przez 
rząd jugosłow iański przyczyniło ! 
się w ielce do rozwoju stosunków 1 
w ęgiersko - jugosłow iańskich . 1

W  zakończeniu mowy, min. 
K anya gorąco powitał w ra c a ją 
cych na łono o jczyzny W ęgrów 
i prosił Boga o błogosławieństwo 
d la zw iększonych W ęgier.

■BUDAPESZT, 12.11. Przemówie
nie min. Kanya oklaskiwane było 
przez całą izbę. Ze soczcgólnem u- 
znaniem przyjęto wzmiankę mini
stra  o nocie węgierskiej, w której 
powiedziano, że rząd węgierski mo
że gwarantować nowe granice Cze
chosłowacji tylko, o ile narodowo
ści w Czechosłowacji, a więc i Ru- 
sini będą mieli możność skorzysta
nia z prawa samostanowienia.

Owacjom i oklaskom nie było koń 
ca, gdy minister w gorących sło
wach mówił o stanowisku Polski, 
pełnem przyjaźni, do Węgier. 0- 
wacje i oklaski towarzyszyły rów
nież słowom, poświęconym roli 
Włoch i Niemiec oraz stanowisk, t 
Jugosławji w czasie rozstrzygania 
kwestji nowych granic węgierskich.

B - Ê s ia  o i f z n o c z o f i g d
przedstaw icieli życia gospodarczego

Wśród odznaczonych w dn. 11 
b. m. znajdują się następujący 
przedstawiciele życia gospodarcze
go:
KRZYŻ KOMANDORSKI ORDERU 

ODRODZENIA POLSKI 
Włodzimierz Płużański.
KRZYŻ OFICERSKI ORDERU 

ODRODZENIA POLSKI 
Biederman Brunon, Chłapowski Mie
czysław, Geyer Gnstaw, Kollat Fe
liks, Kozicki Jerzy, Straszewski Ka
zimierz.

ZŁOTY KRZYŻ ZASŁUGI 
Bajer Karol, Bereszko Wiktor, № 
kowicz Emiljan, Bomet Jiilj# 
Bursche Henryk, Byczkowski ! 
cjan, Dańczak Czesław, Dzied* 
Alfred, Eiger Antoni, Franas* 
Kazimierz, Giżycki Aleksander, 
szowski Jerzy, Hołyński Jan , Î 
roch Ludwik, Jenike Ju ljan , Kaspp 
wicz Bolesław, Keller Adam, К 
nitz Wojciech, Kocięcki Jan , ł 
złowski Władysław, Krafft Tadel# 
Kroll -Jakob, Krzymuski Czesb'

I^ZYŻ KAWALERSKI o r d e r u ! Lambert Stanisław W ynarsk l
p w POir.SKI , Iiks- Monitz Adam, Nowak Jó?
Babiński Witold, Ender Karol, F ra -1 Opęehowski Wiktor, Pastucha f
П « С Ч Р А 1 Г  1 л м » т г  Z“1 «  L _______ 1 •  C l i  •  V -  m ___ .naszek Jerzy, Grychowski Stani
sław, Januszewski Wiesław, Jezio
rański Jan  Adam, Komorowski Je 
rzy, Markon Kazimierz, de Micfaelis 
Bronisław, Nowakowski Leon, Ne- 
chay Jerzy, Pfeiffer Józef, Pronasz
ko Stanisław, Rogowicz Jan , Schact- 
zel de Merxhausen Włodzimierz, Sa
ry n Stefan.

dolf, P iekarski Wacław, Poro«* 
Mieczysław, Przedpełski Wiktor, Ü 
sental Tadeusz, Schimitzek Ant«' 
Skonieczny Stanisław' (po raz dr[ 
g i) , Skąpski Franciszek, Sławić 
Tadeusz, Smyjewski Witold, Sofl* 
ski Zygmunt, Święcicki Zygmu* 
Szydłowski M arjan, Trepka Edmu»* 
Wehr Czesław.

Walki nad rzekami Hiszpanii wschodniej
В е я 1 O f f  €7 A o f i f f e f v r i l o f t v a f i c i

SALAMANKA. 12.11. Komuni
kat sztabu wojsk gen. Franco 
donosi, że na froncie Ebró w oj- 
яка posuwały się zwycięsko na
przód w ciągu całego piątku. Pod 
Venta Camposines w o jska gen. 
Franco przełam ały zacięty opór 
n iep rzy jac ie la , zadając  mu duże 
straty w rannych i zabitych , o- 
raz biorąc do niewoli 9Ô0 jeń 
ców. Pozatem zdobyto dwa skła
dy am unicji.

Na froncie rzeki Segre natarcie 
nieprzyjaciela na przyczółek mo
stowy Seros zostało odparte. Na 
tyra odcinku wzięło do niewoli 
dwustu żołnierzy a rm ji rządo
wej.

Również bez powodzenia w o j
ska rządowe atakow ały stanow i
ska gen Franco na froncie Caste- 
lon.

Księża biskupi polscy
na aodiemji u Papieża
W dzień polskiego Święta Niepod-

BARCELONA. 12. 11. Dziś oko
ło 10 m in. 30 5 trójmotorowców 
powstańczych bombardowało Bar 
celonę. Około 50 l>omb spadło

List rodziny ś. p. Wacławskiej
t f o  r a # o d z i e i t f  n a r o d o w e /

rannych.

Rząd barcelsński zabiega o pożyczkę

Do agencji ASI doszedł odpis 
listu otw artego do ogółu młodzie
ży narodowej i o rgan izacy j mło- 

. . , . , dzieży, wystosowanego przez ro-
' ri„ K iuC°’ ''V ' ^а.,ЧСГ dzinę ś. p. Stanisława Wacław-

Г° Лп- та « m1anrho"i; . l' ,('R4 zn '- ' s ^ g o ,  zabitego, ja k  wiadomo, szczenili. Jest 10 zab itych i .30 w 1932 r. w W iln ie.
T reść listu  podajem y w  dosłow 

nem brzm ieniu:

BURGOS, 12.11. Ministerstwo spr, 
wewnętrznych ogłosiło komunikat, 
donosząc iż do wiadomości władz w 
Burgos doszło, żc rząd hiszpański w 
Barcelonie zamierza zaciągnąć po
życzkę zagraniczną.

Hiszpański rząd narodowy — przy 
pominą komunikat — w swoim cza
sie wydał już odpowiednie oświad-

jednoeześnte ргокмпу Was, zrozaM' 
nas rodziców i braci, i r  corocznr 
chody rocznicy śmierci .4. p. Slanlsle* 
obchody zbył głośne i »lejednekrot»* 
hałaśliwie kończące się, .44 dla o* 
rodziców i braci odświeżaniem zabl>' 
nionej już rany, ц  sprawianiem f 
nownefo nam bólu.

toi-qc« prosimy Was, Młodzieży, '•? 
eljcie dzień zgonu ś. p. Sianista* 
uczcić po przez wytrwanie i pil'

„7 lat mija nd chwili, kiedy uderzy) Prar<N P- Stanisław odznaczał ‘‘ 
w nas, rodziców i braci, ten bolesny ; wielką pracowitością i pilno»*'1

- ’ brała naszego j *° P" prwz pracę najbardziej ?
1 uczcimy, a nam rodzicom i bracio* 

zaoszczędzicie bólu odświeżania ra« 
Niech Wam Itóg zapłaci za spełnień

eios — strata syna i 
ś.|i. Sianisiawa.

Wi« Iki byl nasz ból. lecz jako wier 
ni synowie Kościoła Katolickiego, za

czenie, że w żadnym wypadku nie 
uzna zobowiązań zaciągniętych przez 
rząd barceloński. Pozatem komuni
kat podkreśla, że przyznanie PO- ; 1,1 »jhwwh; пнм-имн naitinrKir^u, za- ( *— 
życzki rządowi barcelońskiemu jest i mi!” 1 stałej rozpaczy i wyrzekań, wv- 1 na5,,‘‘j prośby, 
niczem innem, iak przedłużeniem ^*УН*т У swe skromne siły, aby mlod- ' Marja Wacławska — matk'
wojny a Państwo które dn fpo-n air> i rodzeństwo wychować nn dobrych ( ) P”)*«1 Wacławski, (—) Jędrzej W 
nrzvezvni Ct0re.d0 “ *° ?le synów Polski i Narodu. «-»»"ski (~l Paweł Wacławski; braci«
d r ia ln ^  ^  za to odpowie- ) Dziękujemy tym wszystkim, koma I Sieniawa l«.l 1.1958 r.

droga jest pamięć ś.p. Stanisława, lecz

,M№a p©kój trzeba zasltiżyć”
P r e m j e r  D a l a d i e r  d o  b , k o m b a t a n t ó w

p rT y lS ^ iś^ ^ S re m ^ ^ e -1 ^  kUkUh• ■ 1 » ■ k_ , : P0“0-* /лв*** /d°- wiłem wam, ze wybrałem swą drogę,legacyj b. kombatantów z prowin
cji, kolonij i krajów sprzymierzo
nych, przybyłych na uroczystości z 
okazji 20-ej

L_.x_r ; • 1 1 • .. VT CŁU i, ^  (11СШ bWd ИГОкГе.
byty ze będziemy mogli odpocząć to decyzję swą powziąłem w duchu
. wspomnieniach zwycięstw, odnie- b. kombatanta. Wybrałem drogę tru

sionych za cenę wspólnych ofiar, dności, drogę odwagi i drogę ener
ległości Ojciec sWI przyjął na ‘p r y - i Ж  ^  się. Pokoju „ie wy gji, Y  „ie kap7tuZ?Vj !  E m y X  
watnych posłuchaniach, każdego od j Premjer wygłosił do deleeacvi I L w n  H»i«a v , ^ i !  K\macJhem 1 wiązek pracować i to pracować ze 
dzielnie, bawiących w Rzymie bis- ; przemówienie, dziękując im za przy- ’ służyć praca’ i t n £ J 7 f z^ k}ch  sl1- аЬУ zasłużyć na po

bycie, a do b. kombatantów f™n- codzienn>’m który jest udziałem narodówkupów polskich: ks M .'F u lm ana,, bycie, a do b. kombatantów fran- i Naciętym 
ordynarjusza djecezji lubelskiej 1 ks. ! ‘  y
Włodz. Jasińskiego, ordynarjusza 
djecezji łódzkiej.

dzielnych i odważnych.

H |r. Lepecki prezesem
R id y  М я М й г к Ц м !  P .Ł T . — .............................

W związku z przejściem do Mini- Press donosi: Konsul niemiecki w 
sterstwa Opieki Społecznej dyr. Ka- Bostonie Boehme zawiadomił jioli- 
zimierzą Okólicza, dotychczasowego eję o tajemniczym telefonie, odebra- 
prezesa rady administracyjnej PAT, j nym przez jego funkcjonarjusza. 
p. premjer mianował prezesem Ra- I 
dy Administracyjnej P. A. T. majo
ra Mieczysława Lepeckiego, dyrek
tora biura zadań specjalnych w Pre- 
zydjom Rady Ministrów.

Niedoszły zamach dynamitowy
na konsulat niem iecki w Am eryce

NOWY JORK, 12.11. Associated - *Nieznany informator npreedzil 
konsula, że w sobotę, o godz. 10.45 
gmach konsulatu wysadzony będzie 
w powietrze.

Władze policyjne wysłały do kon-

sulatn niemieckiego silny oddział po
licji, który natychmiast rozpoczął 
rewizję gmachu i najbliższej okolicy 
oraz zaciągnął warty.

Nowe Krzyże Zasługi

F o s # o s » i e  s s s e t e c c ą g
b ę c f c r  w y b r a n i  4 - g o  q r u d n i a

zarząd z ił, iż  z a m i e s z S r ^ g r a n i c ^ I , k o ^ n i c c k i ^ o ' ^ c ^ ^ H  w  dTi^ 4 ^  2 a^ dzeń pow ierzył k a n c le rz  k ie  
u p raw n ien i do g ło so w an ia  Niemcy I g r u d n i  ^ g «  w dn. 4 I row m kow i z a g ra n ic z n e j o rg a n iz a c ji

- - » I  . . .  ----o * — u nUUIL4IUVt
Wojewoda Władysław Jarosze- ‘ uPrawmeni do głosowania Niemcy grudnia. 

... >1____ ' ■ 1 i , KnfW/«v КдЛа ___!_ :  „  t t 1 I --- --
î i î ï l S f f î Â  I ^  »I Wykô nfe , wybora-1 S S S i Ä S t o f f i S t e
stwowych inż. Zienkiewicza w dniu 
10 b. m. udekorował 253 pracowni
ków P.K.P. złotemi, srebrnemi i 
bronzowemi Krzyżami Zasługi.

X
Dnia 12 b. m. wojewoda Jarosze- p ,.. . ■ . , . '  . ’ ** * * " 4 /

wicz udekorował 17 oaób srebrnemi • " tw ,er a zaJ4 się poprzednie sklej Iiby Kolnlczcj. I Poehmarski ilnr/P.^H ł , i u j  o •
Krzyżami Zasługi za działalność na 'vlijdomosci, ze kandydow ać nie I Kl™***y»»ki prowad«i »iccydowansi j’ ' p рГ2У.w y b o rac h  do Sej-

^033 elektorów wybiera
(Dokończenie же l i r .  i-e j)

Krzyżami Zasługi za działalność na 
polu pracy społecznej.

Balon D em nytera
zatrzym any n a Rus!

P odkarpack iej
BRUKSELA, 12.11. W czasie 0- 

statnich wypadków w Europie środ- _ . . .
kowej zaginęła poczta balonowa dla 1 .. ! ’ k endydo j 
filatelistów, oraz balon, na którym ^  Adam Koc 1 b, 
startował słynny aeronauta belgij
ski w ostatnich zawodach o puhar 
Gordon Bennetta.

Obecnie poczta, po przeszło 6 ty-

bęclą w Warszawie płk. Miedziń- 
ski i min. Grabowski.

Natomiast „20-stka” wysunie 
kandydaturę b. min. Matuszew
skiego.

W  województwie warszawskie 
W  województwie warszawskimi 

r  Ozonu kandydować będą — 
sen. Róg.

W  woj. krakowskie», jak do 
nosi „Słowo” :

Zgromadzenie elektorów podzieliło 
si«; jnż na trzy obozy, które wypowie-X г  Z-------- -------w  J - « .  « ■ «  Ł .T w u ł j ,  a  wre «7pOWie-

godniowej wysyłce z Rusi Podkarpa działy sobie zdecydowaną wojnę. Pier- 
ckicj, nadeszła do Brukseli. O ba- ' WK*y °bóz stanowi Ozon »Tai ze swym 
łonie natomiast Demuyter nie otrzy : k,cr<>* nikicm d-m u Stryjeâskim. Ozon 
mai żadnych wiadomości. Jedno zda- wт,’u,r', ka,»lydatBry b. posła Hyli i Ga 
je się tylko nie ulegać wątpliwości, f ? r,"gi ^  l*gjT ,7 ’ W‘TS,,,, a 
iż został on zatrzymany na Kusi Pod y P«sla I ocbinankic^o,karpajJdej. г м  tr*e«i,_roliücz.v, kandydaturę b. sena-

waikç z Ozonem. B. senator Kleszczyń 
ski potrafił podobno zmobilizować 120 
elektorów na ogólną liczbę 24«, a więc 
połowę.

W  woj. łódzkiem sy tu ac ja  też 
jest zaw iła, bo ja k  donosi „Sło
wo” :

nadmiar kandydatów w centrali mu
si być poważny, skoro i Łódź ołrzy-, 
mała na 5 mandatów, które mi rozpo-1 ь : г u 
rządza, dwie kandydatury z Warsza- 1 
wy, b. min. w Teheranie Hempla i ge-

mu w Oszmianie, mówi się o 
kandydaturze prezydenta Male- 
szewskiego, ks. rektora Wóycic-  
kiego i p . Teresy Żarnowej.

Dwudziestka pozaozonowa wy
sunie kandydaturę p . Władysła
wa Studnickiego.

Trzeci dziiń Zsolzian 
w Warszawie

W В p 9 weder ж e i G.I.S.Z.'«
Dn. 12 b. m., w trzecim dniu 

bytu w stolicy goście zaolzańsrf 
przybyli do Belwederu, gdzie w ho* 
dzie cieniom Marszałka Piłsudski«' 
go złożyli wieniec z biało-czerWO- 
nych kwiatów.

Ślązacy zwiedzili następnie MU’ 
zeum Belwederskie i Pałac Łaaie°; 
kowski, poczem pochodem ruazyj1 
do Generalnego Inspektoratu Si1 
Zbrojnych.

Do gości wyszedł Marszałek Sffli; 
gły-Rydz, w itając ich wyraża®* 
„Cześć Ślązakom“. W imieniu Zaoł' 
zian wygłosił przemówienie górnik- 
Józef Stonawa, kończąc je  окггУ' 
kiem: Jako górnicy wołamy — n»^ 
tylko my, tu obecni, ale także tam 
za Olzą z naszych głębokich szybów  
na cześć Rzeczypospolitej, Pana Mar 
szalka i całej arm ji: „Niech żyją"'

Marszałek w krótkiem przemówie
niu podziękował Ślązakom za рг*У' 
bycie, życząc, by wracając ze stoli
cy, wywieźli uczucia zadowolenia 1 
dumy narodowej, jakich sam zaznał 
w czasie dwudniowego pobytu na Za 
olziu.

Żegnany górniczem „Szczęść Bo
że“ i skandowanym chóralnym 
krzykiem niech żyje, Marszałek 
wszedł przy dźwiękach hymnu n*' 
rodowego do gmachu Giszu.

Delegacje Zaolzia udały się na' 
stępnie do Muzeum Narodowego. a 
w godzinach popołudniowych zwic' 
dzały miasto.

Po zganię Alatirka
3 0  d e le g a c ji n a  pogrzeb

Prezydent Rzplitej wystosował ва 
ręce nowoobranego prezydenta repu' 
bliki tureckiej Ismeta Inonu serde
czny telegram gratu lacyjny.

STAMBUŁ, 12.11. Na pogrzebie
W  inych  ko leg iach  wołewódz- 2та^ °  Prezydcnta A taturka repre 

irli iw « , ,  , i zentowanych będzie 30 państw.
. . . ratować tych ; w  ambasadach i poselstwach tu'

- ..........—i— ■ ‘ p rzedstaw icie li, którzy reckich zagranicą zarządzona zosta'
nerałow, Norwid-Neugebauerową. j przepadli przy wyborach do Sej- ła żałoba na przeciąg jednego mic- 

woj. wilenskiem prasa loka l- 1 mu, a  w ięc: we Lwowie m iałby siąca. 
na donosi, żc nie budzi większych sięgać po senatorstwo p. W oj-.
w ątpliw ości ty lko  w ybór b. m ar- ciechowski, w Kielcach __ Tn 1 ,

~ - 1 I — Dn. 14 b. m. odbędą się wybo^
Mar- prezydenta Litwy, wyboru dokonaSenatu Aleksandra Pry-szałka 

stora.
Ozon ma pozatem wysunąć 

tam b. senatora płk. Eugeniu
sza Dobaczewskiego i b

maszkiewicz, w Toruniu 
clilewski, w Lublinie — 
czak.

Tatar- j elektorów. Obecny prezydent, An*<’ |1_1 
I Smetona. wybrany został 11 gr,l<*n

------ - \ ----- ----- - ' 'O * "• hi«  łł^OIIUI^U |ii £V /,
pre«sa krakow- W ładysław a Kam ińskiego, k tó ry  wa „15-kę” płk. Micdziński

Również w Lublinie kandydo- 1931 rok,‘. 
posła wać ma wysunięty przez Ozono- ślo~  ^ ' S f e t y  obywateli

«1 rUfc.ll.
— W ciqgu ostatniego tygodnia 

aiono z listy obywateli runiuńsk1 
147 osób narodowości żydowskiej*
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Czy zmarnowana ofiara?
W eSwMdlxSestoiecie zo&onczento wojny

А A listopada to n iety lko  dzień 
I  H rocznicy odzyskan ia niepo- 
fi S  dległości P o lsk i — w  dniu 

tym św ięci się także w sze
regu państw rocznicę zakończenia 
w ielk iej w ojny. 11 listopada 
1918 r. k ap itu lac ja  Niem iec poło
żyła kres n a jk rw aw sze j wojn ie 
świata.

K apitu lac ja ta  zdaw ała się być 
jednocześnie początkiem  nowej e- 
ry, nowego porządku i ładu na 
święcie. S trasz liw y b ilans w ie l
kiej wojny, owe 10 m iljonów  za
bitych, morze k rw i i cierp ień 
ludzkich, w ie lk im  głosem domaga 
ł° się jak iegoś zadośćuczynienia 
w postaci trwałego uporządkow a
n a  spraw  tego św iata , w postaci 
trwałego i spraw ied liw ego  poko
ju.

Wielka wojna, spowodowana 
bezpośrednio lokalnym  konflik 
tem serbsko - au str jackim , była 
oczywiście wojną całego niema! 
świata przeciw Niemcom, prze- 
ciw ich zarysowującej się coraz 
wyraźniej hegemonji politycznej 
1 gospodarczej. W  im ię lego 
"’ystąp iły do w a lk i Rosja, F ran 
cja i Anglja — w im ię zwalcze- 
JHa grożącej hegem onji au strjąc- 

0 - n iem ieck ie j —- po pew nem 
"■'haniu przyłączyły się i \Vło- 
у'У  -— w im ię tej w alk i po 
dwóch la lach  szalę w ojny na 
rzecz sprzym ierzonych przechyli 
■У ostatecznie S tany Zjednoczone. 
' szystkie państw a, b iorące u- 

fJf.,a ł w w ie lk ie j w ojn ie przeciw  
^'eincom, m iały z niem i do za
łatw ienia sw oje własne porachun- 
hl i interesy, w szystk ie  jednak  
.^rzyła obawa przed Niemcami i 
r'h w zrasta jącą potęgą.

1 nienaw iść do tych wartości 
polityczno - ku ltu ra ln ych , k lóre 
1 ,pmcy reprezentu ją . M iljony lu- 
Z|' gnanych na pola hilew , wie- 

ГгУ*У w chw ili śm ierci, iż krew  
•woją ; życie oddają w obronie 
s"'pj o jczyzny, za zw ycięstw o wol 
JIOS('i i dem okrac ji i za to, aby 
a pkrutna w ojna była napraw dę 
°.iną ostatn ią. Ton ideologiczny 

P°dkład w ie lk ie j w o jny s iał się 
^Peejąlnie w yraźny po wycofa- 

1,1 się Rosji z pola b itw y.
X

"Traktat w ersa lsk i w m ałym  ty l
s tk 'S*°^n*U z,'K' ow°l*ł tych wszy- 

lc-h, którzy w k rw aw ych  zma- 
na rozlicznych po- 

‘l( 1 bitew dostrzec chcie li jak iś  
* 1. sens i znaczenie. Mimo 
sj ■! nak, był ów tak  bardzo dzi- 
kro1 ? f)tęPiariy  trak ta t poważnym
г,,°Г 1СГп n a P rzód i m i m o  ro z lic z nych
Pewno
4'ręcz

1914 — 1918 okazała się mimo 
w szystko k lęską ty lko  p rze jśc io 
wą. Bardzo też prędko pobite, 
zdało się na głowę, Niemcy u- 
kazały się znowu na w idowni 
dzie jow ej, na k tó rej odgryw ać za
częły rolę bardzo ważną.

P rzyczyn iły się do tego n iezro
zum iałe poprostu błędy, k tóre po 
pełniać zaczęli b y li sp rzym ierzeń
cy w ojenni.

Obrażone na n iesp raw ied liw y 
podział łupów zw ycięstw a w yco
fały się ze zw artego frontu sp rzy
m ierzeńców W łochy. S tany  Zjed
noczone nie ra ty fiko w ały  tr a k ta 

tu w ersa lsk iego  i n ie w stąp iły 
do L igi Narodów. Nauka, płyną
ca z pól wielkiej wojny, iż tyl
ko solidarna Europa przeciw
stawić się zdoła Niemcom, zosta
ła bardzo szybko zapomniana. W  
rezu ltac ie , w  dw udziestą ro 
cznicę w o jny, sto im y w łaściw ie 
wobec gruzów pow ersalsk iego po
rządku św iata . N iem cy uzbrojone 
od stóp do głów, prą naprzód z 
dynam izm em  nie m niejszym  od 
tego, k tó ry  cechował po litykę 
Niem iec cesarsk ich . Dwudziesta 
rocznica zakończenia wielkiej 
wojny wypadła w tym samym ro-

C I Ą G N I K  F O R D S O N
/O IDEALNY PO M O CN IK  PRZY PRZEWO*
ZACH CIĘŻKICH I PRA CY PRZETOKOWEJ.

AułOffiowartl 0<i-
przedowcy w War* 
naw ie: B-clo Si. I P. 
BERGMAN Ini. d . 
Marszałkowsko f 54

•Prosta i celow a konstrukcja, moc, łatwość1 
kierowania, tanie koszty eksploatacji oraz 
wielostronność zastosowania w przem yślę 
i w ro ln ic tw ie-o to  powody dla których rzut
ki przemysłowiec i postępowy rolnik coraz 
w ięcej korzysta z usług ciqgnlka Fordson.

S z c z e g ó ł a m i  s ł u ż y  n a | b  1 1 i  » х у 
a u t o r y z o w a n y  o d p r z e d a w c a .
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ku, w którym Niemcy zaanekto
wały Austrję, przyłączyły’ Sude
ty i z całym rozmachem szykują 
się do wielkiej akcji rewindyka
cyjnej swych byłych kolonij. O- 
f ia ra  10 m iljonów  ludzi, padłych 
na polach bitew  podczas w ie lk ie j 
w o jny, zm arłych w im ię uw o ln ie
n ia  Europy od hegem onji n ie
m ieck ie j i od sup rem ac ji ducho
w ej Niemiec — okazała się o- 
f ia rą  niepotrzebną i zawodną. 
Wî5*ystkie zasadnicze problemy, 
gnębiące Europę przedwojenną— 
w odpowiedniej oczywiście histo
rycznej modyfikacji stają dzisiaj 
przed nią na nowo.

X
Nie u lega w ątp liw ości, iż mo

carstw a przedw ojenne —  przede 
w szystk iem  A nglja i F ran c ja  — 
na w iele la t przed w ojną zda
w ały  sobie sp raw ę z tego, iż roz
p raw a w ojenna z N iem cam i jest 
n ieuchronna. Mimo to przez la ta  
całe te naw skroś pokojowe pań 
stw a znajdow ały się w  stałej de- 
fenzyw ie, kosztem  w ie lk ich  o fiar 
i upokorzeń u trzym u jąc  pokój. 
W  stosunku do Niem iec ta po
lityk a  um iaru  i ostrożności nie 
osiągnęła zam ierzonego rezultatu . 
N ajlepszym  tego dowodem był— 
w ybuch w ie lk ie j w ojny. Ostroż
ność i um iar po lityków  d z is ie j
szych m uszą być z n a tu ry  rze
czy o ty le  w iększe — o ile b ar
dzie j okrutna, bardzie j n iszczy
c ie lska będzie w ie lk a  w ojna p rzy
szłości. Syte, bogate, zadowolone 
z losu państw a Europy zachod
n ie j n ie kw ap ią  się do w ojny, 
w o jny n ie chcą, w o jny się boją 
— do czasu jednak  ty lko  i do 
pew nych gran ic . Historia docet~. 
Jeże li odrodzone, mocne, prężne 
Niemcy zrozum ieją tę nankę hi- 
sto rji; jeżeli k ierow n ik  ich po li
tyk i, mimo n iesłychanych sukce
sów, które rzucił już pod nogi 
swemu narodow i, zrozumie, iż 
pew nych gran ic  p rzekraczać nie 
wolno i jeżeli w chw ale swych 
w ielk ich  istotn ie osiągn ięć po tra
fi się zdobyć na u m iar i pow ścią
gliwość, (a nie um iał tego przed 
nim w ie lk i cesarz Francuzów Na
poleon). pokój i przyszłość E uro
py będą uratow ane, a przed 
Niemcami otw orzy się św ietne 
pole pokojow ej w spółpracy z in- 
nem i państw am i. W  przeciw nym  
razie nie wiadomo, co czeka 
św iat Europę, a  przedew szyst
k iem  Niemcy.

N.

Co pisze 0  GdońsKu?
o  p r a w a c h  n a t u r y

W organie hitlerowskim Żuław 
gdańskich , .Zwischen Weichsel und 
Nogat“ (Pomiędzy Wisłą a Noga- 
tem), zamieszczono w n-rze na li
stopad artykuł, który rzuca światło 
na tendencje Niemców po zwycię
stwie sudeckim.
Artykuł ten, zatytułowany „Społecz 

ność, wspólnota krwi — wspólnota 
doli“, zaczyna się następująco:

„Od 1 września żyje w Wielkich 
Niemczech 80 miijn. rodaków niemiec
kich. Do naszej społeczności narodo
wej nikt nie może być przyjęty, kto 
niema krwi niemieckiej. Nikt nie mo
że powiedzieć: „Chcę być Niemcem“. 
Niemcem staje się każdy przez... na
rodzenie. Kto ma niemieckich rod l i 
rów, ten jest Niemcem“.

Po tym wstępie czytamy taką 
„deklarację“ tłustym drukiem:

„Gdzie tylko Niemcy przedzieleni są 
przez granice, tam granice te kiedyś 
paść muszą. To jest prawo natury. 
Działa tu siła dynamiczna, której nie 
rozgromi żadna moc ziemska.

Jesteśm y obecnie najsilniejszym na
rodem w Europie. W  Anglji i we 
Francji żyje tylko 40 miljn. jednej 
rasy. W Rosji żyje także tylko 40 ml- 
Ijonów Rosjan. Niemcy (Rzesza) prze 
ważaji) nad wszystkłemi narodami w 
Europie. 80 miljn. złączonych, be* 
książąt, bez religji i każdy czuje się 
na ziemi jedynie jako Niemiec".

X
W Gdańsku i Sopotach doszło do 

zajść antyżydowskich, w. ciągu 
czwartku i piątku, które jednak nie 
przybrały poważniejszych rozmia
rów.

Oficjalny organ stronnictwa пято 
dowo - socjalistycznego „Der E in 
ziger Vorposten“ wzywa kidność do 
spokoju, potępia akcję poezczegól- 
nych osób, stwierdzając, że „odno
śne czynniki“ same wystąpią w wy 
padkach, w których „elementy ży
dowskie miałyby chęć sprowokowa
nia ludności gdańskiej“.

Zawieszano wykłady
w  s z k o le  W a w e lb e r g a
W wyższej szkole budowy maszyn 

Wawelberga i Rotwanda doszło do 
zajść ze studentami Żydami na tle 
niezajmowania przez nich mifijac po 
lewej stronie sal wykładowych.

Naskutek tych zajść, wykłady za 
wieszono aż do odwołania.

Jeszcze i?dna zmiana 
w Selmie

Z Krakowa donosi „Wieczór War*
szawski*' :

„Na podstawie prowizorycznego ze
stawienia wyników głosowania w oto? 
gu wyborczym Nr. 8в, obejmującym  
powiaty Nowy Sącz i Nowy Targ, ■- 
stalono w pierwszej chwlH. że posłami 
wybrani zostali pp. Lgocki Stefan 1 
Bodziony Jakób. Obecnie okręgowa 
komisja wyborcza, dokonując ścisłego 
obliczenia ustaliła, że p- Jan bobodztt 
ski uzyskał o 251 głosów więcej, ani
żeli p. Bodziony, wobec czego został 
wybrany on poafcm“.

Wersalski

swych błędów 
m om enty o 
przełomowem.

zaw ierał
znaczeniu

Traktat
1 inne trak ta ty  pokojo- 

z i:t.'1a2y^vały przedew szystkiem  
^ i ' * ' ° 7 ni dzie jow ej n iejedną 
j„. ■ krzyw dę; poraź p ierw szy 
Wn.  "aczelną zasadę polityczną 
u i l n0VVadza‘ y  *asadę sam oslano- 
łv ,a nai'odńw o sobie; zw raca
l i  'V0|nośĆ całem u szeregow i 

a ^  między' innem i Polsce
dńw stw orzen ie L ig i Naro-
Р«н| HSił0.'vały podw aliny
ja „ P°Kojową, wojnę wykhics 
mÏi-T ^ a n k a c j ę  św ia ta . Bard 

^ ° ^ ec pokonanych N
tv , . stw arzały jednak  trak ta- 
renli v ° ' Ve Pewne furteczki, któ 
г r J  ‘ 1егпсУ mogły się w ślizgnąć 
^ яГ Г0^ т  w k ra-S społeczeństw 

*Yak ta ty  te były zresztą
koninr° m -Sem ~  Jak  w szystk ie p "P.romisy, niedoskonałym . Ich 
kip wyjścia stanowiło głębo- 
n. I>r*ek0nanlc, yf  Niemcy po
głoskę 7  e?asie wielkiej wojny 
k ,ó rJ "ardzo dotkliwą, z pod 
Iłre.u'* s*iU,^ów nie zdołają tak 

< lko rtę wyzwolić.
A J X

1'0zn ,f°^ ien ' e Powojenne Niemiec 
Ha d h n  bardzo wcześnie,

J°szczp przed objęciem  
lisŁw' l^ zez narodowych socja- 

W- bo tld iw a k lęsk a  z la t

W aiykan  przeciw  
rasizm ow i

Z Rzymu donosi Agencja Telegra
ficzna Express (ATE):

„W ładze w a tyk ań sk ie  zapo w iada ją  
założenie protewtu przeciw ko nowym  
zarządzeniom  rasow ym  wo Włoszech, 
k tó re  zdaniem  tych  władz, n a ru sza ją  
postanow ienia konkordatu“.

Co m ówi Goebbels?
Korespondenci prasy podają ob

szerne relacje z zajść antysemickich 
w Niemczech.

Z Berlina donosi „Knrjer War- 
.szawski“, że min. Goebbels miał na 
ten temat przemówienie do prasy 
zagranicznej. Oświadczył m. in.:

„w brew  inform acjom  zagran icznym  
n ie było zupełnie p ląd row an ia , czy  sto 

j sow an ia gw ałtu , ja ś li  z a ś  były w ypad- 
I k i re ak c ji racze j p rym ityw n ej, to 
przecież nie m ożna tego  b rać  za złe 
oburzonym tłumom. W ystąp ien ia  zo
s ta ły  n a ty ch m ia s t p rzerw ane po w y 
dan iu  odpowiedniego w ezw an ia . Pod
kreślono jedn ak , że p o lic ja  nie była w 
s tan ie  an i technicznie, an i ilościowo 
przeciw działać wydarzeniom .

Pozatem min. Goebbels napisał w 
1 gazecie „Der Angriff“ artykuł, gdzie 
jak  donosi „Kurjer W arszawski“ pi
sze:

„d la  rozw iązan ia  sp raw y  żydow sk ie j 
w  N iem czech nie będzie bez znaczen ia 
zachow anie się  żydów  t a k  n iem ieckich , 
j a k  i p rzedew szystk iem  zagran icznych . 
W. każdym razie wystąpienia czynne

zakończyły się, a ich miejsce w naj
bliższym czasie zajmie akcja ustawo
dawcza. Odpowiedź rządu niemłecldeg» 
będzie wprawdzie twarda, ale legalna“.

W  M o n a c h i u m  
i w Wiedftsu

Korespondent „Ilustrowanego Knr 
je ra  Codziennego“ donosi z Monach- 
jum :

.Лак słychać, władze wydać mają 
zarządzenie, wydalające w ciągu 48 
godzin wszystkich żydów z Monach- 
jum.

Słychać, że w kilku wypadkach w y
dalenie dotyczy nietylko terenu mia
sta, ale wogóle terenu Rzeszy. Czy za
rządzenie to dotknęło żydów niemiec
kich, czy też , cudzoziemców, dotych
czas nie udało się stwierdzić. W  go
dzinach wieczornych rozeszły się po
głoski o wydaleniu wszystkich żydów  
cudzoziemców z Niemiec.

Urzędowego potwierdzenia tych po
głosek dotychczas brak“.

Z Wiednia informacje „I. K. C.“ 
brzmią j. п.:

„Płor.ą w' Wiedniu wszystkie synago
gi. a  m. in. również 1 największa sy
nagoga wiedeńska w drugim okręgu. 
Synagogi podpalone zostały specjalne- 
ml bombami, wzniecającem! pożar.

Wedle doniesienia agencji Reutera, 
policja zaaresztowała w  dniu wczoraj
szym w Wiedniu wszystkich Żydów, 
którzy w długiej kolejce stali przed 
angielskim konsulatem, usiłując otrzy
mać wizę na wjazd do Anglji. Cyfra  
aresztowanych wedle szacunku prze
kroczyła znacznie 10 tysięcy osób w 
samym Wiedniu. W szyscy aresztowa

ni przewiezieni zostali do obozu kon
centracyjnego w Mauthaufen“.

Echo z Lpndynu
i Dla uzupełnienia obrazu, zanotuje 
! my jeszcze depeszę „Kurjera War- 
• szawskieRo“ z Londynu :

„Charge d'affaires angielski w Ber
linie otrzyma! polecenie podjęcia de
marche w obronie interesów obywateli 
angielskich — Żydów, którzy ucierpieli 
we wczorajszych pogromach.

Na Ś ląsku  Opolskim
Ze Śląska Opolskiego obszerne re 

; lacje podaje „Polonja*’ katowicka:
„Na całym Śląsku Opolskim odby

ły się burzliwe demonstracje anty
żydowskie, w czasie których spalone 
i zniszczone zostały prawie wszystkie 
bóżnice w większych miastach Śląska 
Opolskiego, in. in. w  Zabrzu, Gliwicach 
i w Opolu. Po podpaleniu bóżnic, człon 
kowie S. A . i S. S. w Bytomiu, GH- 
wicach 1 Zabrzu wydobyli z mieszkań 

1 wszystkich znakomitszych Żydów kup- ‘ 
ców, rzemieślników ltd., prowadząc Ich | 
pod eskortą policji oraz uzbrojonych 
hitlerowców przed płonące bóżnice, 
gdzie kazano Im przez kilka godzin z 
rzędu, wśród kpin i wycia tłumów, 
przyglądających się niesamowitemu po | 
żarowi, przyglądać się temu «idowi- 1 
sku. Nie szczędzono starców' i staru
szek, ant dzieci“.

Trust mózgów Ozonu
„Czas“ podaje z kół politycznych, 

że projekt zmiany ordynacji wybor
czej wejdzie pod obrady Izb dopie
ro w czerwcu, na sesji nadzwyczaj

nej, a pozatem:
„sztab Ozonu projektuje podjęcie 

wielkich prac programowych w całym 
szeregu dziedzin. Podobno ma być w 
tym celu powołany jakiś „trust móz
gów“, który będzie głównym ośrod
kiem prac programowych Ozonu“.

Procesy niedoszłych  
posłów

Na tle minionych wyborów, jak  
donosi „A. B. C.“, dojść ma w sto
łecznym sądzie grodzkim do kilku 
ciekawych procesów:

„Niespodziewane echo na forum są- 
dowem znajdą W'ybory wskutek preten 
syj zakładów drukarskich, dostawców 
papieru itp., przeciwko niedoszłym po
słom. Jak się okazuje, niektórzy kan
dydaci, wskutek zaangażowania się w 
agitacji wyborczej, popadli w poważne 
kłopoty pieniężne i nk) wyrównali ra
chunków dostawcom“.

W Ozonie lwowskim
Powtórzyliśmy za prasą lwowską 

wiadomość o ustąpieniu niedoszłego 
posła Wojciechowskiego z lwowskie 
go Ozonu. W dwa dni później organ 
Ozonu we Lwowie oświadczył:

„Ukazały się pogłoski o rzekomych 
zmianach w prezydjum okręgu OZN 
we Lwowie, dotyczące osoby dr. Bro
nisława Wojciechowskiego. Jesteśm y 
upoważnieni do stwierdzenia, że po
głoski te są fałszywe“.

Ukazanie się tego zaprzeczenia na 
stąpiło nazajutrz po pobycie we 
Lwowie szefa sztabu Ozonu, płk. 
Wendy,



Zaolzie wita Włodarza Państwa
G o r ą c e  m a n ife s t a c je  n a  ira sa e  eb ja m d u

Wszystkie miasteczka, osady i 
wsie Śląska Zaolzańsklego przy
brały wczoraj odświętną szatę. Na 
wieść o mającem nastąpić przyby
ciu Pana Prezydenta R. P., lud
ność przystroiła swoje domostwa. 
Wszystkie osiedla toną w powodzi 
flag i zieleni. Wystawiono kilkadzie 
siąt bram triumfalnych.

Na granicy Frysztatu, przy bra
mie triumfalnej, na której widniał 
napis „Witaj Włodarzu Nasz“, mło
dzież szkolna zasypała formalnie 
samochód Pana Prezydenta kw iata
mi, wznosząc długo niemilknące o- 
krzyki „Niech żyje“.

Wśród bicia dzwonów kościelnych 
korowód samochodów zajeżdża na 
rynek frysztacki. Kompanja hono
rowa wojska prezentuje broń. Roz
legają się dźwięki hymnu narodo
wego. W słowach pełnych wzrusze
nia wita P. Prezydenta burmistrz 
miasta Sembol oraz miejscowy pro
boszcz ks. Kneps.

Okrzyki „Niech ży je“ towarzyszą 
odjazdowi Pana Prezydenta, który 
udaje się zkolei do Karwiny.

nym uściskiem dłoni dziękował go
rąco za przemówienia, poczem odje
chał do pałacu Larischa, gdzie 
wraz z otoczeniem podejmowany 
był przez gospodarzy lampką wina.

Zkolei Pan Prezydent odwiedził 
chatę górnika Fołtyna, w pobliżu 
Karwiny. Powitany przez gospoda
rzy, Pan Prezydent R. P. wraz z 
małżonką, p. premjerem, członka
mi rządu i generalicją, wszedł do 
wnętrza chaty, gdzie pozostał dłuż
szy czas.

W drodze powrotnej do Cieszyna, 
orszak Pana Prezydenta zatrzymał 
się w Dolnej Suchej, przy bramie 
triumfalnej koło szkoły wydziało
wej. W imieniu ludności przemówił 
burmistrz Sznapka. Żegnany ser
decznie, Pan Prezydent R. P. w 
towarzystwie pana premjera i oto
czenia. odjechał zasypanym kwia
tami samochodem do Cieszyna.

O godz. 15-tej P. Prezydent R.P. 
i p. Mościcka, wydali na zamku cie
szyńskim śniadanie, w którem wzię
li udział członkowie rządu, przed
stawiciele duchowieństwa, wojska,

Tysiączne rzesze górników gro- miejscowych władz i społeczeństwa, 
madzą się wzdłuż drogi. Piękne ich Następnie wyjechał P. Prezydent 
stroje i las sztandarów tworzą nie- ze swem otoczeniem do Trzyńca 
zwykle malowniczy widok. w jazd  do teg0 wielkieg0 ośrod.

U granic miasta wielka brama ka przemysłowego odbył się wśród 
triumfalna. Po obu je j stronach pło niemilknących owacyj. Wzdłuż dro- 
ną wielkie znicze. Widnienie na niej gi do huty trzynieckiej, członko- 
napis „ftOO lat czekamy na Ciebie“, wie organizacyj PW i Straży pożar 
Wśród ogłuszającego ryku syren nej oświetlali drogę pochodniami, 
fabrycznych, bicia dzwonów koście! Szereg gmachów w mieście boga- 
nych i gromkich okrzyków samo- to iluminowano. Przed wejściem do 
chód Pana Prezydenta, zasypany huty powitał P. Prezydenta przemó 
formalnie kwiatami, та jeżdżą przed wieniem komisarz hut trzynieckicli 
Dom Pracy w Karwinie. dr. Jan Zieleniewski

P. Prezydenta powitał w gorą
cych słowach komisarz rządowy 
Karwiny, niestrudzony działacz, p.
Kobiela, poczem przemawiał sędzi
wy prezes Domu Pracy, Izydor Ga- 
loez.

Ostatni przemówił mały chłopiec, 
syn górnika, składając Panu Pre
zydentowi hołd imieniem młodzieży.

Pan

Imieniem hutników trzynieckich 
złożył hołd p. Slisz, b. legjonista. 
Następnie P. Prezydent zwiedził za 
kłady.

Kulminacyjnym punktem była 
wielka manifestacja robotników i 
mieszkańców Trzyńca na rynku. P. 
Prezydent wszedł na udekorowane 
podjum, skąd w gorących słowach 
przemówił burmistrz Kajzar.

W odpowiedzi Pan Prezydent 
przemówił do robotników, zachęca
ją  ich gorąco do dalszej usilnej 
pracy nad podniesieniem wydajno
ści zakładów i zapewniając, że czyn 
niki odpowiedzialne nietylko unie
możliwią uronienie czegokolwiek z 
tego wielkiego dzieła, jakiem  są 
znajdujące się na tak wysokim po
ziomie zakłady, ale dbać będą o to, 
aby dzieło to dalej się rozwijało.

Ostatnim etapem podróży był 
Jabłonków, jeden z najsilniejszych 
bastjonów polskości w czasie za
boru. Powitanie, jak ie tu zgotowa
no Panu Prezydentowi, pełne było 
momentów wzruszających. Na ryn
ku przemawiał do P. Prezydenta 
burmistrz, poseł Paczek.

Wśród owacyj tłumów, udał się

Uroczysty mii  Rsgsnta fflggier do K o s z;!
Serdeczne słowa pod ad resem  Polski

BUDAPESZT. 11.11. Do Koszyc li arbitrów. Węgry są  równie glf"
odbył się dziś uroczysty wjazd Re- boko wdzięczne szlachetnemu nar0-
genta Horthy'ego. Regent Horthy dowi polskiemu, który ujął si? 11
wjechał do m iasta na białym ko- niemi w dniach decydujących, г tr»
nin między szpalerami ludności, j dycyjną solidarnością i przyjaźnił
wznoszącej okrzyki na jego cześć. Regent zapewnił, że obywatel«'
Na głównym placu miejskim ocze- nie należący do narodowości węgiel
kiwał regenta premjer Imredy na skiej znajdą całkowitą swobodę jf‘
czele członków rządu, przewodni- zyka i kultury,
czący obu izb ustawodawczych, oraz Po przemówieniu regenta tłum}''
szereg innych osobistości. zgromadzone na wielkim płacti;

Na skierowane do niego przemó 
wienia powitalne, regent odpowie
dział w słowach, pełnych wzrusze
nia. Regent podkreślił, że Węgry 
żywią szczególną wdzięczność dla 
zaprzyjaźnionych mocarstw i ich 
mężów stanu, którzy podjęli się ro-

wznosiły ciągłe okrzyki na cześć 
Włoch, Polski i Niemiec.

Następnie regent udał się do ka
tedry, na nabożeństwo, które odpr*' 
wił ks. prymas kardynał Seredi.

Uroczystości zakończyły się defi- 
ladą.

Po zajściach antyżydowskich w Berlinie
Nakaz otw ucia sklepów  — „Siła wyższa*i ”

BERLIN. 11.11. Dziś od rana pa- ko personelem pomocniczym, jes‘
nuje w calem mieście spokój. Je- surowo zakazane,
dynym widomym znakiem wypad- Nie jest jeszcze zdecydowane, сгУ
ków wczorajszych są zabite deska- towarzystwa ubezpieczeń będą pł*‘
mi sklepy żydowskie. Władze Fron- ciły odszkodowania za szkody, ' f f
tu Pracy wydały Żydom — właści- nikle podczas zajść. Jak  słychać
cielom sklepów i przedsiębiorstw zarządy tych towarzystw zastaB®'

. rozkaz otwarcia z powrotem zakła- w iają się, czy nie podciągnąć w Г
następnie Pan Prezydent piecho- dów. W razie niemożności powrotu padków wczorajszych pod к1а»и«Л
tą przed Dom Marszalka Piłsudskie
go, gdzie złożył przy tablicy pa
miątkowej wiązankę kwiatów. Chwi 
lą skupienia obecni uczcili pamięć 
Wielkiego Budowniczego Państwa 
Polskiego.

Po wpisaniu się do księgi pamiąt 
kowej Pan Prezydent odjechał w to
warzystwie małżonki i świty, do Wi 
sły.

Pan premjer odjechał pociągiem 
do Warszawy.

do normalnych zajęć handlowych i „siła wyższa“ i odmówić wypł*4 
produkcyjnych, zakłady te powinny odszkodowania, 
być sprzedane aryjczykom. Likwi- Wobec takiej sytuacji zdaje SX 
dacja dozwolona jest tylko w po- nie ulegać wątpliwości, iż zakład/ 
rozumieniu z odpowiedniemi władza- i przedsiębiorstwa żydowskie, zwł*' 
mi Frontu Pracy oraz po zabczpie- szcza mniejsze, są skazane na zagł*” 
czeniu bytu pracowników aryjskich, dę.

Do uprzątnięcia i uporządkowania 
zdemolowanych' sklepów, można u- 
żywać tylko osoby pochodzenia ży
dowskiego. Posługiv.,T.hie się do

tych celów aryjczy.'vimi, nawet ja-

M a rs z k u  p o tę d ze  afbo za g ła d a
Mowa Edena w Izbie Gmin

LONDYN. 11.11. Były minister
Prezydent R. P. serdecz- spraw zagranicznych Eden wygłosił

wczoraj w izbie godzinną mowę w 
— ——  czasie debaty nad ogólną polityką

OtfrzBtona skarga kasacyjna ą £ ' . zwl,,ku * °rędzkm k™‘
Eiden w przemówieniu swem zana

lizował sytuację, w jak ie j znajduje 
BUKARESZT. 11.11. Trybunał się dziś W. B rytanja, jako pań- 

kasacyjny w pełnym składzie wszy- stwo sił twórczych, 
stkich izb odrzucił odwołanie Con- | Problem, jak i stoi przed narodem 
dreanu od wyroku trybunału woj- 1 brytyjskim  polega — zdaniem Ede- 
skowego, skazującego go na 10 lat na na tem, w jaki sposób W. 
robót przymusowych. Brytanja zdolna będzie do utrzyma-

Codreanu

nia swej pozycji, jako mocarstwo 
pierwszej klasy, albowiem -— zda
niem Edena — pozostaje Anglji 
do wyboru tylko utrzymanie tej po
zycji albo zagłada.

Opinja Wielkiej B rytan ji — zda
niem Edena — nie docenia powagi 
sytuacji. Naród brytyjsk i musi o- 
siągnąć olbrzymi stopień dobrowol
nego wysiłku, równy zasięgiem i 
natężeniem tym wysiłkom, które 
inne państwa podejmują w drodze 
przymusu. Eden nie wątpi, że na
ród bryty jsk i mógłby taki stopień

Dynastja angielska
naw iązuje stosunki

z księstwem  Windsor
PARYŻ. 11.11. Książę i księżo*  

Gloucester przybyli dziś na lotnisk 
Le Bourget o godz. 12.40 sa m o lo te #  
„King George Six“ z M arsylji. ^  
południu księstwo Gloucester spf 
żyli lunch wraz z księciem i k si?2' 
ną Windsor w ich hotelu, рос#?1 
spędzili popołudnie w lasku Bulo11' 
s k in . .

W godzinach wieczorowych o d b f

wysiłku osiągnąć, ale w tym celu 
konieczne są poświęcenie i jedność, j
Zdaniem Edena, coś w rodzaju re- i . . - .  . , , , . - . . .
wolucji w narodowem życiu narodu | łf .  w ktor^ .  wzl?ł> “
brytyjskiego musi się w tym celu toQał ^ 1ко РагУ ^ ą z ę c e
dokonać. Dozbrojenie ' -  zdaniem L S m a r n e  księstwa Gloucester ‘ 
Edena -  jest jedynie jedną z faz księstwem Windsoru wywołało «
tego wysiłku. j we poruszenie__________________

Eden przypomniał izbie, że żarów _  —  (,pkrpt
podstawie którego b. senatorzyno Hitler, jak  Mussolini, najpierw 

rozwiązali zagadnienie bezrobocia, 
zanim skierowali swe wysiłki w kie
runku polityki zagranicznej.

scy nłe m ają prows używania t f tW  
senatora. W  wyjątkowych wypadka*’ 
senat jednak może zezwolić na dale7' 
używanie tego tytułu.

Zygmunt Nowakowski * 0 )

PANI SŁUŻBA
P o w i e s e

A teraz wszystko skończone! 
W spokojną egzystencję Józka 
spadł piorun, od jednego razu 
zniszczył uiu życie zorgan izow a
ne, pracow ite zresztą a le  jedno- 
slą jne, bez w iększych wstrząsów 
i burz. Pewnie, tra f ia ły  się od cza 
su do czasu, niem al dzień w dzień 
sp raw y rozm aite drobniejszego 
kalib ru  i stosunkowo łatwe, w ięc 
stała w alka z kłusow nikam i, k tó
rzy n ietylko  do łosi a le  i do re 
zerwatu bobrów się dobrali, w ięc 
przyłapan ie transportu bibuły z 
f••ilszewji. dla odm iany kradzież 
jakaś , spory z k ierow nik iem  szko 
ły albo w aśnie z Baranem , cza
som znowuż jak a ś  bójka parob
ków na noże podczas p raźn ika, 
obalenie słupa przydrożnego z na
pisem polskim  itd. W szystko to 
jednak  niczem było w porów na' 
niu z w iadom ością o ucieczce 
Dmytra, k tó ry napewno dążyć 
będzie w te strony... Zapadnie 
gdzieś w lasach nieprzebytych, w 
jak iem ś uroczysku, odgrodzonem 
od św iata  łańcuchem bagien i 
mokradeł, zaszyje  się głęboko i 
da o sobie znać niedługo. Zapie
je  na niebie czerwony kur, jako  
znak, że Dmytro już jest, że nie 
śp i!...

O szyby uderzył wicher, za

trząsł domem, szarpnął poszy
ciem  dachu i łam iąc płot, poszedł 
gdzieś w las, a oni oł»aj, nauczy
ciel i Józek, trw a li w m ilczeniu. 
Oparłszy się łokciam i o stół, pa
trzy li w tekst ogłoszenia, nie mó
w iąc nic do siebie. W iatr  wrócił 
z lasu, strzelił nową fa lą  o szyby, 
odpadł od nich i głucho w yć za
czął głosem stada w ilków . W zdry 
gnął się nauczyciel ale m ilczenie 
trwało w dalszym  ciągu. Baca 
w spiął się w ięc przedniem i łapa
mi na stół pom iędzy nich obu i 
łeb ogrom ny zw iesił nad gazetą. 
Patrzył to na jednego, to na d ru 
giego, rozum iejąc, że stało się 
coś, co dotyczy ich w szystk ich  
bez w y ją tku , w ięc jego także. Ba
ca z n atu ry  był c iekaw sk i, in tere
sowało go wszystko i teraz p rag 
nął koniecznie dowiedzieć się, o 
co idzie. Niepokoiło go głównie 
m ilczen ie pana, trącił go w ięc p y
skiem  w łokieć.

— Baca, skończyła się m oja 
nauka a  tw oje nudy! Pójdziem y 
niezadługo w pole, zobaczysz!

— O, tak , zbóju ta trzań sk i! — 
rzekł młody nauczycie l, k tó ry z 
psem w serdecznej żył p rzy jaźn i.
—  Czeka c ię taka robota, że ci 
niezadługo żebra w ystaw ać z pod 
sadła będą! Bo też rozpuściłeś się

i zn iew ieściałeś, ja k  pinczerkow i 
nie lip takow i przystało! Stanow 
czo powodzi ci się za dobrze,' zbój 
niku

— To praw da, B aca! Zacznie 
się gra znowu! 1 cóż ty na to?

Baca m achnął wesoło ogonem 
i łeb do ręki pana przycisnął. U- 
cieszyło go to, że obaj mówić za
częli, że ustało wreszcie to niezno 
śne, n iepokojące m ilczenie. Skoro 
gadają , to już dobrze! Oni zaś 
n ietylko  m ówić a le  i śm iać się 
wesoło poczęli, bo Józek dojrzał 
nagle w kronice w ypadków  małą 
wzm iankę p. t. „Niemiła przygo
da starszego posterunkowego i co 
z n ie j w ynikło”. O czywiście b y
ła to h istorja fa ta ln a  Szczęsnego 
B arana, zakończona dla jego no
wych zębów tak tragicznie.

— Posiedzi teraz dłużej u den
tysty, chw ała Bogu! — zaśm iał 
się Józek. — Będę m iał spokój 
p rzynajm n ie j, choć niew iadom o, 
kogo m i dadzą na jego m iejsce... 
Tu i tak m ają  wzm ocnić poste
runek i skończyć z tem prowizo- 
rjum  w Drohini Jeszcze za niebo
szczyka K isielińskiego zanosiło 
się na reorgan izację , na jak ieś  
w ie lk ie  zm iany a tym czasem  
wszystko trw a po daw nem u i wła 
ściw ie służbę pełnię ja  sam ... No, 
zobaczym y! Baca, wiesz ty, że 
pan B aran  stracił znowu w szyst
k ie zęby? Baran, rozum iesz? Bee! 
Beee!

Baca, przyuczony do tego, na 
dźw ięk „Beee” wyszczerzył zęby 
i sierść groźnie zjeżył, a le  rychło 
w ykrzyw ił pysk  w uśm iechu.

Skoro śm ieje się pan, tedy i Bacy 
nic innego czyn ić nie w ypada. 
Śm iali się zatem  w szyscy trzej, 
bo ich ta przygoda ubaw iła se r 
decznie a w szyscy trzej bez w y 
ją tku  Barana z całego serca nie 
lub ili, najbardz ie j zaś kontent był 
Baca, k tóry wyszczerzał zębiska 
potężne w uśm iechu wesołym  ale
i trochę okrutnym  zarazem .

Przerw ał im zabaw ę gospodarz 
Józka, s ia ry  Osip, k tóry właśnie 
z ja rm ark u  w Sto lin ic wrócił i 
św ieżą, jak  mu się zdawało, no
winę o Dmytrzc przywiózł. Śp ie
szył się, żeby ją  jeszcze ciepłą 
przynieść. W e wsi już w szyscy 
wiedzą, opatru ją  zam ki u stodół
i spichrzów , psy na noc spusz
czają  z łańcuchów... Dmytro jest 
n iedaleko ! Pono w idzieli go lu 
dzie w Parachońsku. inni znowuż 
koło brodu nad Styrem  w sam ym  
Pohoście. Kręcić się miał także 
temi dn iam i w Horodnie, a baba 
pewna, która w D aw igródku by
ła, p rzysięga na w szystk ie św ięto
ści. że go w idziała. Zmieniony ma 
być nie do poznania, brodę zno
wuż ogrom ną zapuścił, w kożu
chu zdartym  z kogoś chodzi... 
P ien iędzy ma jak  lodu... Nic boi 
się nic a nic, przecież i w karcz
mie, tam, u zbiegu Słuczy i Mory
nia, na północ od Dąbrowicy, 
wródkę chłopom staw iał i m uzyce 
płacił... Także i w Sarnach , w 
sam ym  środku m iasta na targu 
był, gdzie przecie tyle po licji 
stoi...

Skoczył zaraz Józek ku m a
pie, która na śc ian ie w isiała i 
rzekł, że to w szystko b a jk i w ie
rutne. Niechże Qsip kom u inne

mu opow iada głupstw a takif 
Ledwo Dmytro trzy dni temu ł 
P ińska uciekł i jużby tak i szirw 
k ra ju  obleciał? Niby w jak i sp<§ 
sób? Zw iduje się ludziom  i ty lu
strach  m a w ie lk ie  oczy, a 0 ='P 
pow tarza byle co. Żeby len  Dn1' 
tro naw et ptakiem  był, to i 
nie mógłby na żaden sposób z,)*1' 
w ić się równocześnie i w Sal* 
nach i w D aw idgródku i w ty l'*1 
ty lu  innych m iejscach !

— W idzicie , ojcze, tu Stolin, tl1 
D awigródek, a tu S arn y ! T aki к»; 
wał drogi! A tam znowu Pińsk
I to wszystko w trzech dn ia^1 
m iałby oblecieć?

— Dmytro potrafi i to! — r z d *1 
Osip, n iew iele o rjen tu jąc  się " 
odległościach na m apie. ■—- Jes*' 
cze go, panie, n ie znacie!

W yszedł a  oni, nauczycie l i J 0- 
zek, po chw ili do lek c ji się t-x 
brali, o Dmytrze już ani słowci* 
nie w spom inając. Obu ty lko  prz*" 
szło przez głowrę, że może to lek’ 
>cja ostatn ia na długo... Nie sz№ 
jakoś d z is ia j nauka Józkow i, zafl* 
knął w ięc książkę, o d p r o w a d ź 1 
nauczyc ie la do domu i pożegn8. 
u proga. Noc była czarna, ch0* 
śn iegu sporo gdzieniegdzie w iatf 
naniósł. P rzycupnęła w ieś w tr^'° 
dze, skurczyły się jako ś chałup?
i jeszcze bardzie j do ziem i PrZ-' 
padły, a słowo „D m ytro” za je*1' 
nym zam achem  zdmuchnę^ 
w szystk ie i tak  rzadk ie  lam p^1 
w chatach . Na poczcie św ieci s'ï 
ty lko  za oknam i i blask pa<  ̂
przez k ra ty . Pewnie agen tka b0' 
się i spać nie może... Nie dziwota 
sta ra  kobieta, sam a jedna...

(D. c.



Pola Negri 
internowana?
Z n ik ła  o d  p o ło w y  

w r z e ś n ia  z B e r l i n a
Przed paru tygodniami znikła na

gle z Berlina artystka filmowa Po
la Negri.

Początkowo przypuszczano, że a r 
tystka wyjechała do Wenecji, gdzie 
lubiła przebywać, ale nieobecność 
jej przedłużała się a cudzoziemsc; 
dziennikarze sprawdzili już, że v 
żadnym punkcie nie przekroczył? 
ona granicy Niemiec.

Wspaniały apartament jak i Pol; 
Negri zajmowała w jednym z lukst 
sowych domów na Unter den Lin 
den pozostaje nadal w tym stanic 
W jakim  artystka opuściła go mię
dzy 10 i 12-tym września. Wszyst 
kie je j osobiste bagaże, ubrania, fu 
tra, bielizna, biżuterja ulubione ca 
cka zostały na miejscu. Nato mi as', 
do mieszkania nie dociera żadna ko
respondencja, aczkolwiek Pola Ne
gri prowadziła bardzo ożywioną wy
mianę listów ze swymi znajomymi 
przyjaciółmi.

Czyżby Pola Negri osadzoną by
ła w obozie koncentracyjnym w 
Dachau?

Przyjaciele artystk i twierdzą, że 
padła ona ofiarą intrygi dwóch ko
biet, które były wrogo usposobione 
do niej. W ymieniają nawet ich na
zwiska: Leni Riefenstahl i księżna 
Stefanja Hohenlohe von Wilden- 
burg-Schillingfurst.

Między temi trzema kobietami 
Wrzała ukryta walka, która z nich 
zdoła zdobyć wpływ na bardzo wy
soko postawioną osobę.

Los artystk i porównują do losu 
słynnego tenisisty Gottfrieda von 
Сramm, który był skazany na rok 
odosobnienia w obozie dla nabrania 
Poczucia taktu.

Za bojkot wyborów
b. m gr. O w o c  sk a z a n * '
Z Krosna donosi „Warszawski 

Dziennik Narodowy“, że dn. 9 b. m. 
odbyła się tam rozprawa przeciw 
działaczowi Stron. Narodowego b. 
*ftjr. Owocowi o nawoływanie do boj 
koto wyborów z par. 156 i 157 k. k. 
Owoca sprowadzono pod eskortą po
licyjną z więzienia w Brzozowie, 
Sdzie siedział od chwili aresztowa
nia.

Rozprawę prowadził sędzia Kwia
tek, który odrzucił nietylko wszyst
kie wnioski obrony, ale również i 
tezę prokuratora, zgodną z tezą o- 
brony, że oskarżony rozdał tylko ko 
^unikat oficjalny Stron. Narodow. 
^śród 3 członków Stron. Narodo
wego.

Sędzia przyjął ponadto, że głoso
wanie do ciał ustawodawczych jest 
obowiązkiem a nie prawem obywa
teli i skazał m jr. Owoca na 2 mie
lące  bezwzględnego aresztu z par. 
*■56 i 157 t .  kl, zaznaczając ponadto 
*  motywach wyroku, że nie zawie- 
8za kary oskarżonemu, gdyż ten nie 
^oże rokować żadnej poprawy w 
8wem postępowaniu.

Sędzia nie udzielił ostatniego sło-1
oskarżonemu, co zoetało na wnio <
obrony zaprotokułowane.

Były starosta
Czarnocki

P o n o w n ie  p r z e d  s ą d e m
o>PU*'e in te re so w an ie  wzbudziło 
SW CZCn̂ e ****  Najwyższego w 
**nej sprawie Czarnockiego b. sta 

kartuskiego, skazanego na 
Çzienie za nadużycia, 
bąd Najwyższy odrzucił wnioski 

j, Г°ПУ- Przyjęto natomiast kasację 
Sari ra t° ra  ’ uchylono orzeczenie 
l Wu Apelacyjnego co do łączenia 
' ГУ oraz kilku punktów, w których 
jv5 rno°ki został uniewinniony. W 
Vvp StarL’e ^eczy. Sąd Apelacyjny 
vt ‘ oznaniu, który ponownie spra
ni "Çdzie rozpatrywał, może C::ar- 
W ę ma wy m*erzy® tylko surowszą

1 J'zarnocki przebywał w śledztwie 
«uesięcy, a Sąd Apelacyjny skazał 

w ® f l 8 mieś. więzienia.

- ж д Х е /  lA ę d jó u r  ш- р л а с ц  :
Każda omyłka powoduje stratę czasu i pieniędzy. Przy dobrym i obfitym  oświetleniu maleje ilość 
błędów i zyskuje się na czasie. Poza ogólnym os'wietleniem należy stosować w reflektorku nad 
maszyną do pisania żarówkę na 65 Dim. W ewnątrz matowane Osramówki|*|dają tanie światło.

iÖ . S  . P  A  M - О  N A / K  I Ш
znakowane w dekalumenach gwarantują male zużycie prądu. 3
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Dwie minuty milczenia i refleksy]
Czy skończyły sie luż „historyczne dni“  Europy?

f ü o r e s p o f s d e n c f a  t m i a s n a )
Dwadzieścia la t temu na froncie 

zachodnim padały ostatnie strzały 
wielkiej wojny.

Dziś Londyn i cała Anglja świę
ciły uroczyście rocznicę zawieszenia 
broni. Cały k ra j zamarł na dwie mi
nuty w ciszy i bezruchu skupienia.

W jakim  kierunku podążały w tej 
chwili kontemplacji myśli miljonów 
Angliców ?

Myślano o wojnie, która była, o 
tych, którzy padli na polu walki, o 
tych, którzy krew swą przelali, o 
tych, którzy cierpienia swe złożyli 

i w ofierze...
Ale dwie minuty to długi okres 

czasu dla mózgu. Z:’ iż y  on nietylko 
rozpamiętywać przssdość, ale także 
s l?Tn ć w przyszłość, pomyśleć o 
wojuje, która — kiedy4. — będzie...

Ćzy będzie? Czy musi być?
Premier rządu Jego Królewskiej 

Mości. FTr. Neville Chamberlain jest 
i optymistą. Regularnie co dwa dni 
'k r a j s ’:"szy jego oświadczenia, że w 
I Monachjum Anglja nietylko nie po
niosła klęski, ale przeciwnie, odnio- 

I sła sukces, że przyszłość rysu je się 
niemal rÓ7~wo, że n iena powodu do 
snucia ponurych przepowiedni.

Anglicy słuchają i zastanaw iają 
się:

Więc Monachjum było sukcesem? 
; Jeśli to prawda '—- to źle z naszym

krajem , skoro takie odnosi sukcesy. 
A jeśli to tylko dyplomacja premje
ra każe mu nazywać Monachjum 
sukcesem, to czyż nie jest możliwe, 
iż i jego przepowiednie m ają równie 
mało wspólnego z prawdą?

Ale premjer jeàfe zadowolony. Po
doba mu się m isja apostoła pokoju 
i po Monachjum *nają przyjść dal
sze akty. które zapewnią lwu bry
tyjskiemu spokojny sen na długie la 
ta. Nawet jeden taki ak t już się u- 
rodził je s t nim ratyfikac ja  paktu 
angiel:;!:<vwłoskiego. I to wydarzenie 
nazywa Chamberlain sukcesem. I 
znowu większość ludzi myślących nie 
może rnu przyznać racji.

Sukces ?
Lord Halifax oświadczył wyraźnie 

w Izbie Lordów, że Mussolini wielo- 
! krotni ■ zapewniał rząd bryty jsk i, iż 
nie mógłby się w żaden sposób po
godzić z klęską generała Franco...

Londyn widocznie, przyjął to do 
wiadomości, skoro zgodził się na ra 
tyfikację paktu, mimo, że Włochy 
wycofały z Hiszpanji zaledwie jedną 
dziesiątą część „ochotników“, tych, 
którzy byli przemęczeni i chorzy.

Skoro się chce, można robić dobrą 
minę do złej gry. Chamberlain wido
cznie chce...

Niejeden polityk angielski zadaje 
sobie napróżno pytanie: Dlaczego?

Czy W ielka B rytan ja  jest dopraw
dy tak  słaba, że musi iść na wszel
kie koncesje, jakich zażądają dykta
torzy?

Chyba nie. A więc?
Łamigłówka ta  nie należy do ła

twych. vVb-ew dotychczasowym zwy 
ezajom kierownicy polityki b ry ty j
skiej me złożyli żndnogo jasnego o- 
świadczenia co do celów, ku którym 
zmierzają i motywów, które nimi 
powodują. Wywołuje to też ostrą 
krytykę ze strony opozycji.

Jedno jest tytko pewne — Cham
berlain jest zwolennikiem dalszych 
ustępstw na rzecz Niemiec, a  miano
wicie załatwienia w sposób kompro
misowy sprawy kolonialnej.

Jego rozumowanie jest prawdopo
dobnie następujące:

Niemcy zdecydowane są walczyć o 
nowy sukces i to raczej na terenie 
europejskim, niż o kolonje. W razie 
wybuchu wojny, Anglji grozić może 
przewrót komunistyczni' — tu Hi
tler nastraszył mocno Chamberlaina. 
Dlatego też znacznie lepiej jest za
spokoić apetyt Berlina, dając mu ko
lonje. Taki prezent zaangażu je dy
namiczne Niemcy daleko, za morza
mi, zmusi je  do dalszych, wielkich 
wydatków, uniemożliwiając poważ
niejszą akcję w Europie. A wzamian 
za kolonje będzie można zapewne u-

Z u p a  z  k a p u s t y  b r u k s e l s k i e j

na rosole z

M A G G I*
k o s t e k  b u l i o n o w y c h

Proporqe na 
4—5 osób.

jest wyśmienita.

Zupa z kapusty brukselskiej 
4 , kg kapusty brukselskiej, t1/« litra 
wrzącej wody, 4 MAGGleJo kostki 
bulionowe. I tyłka masła, 1 łyżka 
mąki.

B rukselkę obrać, sp arzyć  i dodać 
do rosołu sporządzonego z w rzącej 
wody i MAGGIego kostek  bulio- 

.nowych, po czym  gotować do m ięk
kości. Część ugotow anej b ru kse lk i 
przetasow ać, resztę  pozostaw ić 
w całości i podpraw tć ciem ną z a 
sm ażką p rzyrządzoną z m asła 
i m ąki. Podać z grzankam i.
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Niedzielne zygzaki
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Tak się złożyło, że pewnego siare- 
go listopadowego dnia, musiałem spę
dzić kilka godzin w gmachu sądów 
grodzkich przy ulicy Długiej. W  ol
brzymim domu, przez który przecho
dził kiedyś pasaż Simonsa, wynajęto  
dla grodzkiej Temidy długi szereg po
koików, które noszą szumną nazwę 
sal sądowych. Już szatnia daje przed
smak tego, jak to będzie wyglądać. 
Ciasno, tłoczno, wieszaki uginają się 
pod ciężarem przemokłych na deszczu 
płaszczów, kapeluszy. Na wąskich, 
ciemnych, dłngicli korytarzach stoją, 
kręcą się, czekają w większej lub 
mniejszej pokorze ducha setki ludzi. 
iSwifcdkowie, adwokaci, podsądni, po
wodowie, ciekawscy, lubiący posłu
chać cudzych spraw.

Wchodzę, a raczej wdzieram się na 
jednr ■ sal. Mała k litk i, kilka ławek, 
nabitymi tłumem ludzkim, kilkadzie
siąt osób stoi. Za barjerą podjum dla 
sędziego (zwykły stół), naprzeciw nie
go miejsce dla stron, względnie ich 
zastępców. Barjerki, tworzące małe 
półkola, oto wygląd tych miejsc.

! Rozprawa .jest w foku. Panuje gwar, 
szum, hałas, drzwi na korytarz raz 
poraź otwierają się. Co pewien czas 
woźny, pochylony nad prymitywnym  
stolikiem, zawalonym wezwaniami, 
musi otwierać okna. Gdyby tego nie

robił, ludzie podusiliby się. Ilekroć 
wpływa fa la świeżego powietrza, ra 
zem z nią wdziera się z podwórza fa
la hałasów. Przekupnie, noszący pięk
ne miano domokrążców zachwalają 
swój towar.

Oprócz sędziego i tych nielicznych, 
którzy zdobyli miejsca na ławkach, 
wszyscy stoją. Noga przy nodze, ra
mię przy ramieniu. Stać również mu
szą adwokaci, występujący w spra
wie. Jeżeli się bardzo zmęczą, mogj 
się. oprzeć o miniaturowe barjerki.

W  takich oto warankach pracują 
w stolicy sędziowie. W pierwszej 
chwili człowiek ma wrażenie, że to 
jakiś koszmarny sen. Ja k to ?  W  tem 
otoczeniu w tej atmosferze rozpatry
wane są sprawy, przesłuchuje się 
świadków, wertuje akty, feruje w y
roki? A  jednak tak jest. Jeżeli ko
muś wydaje się to wszystko przesadą, 
niech pójdzie na Długą.

Można nie być entuzjastą radosnej 
twórczości w dziedzinie gmachów re
prezentacyjnych, można dyskutować, 
gdzie się kończy rola i zadania pań
stwa. Nie może być jednak wątpliwo
ści co do tego, że państwo w pewnych 
dziedzinach ma nietylko prawa, ale i 
obowiązki. W ym iar sprawiedliwości

musi należeć do tych dziedzin. Zasa
da: prawo przedewszystkiem jest pro
blematem nietylko moralnym. Uświę
cenie te j zasady wymaga również speł 
nienia szeregu materjalnych, nieraz 
wręcz technicznych warunków. Prze
dewszystkiem zaś trzeba tym, którzy 
w wymiarze sprawiedliwości odgrywa
ją  rolę czynną, pozwolić normalnie 
pracować.

Od kilku lat buduje się przy ulicy 
Leszno olbrzymi gmach, w którym  
znaleźć m ają pomieszczenie wszystkie 
sądy grodzkie stolicy. Bwlowa wiecz«' 
się żółwim krokiem. Minister Grabow
ski, mówiąc w Sejmie o te j bolączce, 
tłumaczył ją  brakiem funduszów. Zda
jemy sobie sprawę, że istotnie potrze
by jego resortu są olbrzymie, że wiel
ka machina sądowa, składająca się i 
nieskończonej ilości kółek, trybów ! 
kółeczek wymaga olbrzymich w ydat
ków. Ale nie ulega wątpliwości, że w 
hierarchji tych wydatków sprawa no
wej siedziby sądów grodzkich powinna 
się znaleźć na czołowem miejscu.

Wcale to nie taka bagatela, jakby  
się może komuś mogło wydawać.

Chodzi przecież o prawo, o którem  
mówiło się kiedyś: iastitia fundamen- 
tnm regnorum. Jack.

Londyn, 11 listopada.

zyskać od H itlera koncesje na polu 
ograniczenia zbrojeń.

Za dwa tygodnie Chamberlain roz 
w ijać będzie swoje teorje przed kie
rownikami polityki francuskiej i na
mawiać ich do poświęceń. Czy mu 
się to uda?

Pytanie powyższe ma znaczenie 
raczej drugorzędne, albowiem jeśli 
nawet Chamberlain zdoła przekonać 
ministrów francuskich, że jego plan 
jest słuszny, nie jest pewnem, czy 
zdoła także wyperswadować Hitle
rowi, że proponowane ustępstwa za
spokajają wszystkie roszczenia Nie
miec.

Kolonje, które mocarstwa zachod
nie oddałyby bez wojny, zapewne 
nie zaspokoją apetytu Berlina. Dla
tego sądzić można, że „historyczne 
dni Earopy“ jeszcze nie należą de 
przeszłości, że nasze zmęczone napię
ciem nerwy ’ nie znajdą tak  prędko 
wypoczynku.

W niedługim czasie będziemy się 
emocjonować następującemi sprawa
mi (jeśli zawrotne tempo wydarzeń 
nie uzupełni te j listy) :

Targi na temat kolonij me będą 
napewno pozbawione mocno drama
tycznych momentów. W dodatku dla 
skomplikowania sytuacji, Mussolini 
wysunął kategoryczne żądanie do
puszczenia go do udziału w kontroli 
kanału Suezkłego.

Z Berlina nadchodzą wieści, świad 
czące, że zmiany mapy Europy środ 
kowo-wschodniej jeszcze nie są skoń 
ezone. Uwaga Niemiec kieruje się 
w stronę sowieckiej Ukrainy.

Kłajpeda może w niedalekiej przy 
szłości stać się punktem zaintereso
wania całego świata.

A pozatem ag itac ja  hitlerowska 
robi swoje w Alzacji i Lotaryngji, 
Eupen i Malmedy, w Szlezwiku...

Tak, „historyczne dni“ jeszcze się 
nie skończyły. Reuter doniósł wczo
ra j z Berlina, że w styczniu nastąpi 
znowu powołanie niemieckich rezer
wistów’ pod broń...

Ale wobec nadchodzących wyda
rzeń Anglja będzie już lepiej przy
gotowana wojskowo. Z każdym 
dniem rośnie je j potęga na morzu, 
lądzie i w powietrzu.

Mamy zatem przed sobą emocjo
nujący wyścig żądań niemieckich, 
pokojowych wysiłków Chamberlaina 
i zbrojeń brytyjskich. Jeśli zbroje
nia te dotrzymają tempa pozosta
łym współzawodnikom, pokój będzie 
uratowany. Jeśli nie...

Niewesołe myśli snuły się w cza
sie dwóch minut ciszy.

Rad.

Język niemiecki
r ó w n o u p r a w n io n y  

w  K ł a jp e d z ie
W ychodzący w Kłajpedzie „Meme 
1er Dampfboot” donosi o zarządzę 
niu  gubernatora k ra ju  kłajpedz
kiego, na m ocy którego język  nie 

i m iecki o trzym ał w urzędach po- 
; cztowych k ra ju  kłajpedzkiego 

praw a języka  urzędowego na 
równi z język iem  litew skim .

Mimo przepisów' par. 27 sta tu 
tu kłajpedzkiego, m ówiącego o 
rów noupraw nien iu  w k ra ju  kłaj- 
pedzkim  języka  n iem ieckiego z 
litew skim , urzędy cen tralne nie 
zawsze przestrzegały tej zasady. 
Dopiero w ostatn im  czasie gu
bernator k ra ju  kłajpedzkiego za
czął w ydaw ać zarządzen ia, wpro
w adzające w życie par. 27 s ta tu 
tu. P ierw szym  krokiem  do tego 
było rozporządzenie o dwujęzy
cznych szyldach urzędów pań
stwowych w kraju klajpedzkiin.



«

J A W & ftX Y I M A  f  T A  R B  S  X T  A
Po zlikw idow aniu szRodliwych nonsensów  granicznych

(s. g.) Z prawdziwą radością przy- sób, że ksiądz, jadący do chorego w
jęliśm y wiadomość o bezplebiscyto- 
wem przyłączeniu do Polski nowych 
obszarów na Śląsku, w Czadeckiem, 
Orawie i Spiszu. Stało się to za zgo 
dnem porozumieniem rządów Rze
czypospolitej i naszej, dziś już auto 
nomicznej sąsiadki Słowacji. W ten 
sposób wytyczono nową granicę, u- 
znaną obustronnie, przyjąć zatem 
trzeba, iż niema odtąd na tych te
renach punktów spornych.

• " •
Z pośród nazw, wymienionych w 

pierwszym na ten temat komunika
cie, najmocniej przemówiła do każ
dego Czytelnika Jaworzyna. O nią 
przecież toczył się «pór przez cztery 
lata, pierwsze cztery lata  niepodle
głości, spór wówczas przez nas prze 
grany wbrew racjom historycznym, 
etnograficznym a także praktycz-' 
nym racjom zdrowego rozsądku.

Decyzja leżała wtedy w rekach 
Rady Ambasadorów. Przeciwko o- 
rzeczeniu, wydanemu przez Radę 
nietylko stanowczo protestowaliśmy 
ale wytoczyliśmy tak przekonywu
jące kontrargumenty, że komisja 
aljancka dokonała raz jeszcze wizji 
lokalnej na terenach najmocniej 
кwc3tjonowanych. Do nich należał 
przedewszystkiem teren Jaworzyny 
i przylegle. Szef tej komisji pułkow
nik fraucuski Uffler i delegat an
gielski pułkownik Carey mieli spo
sobność przekonać się na miejscu o 
słuszności poSskich wywodów. Nie 
wiele to jednak pomogło. Rząd pra
ski uparł się przy decyzji Rady am
basadorów a dysponował dostatecz- 
nemi wpływami, aby sprawę na swo 
ją  korzyść rozstrzygnąć.

Jakżeż zmienił się od tej pory 
św iat! Gdy w owe czasy decydu
jący głos miał Paryż 1 Loudyn, 
dziś o kwestjach granicznych, zna
cznie poważniejszych niż wtedy, o 
dalekoidących zmianach terytor- 
jalnych decyduje Berlin i Rzym...

Kwcstję Jaworzyny i innych te
renów jednocześnie dołączonych do 
Polski, zdecydowano na innej dro
dze. Przyjemnie zanotować, że o- 
beszło się to bez ezyjegokolwiek dyk 
tan da.

» •
Zamieszczamy tu ta j mapkę dołą

czonych obecnie do Polsld tere
nów, z której Czytelnik zorjentuje 
się w naszym nowym stanie posia
dania. Dotychczasowa granica jest 
na niej zaznaczona cienką linją, o- 
bccna — grubszą, przerywaną.

Jak widać z mapy cala Jaworzy
na (z wyjątkiem  drobnych przy
siółków) wraca do Polski. W o- 
brębie naszych granic znajdzie się 
też osada tartaczna Podspady. W 
całości też będą nasze terany Jur
gowa.

Ów Jurgów przecięła lin ja am
basadorów (tak się to wtedy na
zywało) w ten sposób, że wszystkie 
domy i mieszkańców pozostawiono 
po naszej stronie, a ogromną więk 
szość jurgowskich pól ornych, łąk 
i lasów — po stronie czeskiej. Ma
ło tego. Jurgów a wraz z nim 
Rzepisko i Czarna Gôrâ, liczące 
razem 2.500 mieszkańców, wypa
sały od niepamiętnych lat swe by
dło (ok. 1.000 krów i 2.C00 owiec) 
na terenach jaworzyńskich, korzy 
stały z prawa poboru drzewa bu
dulcowego i opałowego po niewy
sokich cenach z lasów Jaworzyny 
(obszar dóbr ks. Hohenlohe), tam 
również ludność m iaia zarobek przy 
różnych robotach. L in ja ambasado
rów odcięła te wsie bezwzględnie 
od Jaworzyny, z którą złączone by 
ły również naturalnem ukształtowa 
niem terytorjalnem. Od czeskiej 
strony odcinały Jaworzynę wyso
kie pasma "órs’:i'\ pozbawione 
dróg, z poîs’-’a łącz., -  ją  łagodna, 
naturalna droga.

Nonsensowe wytyczenie linji g ra
nicznej doprowadrilo wówczas do 
zajść, podyktowanych rozpaczą. 
Ludnorć Jurgowa, Rzepiska i Czar
nej Góry przemocą wpędziła w 
r. 1922 swe zgłodniałe stada na ha
lę Jaworzyny. W pierwszych tygo- 
dniach po odcięciu Jaworzyny od 

■ tych wsi ich ludność musiała roz
bierać ploty i szopy na opał; wy
cinano też drzewa przydrożne.

Jaworzyna była najbardziej ty 
powym przykładem nonsensu i złej 
woli. Ale nie jedynym. Poszczegól
ne miejscowości pocięto w ten spo-

obrębie tej samej wsi, napotykał 
na trudności graniczne...

Ciężko było przeżyć w tych wa
runkach przez la t kilkanaście. R a
dziło się oczywiście na różne spo
soby, ale było trudno. Dziś uregu
luje się nareszcie to wszystko zgo
dnie z postulatami sprawiedliwości 
i rozsądku.

•• •
Nowe, przyznane obecnie Pol

sce obszary mają, poza innem zna
czeniem, ogromną wartość turysty
czną. Powiększają się znacznie na
sze Tatry, dorastają przepiękne gó
ry i doliny. Z tych ostatnich zwła
szcza cenne są Dolina Białej Wody

i Dolina Jaworowa. Rozgraniczone 
między sobą Jaworowemi Turnia
mi i masywem Szerokiej Jaworzyń
skiej, doliny te zajm ują obszar o- 
koło 50 km. kw. Całkowicie pol
skim szczytem sta je się Murań.

Obecna granica w tem miejscu, 
poczynając od Rysów tatrzańskich 
nie biegnie już, jak  dotychczas, na 
północ, łącząc się z potokiem Biał- 
ką, lecz przebiega poprzez: Prze
łęcz Wagę, Wysoką, Rumanową 
Przełęcz, Ganek, Rumanowy Szczyt, 
Żłobisty Szczyt, Przełęcz Żelaznych 
Wrót, Śnieżną Kopę, Zmarzły 
Szczyt, Batyżowiecki Szczyt, Za 
dni Gierlach, Wysoką Gierlachow- 
ską, Litworowy Szczyt, Wielicki

Szczyt, Polski Grzebień, Małą Wy
soką, Przełęcz Rohatkę, Dziką Tur
nię, ś wistowy Szczyt, Graniastą 
Turnię, Jaworowe Szczyty, Ostry 
Szczyt, Mały Lodowy Szczyt, Lo
dową Przełęcz, Kopę Lodową, Lo
dowy, śnieżny Szczyt, Śnieżną Prze 
łęcz, Baranie Rogi, Przełęcz Stolar
czyka, Czarny Szczyt,. Kołowy 
Szczyt, Modrą Turni?, Jagnięcy 
Szczyt i Przełęcz pod Kopą.

Z Przełęczy ’ pod Kopą nowa gra
nica przechodzi na Szalony Wierch, 
skąd wykręca nieco ku zachodowi 
na Szeroką Bielską Przełęcz, Pła- 
,-zliwą Skałę do Hawrania, poczem 
spada wyraźnie na północ, przecho
dząc przez Przełęcz Żerską, Rze-

!|dzie rzecz 
ńada w sw  pisko, by połączyć się ze starą gr»

nicą w okolicy Wierchu B ryja, aiezwykła w 
• • “j. Bo War!

Dołączenie szeregu miejscowość ^bvK 
dotychczas czeskich do Polski, pr® й • ' J l î  
niesie im niewątpliwe когг^ К Й  
Jest rzeczą bezsporną, ze pols»1'ucbł iWażniejszeg
miejscowości górskie cieszą się W* fcodbgłościo

L nigd>
słowackie. Czechosłowacja była d̂ C44111 таГ 2У(

porównania większą ireKweuw» 
kuracjuszy i turystów, niż czecW ' . y  -r
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äzili
» *" , , , j na WIAQ _tychczas tak bogata w przerozü«  ̂ ^

uzdrowiska, znakomicie urządzona ^  duża
i cieszące się szerokim rozgłosem 4vri v" . ,
że dla tych terenów górskich zai»' №oy
teresowanie było stosunkowo nie"
znaczne. Jeździło do nich wielu № J
rystów z Polski, za krótkoten®1' j ■ ■ j
nowemi przepustkami. ïTnbiii _  т

Ale mówimy tu nietylko о Ъ&'
i r ie j  znanych miejscowościach. Z»'», • Q „

wansują teraz, przedewszystkiem Okrywa ia
może, te najmniej znane 1 гирт* r, v ,
nie ubogie. Łatwo sobie np. tff Odkryta i-
obrazić, jak a  przyszłość czeka № * J;
ką Małą Łopatę kolo Źegiesto^ (, t

la  polską. Oczyl j
ście ogromną korzyść odniesie z t? ^  " yri1

ajemnie i i ’
złączenia s

nych dotychczas terenów na zi* p

'Qi i powieś

gdy stała się ona
rui л<]у< iaoio 7 l*

cze tego u
• i ш SZCrSZa D1
Ze złączenia szeregu pogranie1, ftv ‘l W:PTrl
•r»V» tftronnnr r»o i. “terenów na zif 

miach górskich płyną dnże korzj' ^  
ści dla miejscovi'ej ludności P°
obu stronach dotychczasowej »JÏVâ  jotn‘ j
mcy,
wą.

Była ona sztuczną i

je się 
feerym po

oczneciężar irzynasioH iorat-u uwcK» " j  Ł ^ 0Г| 
którym pouczona byłaby Rortdola Pc- ^ Zawsze N

Włoch Gnlrazii wimicjraa rał«n Vr* ^ Û 0rocz-
oignąr prof. PVrrtird*. Który РГ*У̂ ,, t g *osl a1 ** . V . __ . . _ _______„ła P гчхłownjo slç ohr.fnk do umurzenl* 

w gondoli na glçbok*$r 10 k llon ir!^

szystlriem
■У.

ren liryk, 
"l̂ ie umie

13 kim. wgłąb morza ll̂ wdziwic
, . p rzy tem  

WffHuK doniesren prasy włoskiej r  w oczesnym  
wicn miody uczony, nazwiskiem  Oale*  |liciek 
*i skonstruował aparat głębinowy, k|(r k f
r j  pozwoli inu zanurzy# ślę na t  ,S .
koś# 13 kilom etréw . k P°6Z3i i

Galcazzi jest synem konstruktor* jj »tych u lic : 
dzi podwodnych i przez całe i}’c ? Wspomr 
stykał się z zagadnieniam i technicï'11 ïedm iotem  
mi podobnej natury. blatem je g

W ynaleziony ostatnio aparat ^  
kształt ku li o średnicy 1 m. 40 cm- 
może w tyrzym af ciśnienie 1«Я>* 
słer, co umożliwia zanurzenie si< 
głębokości 13 kilom etrów pod poïif 
morza.

Konstruktor przewidział oezywiśe»® 
trzynastokilom etrowego k » « l

Sudecki murzyn i krymski krokodyl
7 . 5 0 0  r& Æ siB^z& Bm nsgcts  ^ e n l e i n o w c e w ?

Sm utny był los narfxlowych 
socjalistów  austrjack ich . W n a j
cięższych w arunkach  pracow ali 
latam i całem i d la wodza, a gdy 
wreszcie przyszedł tak  bardzo 
upragn iony dzień A nschluss« — 
otrzym ali w zapłacie trochę po
chwał, k ilk a  p ro tekcy jn ym  po
k lepyw ali po ram ien iu  i lo juz 
w łaściw ie wszystko. Seyss-In- 
quart nosi ozdobny mundur na
miestnika Marehji Wschodniej, 
ale niewiele już można dziś o 
nim usłyszeć poza tem, żc ocze
kiwał na dworcu na przyjazd 
Fuehrera, w zględnie odprowa
dzał na dworzec przejeżdżającego 
regenta W ęgier H orthy’ego Na 
tem tle dochodziło już k ilk ak ro t
nie do różnych n iesnasek, ludzie 
się tu i tam  buntow ali, a rozdraż
n ienie ich podniecane zwłaszcza 
było w idokiem  zdrowych i sy 
tych Prusaków , którzy z m iejsca 
za ję li w szystk ie urzędy i posady 
w b. Austrji.

Gdy na wiosnę tego roku /.i 
czął w zbierać wrzód su ’ '"ki. v 
•’ radze mówiono, /<• Iloniein i jo
go ludzie nie powtórzą w ięcej 
błędu stvych kolegów au s tr ja c 
kich. Było to wówrczas zgodne 
zresztą z p lanam i Niemiec, żeby 
żądać jedyn ie  szerokiej autono- 
m ji dla Niemców sudeckich. ż i(-  
dać ulg, przyw ile jów , praw , ale

nie, być n iem ieckim i m in istra 
mi rządu czechosłowackiego.

Konrad

(Od naszego korcsponcfcnttt)
w ram ach suwerenności czecho- pach, był conajm niej nie na rę- 
słow ackiej. Panow ie Henłein, kę dowództwu niem ieckiem u. 
F rank, Kundt, Szebekowsky i Szło o spf>kój i godność, a  n ie o 
Schicketanz nie m ieli zam iaru  < k rz yk liw y  trium f i zemstę, 
zostać urzędnikam i p arty jn ym i W  całym szeregu miejscowo- 
T rzeciej Rzeszy. W oleli, i słusz- ] ści młodych entuzjastÔAv Hitlera

aresztowano. Gdy czyn ili to Cze
si, to oddaw ali zatrzym anych , 

Los zrządził inaczej. Konrad1 jak o  już p raw ie obyw ateli nie- 
Henlein nosi ozdobny mundur ■ n iieck ich , w kracza jącym  oddzia- 
komisarza Sudetów, ale niewie- j ł°m niem ieckim . 1 tych i tam 
ie już można dziś o niin słyszeć! tych, p rzytrzym anych  bezpośred- 
poza lem, że oprowadzał Fuehre- ! n ’°  !)rzez Niemców, spotkał jed- 
ra po zdobytym kraju. O szta-! nakow y los.^ Rozstrzeliwano ich 
bie jego współpracowników sły- na podstawie ad hoc zwoływa- 
szy się jeszcze m niej. j “ >'ch wojennych sądów niemiee-

I kich, które terowały wyroki 
Ale tym  lazem  h isto rja poszła j śmierci za grabież, rozbój i łupie- 

da le j. (id y  w ojska n iem ieck ie j 8fwo< N iejednokrotnie egzekucje 
zajm ow ały teryto rja , opuszczane; tak ie  odbyWały się przed fron- 
przez arm ję czechosłowacką, n a , lem  oddziałów czechosłowackich i 
podstaw ie um owy m onach ijsk ie j, i n iem ieckich. NTa podstawie żró- 
istn iało już wówczas pewne po- iłowych informaeyj liczbę roz

strzelanych henleinoweów oblicza 
się na 1500!!!

Murzvn sudecki zrobił

Praga w  listopadzie*

J^Çdu, pr 
ryeh i w

» ,J i S a lo n  
J  jak o  w] 
r°rczość -

pokoi
kfjednak
î^^alnego

— SZC
nków 

tn ie j n
ój WSf
b a  sob 

;°dych a r  
ÇÜ sobi< 

Odnowieni
. „ni' i. dziesi wspólnej g ran icy  w ęgiersko-?1 «ещ, gdzd,

uL'ini c łw n r7P n io  tłtn rT n p fłf) t "  >1

rozum ienie polityczne, istniał la 
ki k lim at, w którym  Rzeszy spe
c ja ln ie  zależało na dobrych, dżen
telm eńskich stosunkach, na n ie-, , . . .■ , . • . , , ! M urzyn może odejsczra/.aniu ludności, na m edepta-; J J
u i ii honoru pokonanych przeciw  - * •
ników.

lv :h w arunkach  zbytni en-

swoje!

Jest dziś rzeczą zupełnie ja

sk ie j, stw orzenie sztucznego t"' artyści 
ru górskiego pasm a Rusi, w ża pęta. д  Z: 
nym  w ypadku  nie może przycżl  jr^kien 
nić się do wzm ocnien ia Czechos J  
w acji. T ak  się naogół komen*^ 
w yn ik  arb itrażu  wiedeńskie»,
Ruś należy karm ić, Ruś nal^- 
urządzić.

Otóż dla Rusi zachowano 
kiem  inną rolę. — Jednomy»*1̂ 
n iem al jest tu pogląd, żc ma , 
na służyć, jak o  pomost dla < ' 
szej ekspansji n iem ieck ie j, 
tychczas ekspansja  ta, strona

f i
stroną, posuwała się ściśle "
dług książeczk i „Mein Kamp 
Powszechna służba wojskowa-
m ilita ryzac ja  N adrenji, 
schluss, Sudety... Dziś zaczyn 
m ówić o pew nych z b o c z e n i a 1 
odstępstwach. Dziennikarze 11 . 
mieecy, z którymi mieliśmy 
ność rozmawiać, oświadczaj4*
Niemcom przedewszystkiem P
trzebna jest nafta. A więc b 1-, 
i Haku! K rokodyla d a j m i ,*11, 

Droga w iedzie przez Rus 1
nr 4

sną, że Niemcom zależy na Cze- nurzeń dzienn ikarzy menu

m unję, a potem, to juz Pr 
Nie należy lekcew ażyć tych

p * * m  sl 
?-ac.ofauia 

fchyЛУ tam  1 
powoc 

ffeso Ins
który

4dził iat 
^>pada ] 
>Ут lok: 
g »  na St 
i” ci mło. 
'^zać swe 
I? Polska 
LJe > wys
J^ntakt *
^ « je  się

, sit » ■ WsI 
11, jjJ dziale

ь  [ prą ^czególni
“sUtnich,
ajmłodsz

Rich'.
L.?° ЬРС 
^ f a  był;
Pfesjonizi
?°wieniu

tu/jay.m 1 zw. ofdnerów h en le i-1 chosłowacji silnej. Nowa baza na! Żyjem y dziś w czasach. "  .
k\ór/.y posuw ali się południowy - wschód, 

arm ji n iem iec-; p arc ia  dla w szystk ich  
lrod/.e wsie, tłukąc: planów i projektów !

aw angarda
punkt o- 
dal szychjako

kiej. ))а!ц
szyby, niszcząc tow ary w sk le -' 'Гак, ale niedopuszczenie

!>o t

rych w szystko jest możliwe 
których nic nas już d z i w i ć  n ,e  

winno. ßjf.

^fmistôvi 
Szystkie 

*ąo w oi 
>Ua.

I tak с 
Satan 

> d e j  £ 
«ziestu.
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R z e c z  b ę d z i e  o  " W a r s z a w i e

S t o l i c a  n d  k r y t a  p r z e i  p o e t ó w
lędzie rzecz o Warszawie“ — za- 
ńada w swym poemacie o War- 

i  S1* Vie swiatopełk-Karpiński. Rzecz 
niezwykła w dziejach kultury poi 
sj. Bo W arszawa nie miała wła- 
fie nigdy szczęścia do poezji i 

nrif ^ w- By*“ ośrodkiem politycz- 
r»vśi 11 * gospodarczym Polski, podczas 

Istó* urosła nawet do znaczenia 
Ważniejszego centrum ruchów 

i/onri? Odległościowych — ale z poezją 
7РСЫ by5a niSdy za pan brat. Poeci 
. j0. izili marzyć do Krakowa, w Ta- 

-ijJ [ na wieś — W arszawa była dla 
, i  za. chłodna, za trzeźwa, może 

I, J  *et za duża. Za mało było w niej 
tyny wieków, za dużo zgiełku 

1 ni®' '̂ -omiejskiego. Nawet Wisła była 
, ta. tyczniejsza pod Krakowem niż 
tprtfli' * Warszawą... Warszawę znali do- 
’ 1?? i mniej lub bardziej kochali ją  

baf i lubili — Polacy, opisywali ją  u- 
? ^  i powieściopisarze, poeci zaczy 
Л ; J  ją  odkrywać dopiero teraz.

^ryw a ją  właśnie teraz i Swia- 
d Karpiński.1). . ]
Г  ÿ. ydkrywa ją  w długim, poemacie, 
J ! . va) ^nym poważnym, niemal uroczy- 
\г7\?щ traynastozgłoskowcem. Odsła- 
B ‘ (f  ' si? w tym poemacie jakby nowe 
“ ‘ wze tego młodego pisarza, które- 

;cj. ^szersza publiczność zna przede- 
n zie*, yst^iem jako zdolnego humory- 
knrzJ' w „Poemacie o Warszawie" o- 

pj *uje się natomiast Karpiński 
i zrt' <гегУП1 poetą, o dużej plastyce 
ikodfr i  a’ lotnej wyobraźni — a prze- 

J^szystlriem lirykiem najczystszej

~ J'en liryk, który właśnie o War- 
|*ie umie mówić z najgłębszem, 
^dziw ie rzewnem uczuciem — 
^  przytem człowiekiem nawskroś

dzisiejsza, W arszawa tętniąca ży
ciem, rwąca się ku nowej wspania- j 
łej przyszłości. Karpiński odkrywa i 
też swoiste piękno W arszawy w co- i 
dziennym rytm ie życia stolicy, 
w gwarnym rozgwarze ulic, przede
wszystkiem zaś w pieśni W arszawy 
jutrzejszej, te j Warszawy, przy któ
re j narodzinach jesteśm y dzisiaj. 
Najlepsze, najpłomienniejsze strofy 
poświęca też Karpiński te j budują
cej się Warszawie.

O buduj się , W arszaw o ! Z rozm achem .
Szeroko.

W idnokręgom  po b rzeg i. Pod stopy
obłokom.

Śp iew ajc ie  p ieśń  tw orzen ia, młodzi
robotnicy,

M uru jc ie  nam  sto licę n a  sk ra ja ch
sto licy .

! T n ijc ie  szerokie jezdnie, ja k  dojrzałe
rzeki,

K ędy w g ląd  je s t  w estchn ien iem  i gdzie
brzeg da lek i,

N iechaj niebo zam ieszka p rzy  m ie j
sk ich  istn ien iach , 

Niech po pas brodzą w  k w ia tach
i toną w  z ielen iach . 

W m uru jc ie  uśm iech w  śc ian y, by
w  n ich  m usiał gościć, 

,Pół św ia ta  czcić w as  będzie... D rugie 
pół zazdrościć“ .

X

ó e j V 
Gale»f 

ki*
poczesnym. I to jest może w nim 

;~к1* ^ciekawsze. Bo Karpiński nie wiel 
?• Wcale, stare j Warszawy, nie szu- 
Г poezji i nastroju wyłącznie w 
rytych uliczkach Starego M iasta i 

• z-.-'11 ! wspomnieniach przeszłości — 
inic*n' ïedmiotem jego zainteresowania i 

^ Katern jego opisu jest W arszawa

» s«ę " 
pozi°*

к»Ы*
i  Я

prrjt'
tn'* u  
(h.j.)-

rza

W zupełnie inny św iat Warszawy 
przenosi czytelnika niewielka ksią
żeczka Ewy Szelburg Zarembiny 
„Legendy W arszawy“ (Gebethner i 
Wolff). Ten zbiór legend nic już nie 
ma wspólnego z W arszawą dzisiej
szą. W yrasta on z podłoża tradycyj 
historycznych, z przekazań ludo
wych — są to poetycko opracowa
ne, w krótką zwięzłą formę niewiel
kich opowiadań ujęte, dobrze znane 
podania i legendy związane z W ar
szawą. Rozpoczyna je  Zarembina od 
podaniowego wątku historji o pow
staniu W arszawy (rzekomo od 
imion W arsza i Saw y), a kończy na 
stylizowanej historji o Basi Gizan-

ce, którą czary związały na wieki z 
królem Zygmuntem Augustem — o- 
statn i bowiem alegoryczny obrazek 
nie związany jest właściwie z żad- 
nem już miejscem i czasem, nie za
wiera żadnego wyraźnego wątku 
narracyjnego, a jest tylko zamyka
jącym  całość akordem końcowym.

Typ talentu Zarembiny predesty
nuje ja  zresztą bardzo wyraźnie w 
kierunku tego rodzaju twórczości. 
Pod pió~°m Zarembiny jakże często 
zmienia się rzeczywistość w legen
dę, nic więc dziwnego, iż zapragnęła 
ona wreszcie zmienić i legendy w 
rzeczywistość...

W arszawa ma zresztą tych legend 
niewiele. I nie są one zbyt efektow
ne. Strasznie to było przez całe wie
ki swego istnienia trzeźwe miasto. 
W porównaniu z innemi — nawet 
młodszemi — miastami Europy ble- 
dziutko i ubogo w yglądają te wszy
stkie opowieści o kocurze z kamie
nicy książąt mazowieckich, o złotej 
kaczce, płaszczu matki, burmistrzu i 
śmierci i inne. Nawet piękny herb 
W arszawy — svrena — nie pobu
dziła abyt żywo dawnych bajarzy, 
którzy żadnych yrawie przypowieści 
i podań nie osnuli naokoło tego tale 
plastycznego wyobrażenia dziwnego 
tworu morskiego, który nagle się 
objawił na piaskach nadwiślańskich.

Ten skąpy ubożutki m aterjał u- 
ję ty  został przez Zarembinę z du
żym wdziękiem i prostotą. Legendy 
warszawskie weszły do je j książecz
ki niemal bez żadnej ornamentyki, 
w surowej i prostej szacie. Gdzienie
gdzie tylko prześwieca dodatek, am- 
plifikacja, lub swoista interpretacja 
poetki. Jest w takiem ujęciu spora 
doza naiwnego prymitywizmu, któ
ry  do publiczności, lubiącej ten ton, 
przemówi napewno wymową praw
dziwej poezji „Legend“.

A. Chor.

i )  „Poem at o W arszaw ie“, T ow a
rzystw o  W ydaw nicze, W arszaw a .

Ж  S o l o n  I P S “ f i
doroczne t. zw. „Salony“ IPS-u 
I ïawsze rewelacją. Tak i tego se- 

-  doroczny „Salon“ IPS-u, który 
<f  ** głosi afisz jest już dziesiątym 

.fzędu, przynosi nam wiele prac 
r ’fyeh i wybitnych. Ten dziesięcio- 

Salon IPS-u zaznacza się tu- 
jako wpływ bardzo dodatni na 

ófczość — szczególniej najmlod- 
pokolenia artystów polskich, 

jednak przyznać trzeba, że bez 
“Sinego stanowiska, jakie zajął 

■— szczególniej wobec nowych 
-Jnków w sztuce polskiej doby 
rtniej nie do pomyślenia byłby 
^ój współczesnej naszej sztuki. 

,-eba sobie przedstawić położenie 
T^ych artystów polskich, którzy 
Çli sobie za zadanie odrodzenie 

Jjtânowienie sztuki polskiej — lat 
0|- le?U dziesięć. Wtedy jedynem miej- 

» -<J w ’ gdzie mogli wystawiać mlo- 
:° * 1 ?  artyści w Warszawie, była Za- 
w Zn • ^  Zachęta wówczas była sie-
rzycZ? i ls>kiem skrajnego konserwatyzmu 
;choS* . ^ .ofan ia w sztuce i wszelkie od- 
lentw  С ”У młodej i nowej twórczości 
skicS0 iy tam bezwzględnie tępione.
naleT ----------- ---------- ---
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« r  Powodu kreowania warszaw 
b,eS° Instytutu Propagandy Sztu- 
k’ , tóry pierwszy Salon swój u- 
j^dził lat temu osiem, t. j. 29 li- 
opada 1930 r. w dawniejszym 

ЛУт lokalu w Kamienicy Barycz- 
“* no tvT-na Starem Mieście, — dziś ar- 
j. 1 C ci, mlodzi mogą publicznie po- 
onf Z1 t ac- swe dzieła, a na.imłodsza szti 
;Ie "'f 
anip' 
owa-r 
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---- XUUJ,^ t ' --- -----------  f
swe dzieła, a najmłodsza sztu 

polska przez ciągłe manifesta- 
C  1 wystawy mogła jnż uzyskać 

ntakt z publicznością, która intc- 
UJe się naszą sztuką.

U . e  współczesnej sztuce plastycz- 
działają i krążą różne wpły-

^  i prądy. Sztuka Zachodu, a 
jCztgolniej francuska sztuka

p t

" “̂ tigoiniej francuska sztuka lat 
prcatnich, v.’yw arla duży wpływ na 
^ich^°^S*^ ^*пега<>̂  ̂ artystów pol-
, P° epoce krakowskiej „Sztuki“, 

°m była ekspozyturą polskiego im 
esjonizmu, i po rewolucyjnem od- 
Wieniu sztuki przez krakowskich 

^fmistów, polska sztuka, a przede- 
-y s tk ie m  polskie malarstwo, we- 
Hja° w okres prawdziwego odrodze-

- dziś na wystawie dziesiąte- 
Sabnu IPS-u mamy przegląd

Począwszy od formistów, którzy 
swą nową estetyką wywarli zdecy
dowany wpływ na najmłodszą ge
nerację polskich artystów plasty
ków, poprzez grupy malarzy „Zwor
nik“, Kapistów“ i członków Tow. 
„Pryzmat“, współczesne malarstwo 
doszło do dużych, a  nawet znako
mitych rezultatów.

Formiści reprezentowani tu taj są 
przez Zb. Pronaszkę, Henryka Got- 
liba, Jana Hrynkowskiego, i .  Fed- 
kowicza i Tytusa Czyżewskiego. 
Zwraca tu ta j uwagę duży obraz Zb. 
Pronaszki p. t. „Modele“, gdzie do
minują dwa duże ak ty na tle pra 
cowni.

Z pośród grupy „Zwornika“, któ
rego siedzibą jest Kraków, wyróż
nia się przedewszystkiem obraz Eug. 
Gepperta „Mohort“,który jest n ieja
ko ilustracją do znanego poematu 
Wincentego Pola, a który równocześ 
nie posiada dużo wartości m alar
skich j  .iio udatne studjum koni.

Pozatem widzimy tutaj jeszcze 
dzieła kilku „zwornikowców“, jak 
Anny Krzetnskiej „Studjum“ i Emi 
la Krchy „Pejzaż z Poronina“, kto 
ry mimo swego skromnego w yglą
du posiada dużo wartości kolorysty
cznych w swych dyskretnych tonach 
barwnych

i Członkowie grupy malarzy „Pryz 
mat“, którzy jako „punkt w yjścia“ 
w swych pracach malarskich posta
wili sobie czystą barwę (stąd na
zwa „Pryzmat“ — jako fizycznego 
powstania czystych barw) — wy 
stąpili tu taj z szeregiem dojrzałych 
prac. A więc, spotykamy na Salo
nie prace Kononowicza, Wodyńskie- 
go, Adama Kossowskiego (krajobra
zy z Włoch), Jana Sokołowskiego i 
Leonarda Pękalskiego. Do tej gru
py należą także Kazimierz Tomoro-

nich to należy Aniela Menkesowa z 
Łodzi, ze swą „nadrealistyczną“ 
martwą naturą, następnie prace 
Rafałowskiego, Feuerringa i Jerzego 
Aschera z Paryża.

I oto przegląd najwybitniejszych 
wystawców i ich dzieł z tegorocz
nego Salonu, który należy do naj

Wyrób Polskiej Spółki Akcyjne] „Persil'w Bydgoszczy
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nego Salonu, który należy do naj- „Deutsche Nachrichten Büro“ oft-1 kolach nie

neoPSw CI P s S ie d° tyChCZaS UrZądZ° ' n S i r J T t l S  Mc nie wiadomo o podob-
O rzeźbie i grafice, którą tego ro- naszego korespondenta z | że informacja nasza

ku złączono na tym Salonie z ma- projekcie, popieranym jakoby prz wskazywała bynajmniej na za-
larstwem napiszę w następnej re- Rzeszę Niemiecką, zbudowania wiel- j n ^e-ydow any, lecz na moż-
cenzji. ' JÛe j autostrady, m ającej p w e c n * Ш

Tytus Czyżewski. 1 Czechosłowację z zachodu na - ________
_______  _______ ___— и— и— — —

Masze r o z m o w y  z  Czytelsaakam i
æ t  'snim zaw arte  stanow ią  bardzo cenny całego se rca  łączyłem  się  wewnę^ . znawców, miłość, wdzięczność i  sza-
p rayczynek  do c h a ra k te ry s ty k i ogólnej z tem i v ^ v J 0Î ń i  n“ m 1 cunck, ja k i  go o tacza  -  przecież
sy tu a c ji politycznej w  Polsce. S ą  one szym  SKładaiismy z a s ł o n y  j a k iś  tam  w aw rzyn , n ad an y  m u
uzupełnieniem  - * - *  M J »  P ™ ?  С " »  à S S i
5 ° T n J b S 'z e s î  c S .  liczyć  t r a b .  ! s lu io n y à  rapom inaj  
z dość pow ażnem i p e rtu rb ac jam i na przeciez im ię  ich  je s t  legjon  j

E - Ä  я а г .
n iety lko  m y. Pow oli dopiero przychodzi m am  — prem^e-
św ia t całv... ieszcze nie do rów now a- m ija ją c  ju z  w ie lu  1!Jn>ch, P  ̂
tri i spokoju a le  poprostu do U k iego  rów i m in istrów  różnych .
f tU n  W z v  w  k tó rym  n a  zimno zdać k tó rzy  na drodze n asze j dwudziesto-

« г  '«“ “ i s s s f>o i 7 fpp-o co z teeo  może w ym kn ąć, trw a le  i  w sp a n ia le ........ is to tn i ,
a rw ę  ( s t ą d  n a- stosunków w  Europie środko- m y przyznać iż ten szereg
ja k o  f iz y c z n e g o ! . pohldnl0wo-wschodniej u legł obe- przytoczonych przez P an a  ok“  > 

b a rw )  —  w y - | ”^ e Zm ian ie bardzo zasadn icze j. Zmie- je s t  i... in te re su jący . H is to r ja je O z ie  
S ł a  sie  m apa Europy, zm ieniła się za- szybko i szybko się  zapom m a o tych_
« A i l r L  m  w D h Ä  -  to nie może k tó rych  jeszcze w czora j w ielb iło się  i 
sie r ie  odbić na ukształtow an iu  sto- czciło. A le h is to r ja  je s t  także  sę 
sunków w  te j części E uropy. Sądz im y, słusznym  i apraw iedhvo 'm  i - j

to w łaśn ie, o c z e m  Pan  nam  pisze, czy  później upomni się_ o tychi t o s ia j  
stanow i ieden z refleksów  tego  ogól- zapom nianych. Niochzc to p yn  j  
ne“ o T u ch u  p rzegrupow an ia , prze- m niej będzie d la n as pociechą.
m ian . * «

w icz , k tó reg o  k ra jo b r a z  o dom inu-  ̂ .  w P a n i T eresa S ., W arszaw a . Już
ją c y c h  k o lo rach  n ieb ie sk ich , J ^ l  . „  , • u _t o trzym u jem y ostatn io  w
m oże n a jle p sz ą  p ra c ą  teg o  a r t y s t y .  W Pan  H enryk  R ., K rakow . L i s t k a -  J J ^ eU^ 8^ ! ? łi e n J i  L ite ra tu ry !

Ä r rysnnkl "  s s S ś
n e Ä - Ä P lnpZ ^ a ^ l ^  Ä W J T a i ^ S j i ^ a ’ t er az P an i p isze nam  

sa „Kwiaty“ i Strzaieckiego „P or 
tret b rata“. S f p a f m W t e m i -  S f f i n i e “ Sa banteo z ^ i t ^ n e g O ;

dz is ia j rano w sz ys tk ie  p ism a sh icha- me U t o “ w  óJe niepo-J S a h n u  IPS-u mamy p r z j lą d  Poza wymienionemi grupami, Й т “ ^ у  są wogóle niepo-
S S i . “  ^  trzebne. )rNagrodą dla pisarza jest od-

przez g iun u  , ---- * Ä
dem ję L ite ra tu ry , bardzo może zash i- 
żonych, a le  b yna jm n ie j n ie n a jlep szych  
i n ie n a jw yb itn ie jszych  p rzedstaw ic ie li 
n asze j lite ra tu ry . P isa rze  nie są  urzęd
n ikam i, k tó rzy  d la  sw o je j k a r je r y  po
trzebu ją  odznaczeń... Rozdzielan ie w a- 
w rzynów  sch leb ia  n ie am b icji, lecz 
próżności ludzk ie j, je s t  niepotrzebne, 
a  n aw et szkodliw e, zo staw ia  bowiem 
szerokie pole d la  w szelk ich  drobnych 
sztuczek, in tr y g  itd .; m e g a rd zą  tez 
n iem i napewno ludzie m ali, k tó rym  
rroże zależeć n a  te j śm iesznej b lasz
ce __ ludziom  w yb itn ym , p isarzom  na
praw dę znakom itym  je s t  pewno racze j 
n iep rzyjem n ie i trochę w styd , W edy 
spotka ich w ą tp liw y  zaszczy t ta.kiej 
d eko rac ji w aw rzynem  akadem ick im ... 
A  i  „ojcowie n asze j lite r a tu ry “ teżb y 
m ogli znaleźć sobie inne za jęc ie , niż 
n adaw an ie  tych  w aw rzynów . W  sp ra 
wozdaniu A kadem  j i  sp raw a  rozdziału 
w aw rzynów  za jm u je  zaw sze poczesne 
ir ie jsc e ... D laczego to ta k  zasłużona 
P o lska  A kad em ja  N auk nie rozdaje ni- 
gd y  sw ym  czcigodnym  członkom żad- 
nych  w aw rzynów  n aukow ych ?" .

P rzy to czy liśm y  l is t  P an i n iem al w  
całości. N iew iele do n iego m ożem y do
dać. W idocznie, proszę P an i, A kade
m ja  uw aża , iż g ran ie  n a  drobnych 
próżnościach ludzkich  je s t   ̂ zaw sze 
w skazan e i celowe i że tem i nieszczęs- 
nem i w aw rzynam i, k tó re  się P an i ta k  
nie podobają, m ożna jednak  zysk ać  
d la  sw o je j p ra cy  w ięce j zwolenników, 
n iż ja k ąk o lw iek  inną drogą.
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Syiiiaeja 01a rynku światowym
Filmowv rvnplr swifltnwv lrfAr*c*_ t гм/лт.тлЛ™ : _a_4. » 1 » » . , . . .Filmowy rynek światowy, k tó re-I mówców i artystów, to część ich u-

^ i S Je.mn , 0krey!a, się liczb^ ca- ciekła, część zmarła, a resztę prze- 
50.000 km, ulega co kilka lat fluk- trzebiły ..czvstki“ rv™ri„i,„™50.000 kin, ulega co kilka lat fluk 
tuacjom, w zależności od popytu na 
produkcje regjonalne.

W chwili obecnej- panuje „mo
da“ na filmy francuskie. Warto za
stanowić się nad genezą powodze
nia, jakiem cieszą się, nietylko w 
Polsce, filmy, produkowane w Pa
ryżu

trzebiły „czystki“. Dziś produkcja 
sowiecka na rynku światowym pra
wie nie istnieje.

X
Hollywood wciąż jeszcze dzierży 

prym w produkcji filmowej, żarów 
no pod względem ilościowym, jak  i 
technicznym, a nawet, z pewnemi 
zastrzeżeniami, i pod względem ar-

Przedewszystkiem omówimy kry- tystycznym. 
zys w przemyśli kinematograficz- j Ale na świetnym gmachu produk- 
nym głównych, poza Francją, ośrod- cji amerykańskiej ukazały się ry 
ków produkcji europejskiej, a  mia- sy, świadczące o wadach fundamen 
nowicie : Italji, Niemiec, Anglji, tów. Do takich wad należy zaliczyć 
Austrji, Szwecji 1 Rosji Sowieckiej, między innemi, seryjność produk- 
Następnie wypadnie zwrócić uwagę cji hollywoodzkiej. Gdy tylko np 
na powody, dla których import fil firma X spostrzega, że jak iś  film ’ 
mow amerykańskich uległ, w ostat- powiedzmy, gangsterski, czy rewio- 
nich czasach, pewnej redukcji. wy, zdobył powodzenie — wnet na-

Produkcja włoska zajmowała, kręcą tuzin identycznych filmów, 
przed wojną, pierwsze miejsce w To samo czynią konkurencyjne wy- 
Europie. Ponieważ kino nieme było twórnie Y. i Z. A skutek? Rynek 
swego rodzaju muzyką wzrokową, światowy, w pewnej chwili, jest lite- 
więc przepiękne włoskie plenery, ralnie zalany filmami seryjnemi te-
łącznie z ekspresją mimiczną, wła- ' ______________
śeiwą ludziom Południa, przyczyni
ły się niewątpliwie do panującej 
wówczas ,,mody" na filmy włoskie.
Wojna zadała cios dotkliwy produk
cji włoskiej. Odrodzenie je j po woj 
nie było już utrudnione zalewem 
produkcji amerykańskiej, która, 
poza imponującym rozwojem tech
niki, wniosła na rynek światowy 
odrębny styl gry, bardziej pow
ściągliwy, mniej poparty gestykula
cją.

Ustrój faszystowski zwekslował 
odradzającą się produkcję włoską 
na tory propagandy, która w rzad
kich tylko wypadkach nadaje się 
do użytku na rynku zewnętrznym.
Stosuje się to również do produk
cji sowieckiej i niemieckiej (ocl ro
ku 1933). ^

X
Produkcja niemiecka była modira 

w Europie w okresie 1920—1933.

go właśnie rodzaju. Następuje prze
syt i klientela, zrażona, zwraca się 
do innych wytwórców. Stąd, dla 
Hollywoodu, dotkliwe stra ty  mater- 
jalne i moralne. W stolicy filmu 
zaczyna się mówić o redukcjach i 
o kryzysie. Powtarza się to perjo- 
dycznie, a za każdym razem A- 
meryka traci część swoich odbior
ców.

X
W takich oto warunkach zaryso

wała się pomyślna konjunktura dla 
filmów francuskich. Powiedzmy na
wet: konjunktura wyjątkowa. Sukce 
sy kilku naprawdę dobrych filmów 
jak  „Mayerling“, „Nicpoń“, „Jej 
pierwszy bal“, „Towarzysze broni“, 
„Romans szulera“, „Perły korony“, 
— otwarły produkcji francuskiej 
drzwi na oścież do wielu rynków, 
a w tej liczbie i do polskiego.

Reszty dokonała „moda“ oraz 
dewaluacja franka, sprzyjająca pro
dukcji i eksportowi.
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Polityka
— Mamo, jak się tworzy modę? — 

spytała mnie ostatnio córeczka, która 
odziedziczyła po moim mężu nieznośną 
skłonność do stawiania kłopotliwych 
pytań (np. „dokąd idziesz?“, „Co to 
za jeden do ciebie dzwonił?“, etc.).

— Jak się robi modę... Ano tak, jak 
l>olitykę — odpowiedziałam bez пашу 
shi, sądzqc, że wobec tego z dalsze- 
mi pytaniami zwróci się już do ojca. 
Ale mój mąż odpłacił mi pięknem za 
nadobne.

— Politykę, moje dziecko, robi się 
trochę tak, jak modę — odpowiedział 
naszej latorośli, mrugając, przytem na 
mnie. Próbuje się różnych, nieraz ry
zykownych zestawień, np. Czechosło
wacja — Niemcy, Anglja — Włochy 
Itp., i to albo „chwyci“, wtedy mówi
my o nowym sojuszu, albo też...

Żyjemy ostatnio w czasach niespo
kojnych, pełnych nieprzewidzianych, 
fantastycznych wprost możliwości — 
wsiadł na swego politycznego konika, 
zapominając, że miał coś dziecku wy- 
tłomaczyć. — Bo któżby jeszcze rok 
temu...

— żyjemy w czasach niespokojnych, 
fantastycznych, pełnych nieprzewidzia 
nych możliwości — podchwyciłam, ma

Cd Kto 1 и Ш ,- а  m m  r o z l f  
U mnie a s zÿ s tk o  lest no gozl

w modzie 
i moda w polity

W prowadza ry"„7 k
sw o i3 ty  s t y l ,  złozony z re a liz m u , wek e lim inacy jnych  naszego turn ieju  
n ie ra z  ja s k ra w e g o , z k tó rym  współ bńdge‘owego — dziś p ragn iem y za- 
zaw odn iczył k ie ru n e k  e k s p re s jo n is ty  1 poznać czyteln ików  z zasadą, na Ictó- 
------- ------! . rej  opierać się  będzie ju r y  w k la s y f i

kowaniu w yników .
P ierw sze m iejsce w  tu rn ie ju  za jm ie  

p ara , k tó ra  zdobędzie n a jw ięk szą  ilość 
t. zw. „punktów m atchow ych“, po-

m e i ^ c ^ o e i / e
a r t v l f i i l o  C" ___  ______ • j ____ « ■ , . . .

czll3't graniczący z niesamowitością 
i groteską.

Z nadejściem Trzeciej Rzeszy, sy 
tuacja zmieniła się o tyle, że prze-*;i • i .  Ł. L* *vv. „puiihiuw maicnowycn ", po

y s  f ilm o w y  n iem ieck i n a s ta w io n o , czem sk lasyfik o w an e  będą p a ry  w e
n a  p o trzeb y  w łasn ego  ry n k u . E ks- 1 dług- kolejności uzyskan ych  punktów, 
po rt film ów  n iem ieck ich  zm a la ł Obliczanie punktów m atchow ych odby 
rów n ież  w sk u te k  b o jk o tu  n a  ry n - wa<  ̂ s i? będzie z zastosow aniem  „ти
ки  św ia to w ym , d la  w iad o m ych  po- bikonu“ 
wodów.

System  ten nie daw ał zatem  abso
lu tn ie  żadnej isto tnej oceny g r y  ucze
stn ików .

Wobec powyższego, wprowadzono in 
ną zasadę k lasyf ik o w an ia  w yn ików : 

B iorąc pod uw agę jeden i ten sam  
rozkład, ro zg ryw an y  przez w szystk ie  
p a ry  S. N. przeciw  w szystk im  parom 
W . E., — tu rn ie j sprow adza się  do 
tego, że każdy rozkład ma swoje 
p i e r w s z e  i d a l s z e  miejsca.

O czyw iście porów nyw a się ze sobą 
oddzielnie w yn ik i w szystk ich  p ar S. N. 
i oddzielnie w szystk ich  p ar W . E. 

P a ra , k tó ra  osiągnęła na każde j lin ji 
te ta iem n icze p un kty  | n a jgo rszy  w yn ik , o trzym uje ocenę 0.

Produkcja angielska, po imponu
jącym starcie w r. 1933, załamała 
się finansowo. Kilka filmów uda
nych, jak  „Prywatne życie Henry
ka VIII-go“ i „Upiór na sprzedaż“, 
przyniosło grube zyski producen
tom, powodując istny szał w inwe
stycjach na kolosalne ateliers i ol
brzymią produkcję. Jednakże wielki 
atak, przypuszczony do rynku S ta
nów Zjednoczonych—Londyn chciał 
wyprzeć Hollywood z jego własne
go rynku — nie powiódł się zupeł
nie. Wielkie przeboje brytyjskie, 
naśladujące takież amerykańskie 
„szlagiery“, dały miljonowe straty. 
Stąd kryzys: w chwili obecnej wy
twórnie angielskie stoją przeważnie 
pustką, albo pracują wyłącznie dla 
kin brytyjskich. Na rynku europej
skim, a więc i polskim, Anglja nie
mal przestała istnieć.

X
Produkcja wiedeńska, zasilona po 

r. 1933 napływem uchodźców z Nie
miec, miała swój krótki okres roz
kwitu i powodzenia. Skończył się 
on w momencie Anschlussu. Pro
dukcja szwedzka również była czas 
jak iś — po wojnie — modna i ce
niona na rynku światowym, lecz 
wynalazek filmów dźwiękowych zam 
knął ją  w granicach Skandynawji.

Był również okres, kiedy filmy 
sowieckie robiły „furorę“ w krajach 
burżuazyjnych. Okres ten przypada 
na chwilę żywych sukcesów dyplo
matycznych Moskwy, zawierającej 
pakty handlowe i polityczne z nie- 
któremi państwami, podczas, gdy 
delegacja sowiecka wkraczała do Li
gi Narodów. Niezależnie od istot
nych zalet artystycznych kilku po
pisowych filmów sowieckich, głów
nym powodem ich sukcesów był żar 
liwy aplauz bolszewizujących sno
bów. Liczba ich zresztą wkrótce 
zmalała — po wiadomych proce
sach moskiewskich — jak  i zma
lał ich wpływ. Nadto, wyszło na 
jaw, że technika filmów sowieckich

rr.atchowe i ja k a  je s t  z asad a  ich obli-

A by ułatw ić czyteln ikom  zrozum ie
nie te j sp raw y , podać m usim y z a sa 
dy, na k tó re j daw n ie j, przed w prow a
dzeniem w spom nianych punktów m a
tchowych, op ierały  się tu rn ie je  brid- 
geowe.

Otóż p ierw otn ie p ierw sze m iejsce w 
konkursie za jm ow ała p ara , k tó ra  po
prostu zdobyła n a jw iększą  ilość punk
tów bridge'ow ych , według norm alnie 
obow iązu jących  zapisów, z tem  z a 
strzeżeniem , że w szystk ie  p a ry  rozgry  
w ały  te sam e rozkłady.

Jeże li np. p a ra  S. N., w  rozkładzie 
p ierw szym  zap isała  za  w yg ran e  4 p i
k i w  p ierw sze j m anszy 586 p., — w 
drugim  — „położyła" przeciwników , 
będących po m anszy, bez czterech , za 
co o trzym ała 1.000 p., —  zaś w  trz e 
cim  g ra ła  w  p ierw sze j m anszy szlem i- 
k a  w  tre fle  z koronką, zap isu jąc  za 
to łącznie 1.986 p., — to sum a zdoby
tych  przez tę  parę punktów w yniosła 
(586 + 1.000 + 198S) — 3.672.

P rzypuśćm y, że inna p ara  S. N.o 
w  tych  sam ych trzech  g rach  m iała n a 
s tęp u jący  w yn ik : w  rozkładzie p ierw 
szym  g ra ła  rów nież -ł p ik i, a le  została  
nieostrożnie skon trow ana przez p rze
ciw ników  i zapow iedzianą g rę  w y g r a 
ła, zdobyw ając 672 p. W  rozkładzie 
drugim  g ra ła  3 bez a tu  z koronką w  
p ierw szej m anszy i z ap isała  780 p. (pa 
ra  S. N .. w  tym  rozkładzie m iała w ię 
cej szczęścia, bo u zyskała  w padkę na 
1.000 p. „ fu szersk ie j“ p a ry  p rzeciw n i
ków ), — zaś w  trzecim  rozkładzie g ra  
ła również sz lem ika w  trefle , a le  z 
kon trą  i zdobyła z koronką 2.072 p.

W  ten  sposób w  tych  sam ych trzech 
g rach  p a ra  S. N ., zdobyła (672+ 780-b 
+ 2.072) — 3.524 punkty.

Ponieważ p a ra  S. N.-, zdobyła 3.572 
punkty, zaś p a ra  S. N.o — 3.524 p., 
przeto p ierw sze miejsce" należało do 
p a ry  S. N.|.

Czy w yn ik  ten je s t  sp raw ied liw v  i 
czy  napraw dę para  S. N.. lep ie j g ra ła  
od p a ry  S. N .,?  Nie, — tylko , że p a
ra  S. N., m iała w ięcoj szczęścia w 
stosunku do złej g r y  przeciwników .

J a k  w idzim y, system  ten nic je s t  
dobry: częstokroć błąd, popełniony 
przez jedną ze stron p rzyczyn ić się

N astępna lepsza — 1 , następna, je sz 
cze lepsza — 2 , i t. d. ; ponieważ p ar 
na każde j z dwu lin ij je s t  ty le , ile  sto 
lików  g ra ją c ych , przeto n a jlep sza  p a
ra  o trzym uje ocenę, odpow iadającą 
liczb ie sto lików  m inus jeden (bo 0 l i 
czy  się, jak o  jeden ze stopn i).

Te stopnie właśnie nazywamy punk
tami matchowemi.

Dla z ilu stro w an ia  powyższego poda
jem y  poniżej n astęp u jący  p rzyk ład :

P rzypuśćm y, że w  tu rn ie ju  udział 
b ierze 5 stolików . M am y do rozporzą
dzen ia pun kty  m atchow e: 0, 1 , 2 , 3 , 4 . 
R ozpatru jem y d la w szystk ich  p ar je 
den rozkład, w  któ rym  p a ra  S. N. je s t  
po m anszy  i m a do w y g ran ia  5 p ik, 
bez koronki.

P rzypuśćm y, że w  tu rn ie ju  o s iąg 
nięto n astęp u jące  w yn ik i, według ko
lejności :

1) p ara  S . N.s g ra ła  3 p ik  i zrobiła 
1 nadróbkę — w yn ik  -f 227.

2) p a ra  S. N ., g ra ła  1 p ik  i  zrobiła 
3 nadróbki; w yn ik  -f 409.

3) p a ra  S. N .4 g ra ła  5 p ik  i w yg ra ła  
„sw o ją g rę " ; w yn ik  + 1.145.

4) p a ra  S . N.o g ra ła  5 p ik z kon trą 
i reko n trą  i w yg ra ła ; w yn ik  + 1.580.

5) p a ra  S. N .6 kontrow ała sz lem ika 
w trefle , k tó re w  obronie za licy tow ała , 
przed p a r t ją  p a ra  W. E. i leżała bez 
sześc iu ; w yn ik  + 1.700.

W  m yśl om aw ianej z a sad y  oblicza
n ia punktów  m atchow ych :

1) p a ra  S. N .3 za  n a jgo rszy  w yn ik  
(227) o trzym uje  punktów  m atcho
w ych : 0.

2) S. Ntl za  n astępn y w yn ik  (409) 
o trzym uje  punktów  m atchow ych : 1 .

3) p a ra  S. N .4 z a  następny w yn ik  
(1.145) o trzym uje punktów m atcho
w ych : 2 .

4) p a ra  S. N .2 za następny w yn ik  
(1.580) o trzym uje  punktów m atcho
w ych : 3.

5) p a ra  Su N.r, za n astępny (n a jlep 
szy) w yn ik  (1.700) o trzym uje  punk
tów m atchow ych : 4.

Odpowiednie p ary  W. E„ które z po

dej poszczególnej p a ry  i z każdego 
rozkładu osobno — sum uje się.

P ara , k tó ra  o siągnęła n a jw ięce j pun 
któw  m atchow ych, w y g ry w a  tu rn ie j.

J a k  w idzim y, o p isany w yże j system  
daje  ju ż  znacznie sp raw ied liw szy  spo
sób k la s y f ik a c ji dobrej g ry .

Duża ilość punktów, k tó ra  może być 
o s iągn ię ta  przez błąd przeciwników , 
d a je  „p lusy" ty lko  w  jednym  rozkła
dzie i można się spodziewać, że źle 
g r a ją c a  p a ra  da analogiczne p lu sy  k aż  
dej innej parze w  następnych  grach , 
„szanse“ zatem  u legn ą  w yrów naniu .

A żeby jednakże ja k  n a jb a rd z ie j w y 
elim inow ać moment korzyści, ja k i  mo
że być udziałem  poszczególnej p a ry  
nie dz ięk i je j dobrej grze, a  z powo
du złej g r y  przeciw ników  — w prow a
dzono ostatn io  jeszcze jedno „ulepsze
n ie“, a  m ianow icie zastosow an ie p rzy 
obliczaniu punktów  m atchow ych, t. zw. 
„rubikonu“. Ale o tem  ju ż  w  n astęp 
nym  a rtyk u le . Karo 

UWAGA!
ZADANIE KONKURSOWE NR.

Istnieje u 
tóna nazw

■ »g którego  
йпе, szczi 
szych рос 
'śpodarczcj 
few у  ороз 

brane są 
'lenia ze л 
'tych i eg 

,!>ęki tego 
leciętny 
'Пу wcią: 
‘Cesach o< 
. gospoda1jąc na myśli oczywiście modę. 

któżby jeszcze rok temu uwiertj jj • j  . 
można na balu mieć głowę za« Wiedząc 
ną chusteczką pod brodę a la paj VOienia z 
ne, jak chłopka, rozumiesz? Na ' ffzeczową 
Wprawdzie taka chusteczka jest Sz ^ Q 
ronkowa, ale zawsze...

— To czy  te raz , mamo, j e s t  u P la m a m i 
moda n a  chłopów? — spytało  d*j 'Ów, k ló r  
(p rzyzn ać trzeb a  —  całkiem inteli *0 d0Sy£  c; 
n ie ) . v..

— Jak będzie u nas... czy W / 10 Ulega 
przyjmie — te chusteczki myślę " } -— tak  
jeszcze nic wiadomo. Taka moda > rcWni eż i С 
czasem jest w Paryżu. V lk ie  no

Bardzo także w modę wszedł 5 (].. , ■ 
sołini. Na każdym kroku... u  11

— Tak, masz rację, moja dróg* ®rpni jest  
przerwał mi maż, — Musselin! jf* Iftję naszi 
modzie, przyjął się na całego- K» if dobroh' 
rencja w Monachjum, uznanie an« ki 
Abisynjl... J w e ,  p«C

— Właśnie, właśnie. Z tą AbisJ e#lu, istni 
to najlepszymi dyplomatami окя* ̂ rhodnich. 
się kobiety. Hy od SZ(

— Jakto, nie słyszałem, żeby... ib,: .
— Nie słyszałeś o tem, że «ł n* v * n.lan 4 1 

pantofle na korkowych podeszwa®» , “uzi, cl ro
— Nie rozum iem  zw iązku . ,?Й ка , je:
— To typowe męskie. Otóż do«1 i(; : , Л 

się, mój drogi, że ta moda wy"''1 у  . 4 
się z Włoch i jest konsekwencją *2? ; * 1 " Sl 
cyj państw, które chciały zmnstf 'alistyczn 
ten sposób Mnssellniego do zaprzyj frcj prz.Y 
nia podboju Abisynji. Włochy ' 
mało skór, a potrzeba było wie*0 j  , 1 
desrew do betów żołnierskich. 'rOga la 
więc wówczas wprowadzać dla O - *budzać 
łów podeszwy drewniane. Ale to ypivcy,-,.;.,; 
de i hałaśliwe. Spróbowano zkolei |t, j ■ 
korka. i j * »an«. 1

I oto najelegantsze damy ’rł0 î s>’tuacj 
zaczęły nosić najpierw na płaży, P°l t foli „ 
i w mieście, pantofle na korkowy»1 łlJs n  
deszwach. A potem kobiety ,пГЛ»{|.. , *rcl(‘ 
krajów postanowiły się z nieini jes|
daryzować. Widzisz?, wcześniej» Л  71 
dyplomaci. « W  •

ici_ — Przecież dyplomaci nie chodze ^ 1 wiam  
żle raz na korkowych podeszwach—  ̂ fHj j?

Och, jak ty nic nie rozumiesz- 9t|y na  ̂
moda, to była manifestacja Pn ^fZ,i Chodzi 
dla Włoch, pierwsza zapowiedź . t r'K7o • ' 
że podbój Abisynji trzeba będ»®  ̂ .
znać. ■kJptstawii

A to, że Mussolini swoją s^ i   ̂ St\\
międzynarodowa jeszcze urn<*'n" *alr> j m 
można znów zaraz poznać po ,łi i ....
dzącej modzie karnawałowej. .
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S. wygrywa szlemika w bez atu. 
Pierwsze wyjście W. — w waleta trefl.

pantofle na korkowych podes*- pr z f ;
wprowadzone zostają i na bal. 4

— Jakto będzie wyglądać, P1-1 ta,,' '
to paskudne. .. > chi paskudne. ■ „

— Nie znasz sięi. To jest piękne’ д4у '’uich g 
chwycające. Brzegi podeszew i ob̂ < k ,  , 
sij oczywiście złocone, a nawet ^   ̂ Ц *^(lewniw ie Mucuut;, ł% ^
dzane brylantami, rubinami >,1  ̂ pra
zumiesz ? м  ч- р 0 Ь

— Rozumiem mamo — odc^w^rcj nlt j . , 
nagle nasza mała córeczka, o  V0(, ;
w ferworze dyskusji zupelnieśmy 1:. nile: 
pomnieli.

Odpswiedzi Redakcji
Pani Anna Jagiełło wieżowa. Serdecz

nie dzięku ję z a  miłe słowa uznania. 
R ozw iązan ia  zadań  konkursow ych, n a
desłane przez Sz. P an ią  s ą  dosko
nałe i św iadczą o dużem zrozum ieniu 
b ridge'a , to też dziw i m nie n ieśm ia
łość P an i i b rak  odw agi do w zięcia  
udziału w  naszym  tu rn ie ju . Bardzo był 
bym rad , gd yb y  Sz. P an i dobrała so
bie n a jlep ie j ze sobą zgranego  p artn e
ra  i z ag ra ła  w  naszym  konkursie . Po
m ija jąc , że tu rn ie j t a k i je s t  w yb itn ie  
sportow ą i em ocjonującą roz ryw ką ,— 
branie w  nim  udziału m a także  w iel- 

I k ie  znaczenie pedagogiczne d la  g rac zy  
średn ie j k la s y ; m a ją  oni okaz ję  w y- 

! próbować s iły  w  zetkn ięc iu  z „asa- 
I m i b ridge 'ow ym i“, oraz przez porów
nan ie z innym i, skontro low ać stopień

W — „Af. nJ 1 obe
— I zrozumiałaś, jak się robi m«« A i  żvią  

— zapytał ją ojciec, patrząc P1"** V y  ‘ j 
na mnie, nie bez złośliwości. ,

— Zrozumiałam. Tak, jak P0“ Le- 'U w 
tylko wszystko wcześniej — odpoVł ц” Jcd j 
działo moje pojętne dziecko. * ■*

ha-

In "Fred Astaire
d z i r z o n j  
IViem cy

IG

w jd z ie d z i r z o n j  priet

o b c c n r  harlc! 
lady cha

. -  . * _ « -------------- — r  “  4»u,łłiv, Z liU łjn ii, ОЛ1
w yzszem i p aram i S. N. g ra ły  ten roz- sw ych  um iejętności. Gdyby Sz. P an i 
kład, o trzym u ją  pun kty  m atchow e w się  zdecydowała, (do czego b. nam a-
odwrotnej ko le jn o «;!. w iam ), to proszę skom unikow ać się

F a ra  W. E 5, k tó ra  licyto w ała  w  o- ze m ną listow nie, lub z kom itetem  tur-
brome sz lem ika  w  tre fle  i leżała ,,bez n ie ju  telefonicznie (te l. 216-99), co-

1 . \ \ , . 4 —  w‘v i szesciu  , m a n a jgo rszy  w yn ik  i o trzy- dziennie m iedzy 7 — 9 w ieczI ä v m  j r  яаглтял' ssą
ja w , ze LecnniKa n im ó w  so w ieck ich  w ys ta rc z a ją c y  na z d o b T C ^ n if trw ^ ^ ’' ' j edną. nadróbką m a n a jlep szy  w y- w ys ta rcz a jące . O bszerniejsze uzasad- 
jes, prymitywna, a co do Ш- S S T * "  ^

W szystkie w ydarzenia, które co P 
wien czas w strząsa ją  Europą '_Г,0цу 
drugiej stronie ku li ziem skiej, 1 ,lti- 
wood, w iążą się z losem jakiejś g 
dy, czy gwiazdora. , . je

Ostatnio, przyłączenie S,ld<',0'îvn<iy 
Rzeszy odczul bardzo boleśnie sY«ir* 
tancerz i aktor filmowy, Fred •* „(».

Fred Astaire jest synem en^Sr 
pochodzącego z Sudetów. Rodzice J 
już nic żyją, ale w ojczyźnie z .. 
kawał ziem i, spadek, który odzi 
czył Fred i jego siostra 
arystokraty  angielskiego,
Arthur Cavendish. , pred

Tymczasem przed k ilku  dniam1 ^(C. 
Astaire otrzymał z am basady п,(,П|0пО 
kiej pismo, w którem zaw iadon^ jj. 
go, że jego ojeowizna została s 
skowana przez rząd idemiccki- ,,|у.

Fred Astaire głęboko tem do i ‘ ^  
ogłosił w prasie, że odtąd i
będzie grał do filmów niemi*'* 
rzygim je nawet obecnie z wzięci3 
łu w film ie, k tóry m iał być n38r? 0ći9  ̂
w ersji n iem ieckiej w Londynie, cl1 
podpisał kontrakt i poniesie za 
sekwencje. ■. i»

Po ostatnich w ypadkach Fre 
no w Hollywood nrzydomek FrC<*(. , 
del” Astair» u'r
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Gospodarka urzędnicza i jej rezultaty
P a p i e r o w e  s u k c & s y  й ЁГ&сяйпе w ęjn i& ći

Istnieje u nas pojęcie, k tóre 
tóna nazw ać „o tic ja lnem ”, we-

Iig którego w szelk ie głosy kry- 
^ne, szczególniej na temat 
,s*ych poczynań w dziedzinie 
tyodarczej, uznaw ane są jako  

D Z I № y  opozycyjnej negacji, lub 
^ brane są za w yrazy  niezado- 
'lenia ze względów czysto oso- 
!fych i ego istycznych am b icyj.

i tego rodzaju  pojęciom , 
taeciątny obyw atel, z jednej 
ony wciąż słyszy o w ie lk ich  

geesach odnoszonych przez na- 
[л gospodarkę, z d rug ie j zaś spo 
' î się z głosam i krytycznem i, 

V *—-Ł wiedząc napraw dę czy m a do 
la pajPynienia z defelyzm em , czy też 

? P uczow ą k ry tyk ą . W  rezu lla- 
a szuka on p raw dy pod białe- 
jest V  ̂plam am i na szpaltach  dzion- 
ato dri^ów, które zn a jdu je  stosunko- 
1 intelipo (Josyć często.

ty

czy W ie ulega w ątp liw ości, iż wszy-
fc -  ■nyślę '  7  •— tak  ci k ry tyk u ją cy , ja k

moda i ; c ; 7 zasady chw alący
szeJi 5 ^ l^ i e  poczynan ia — wszyscy 
s7 I*11' mają na ccłu jedno dobro, 

■m jest podniesienie gospo- 
ie naszego państwa, wzmoże- 

I dobrobytu ludności i dości- 
r^fie, pod tenii względami, po- 
’l0,nu. istniejącego w państwach 
,fhodnich. Do lego celu idzie- 

№ od szeregu la l, jedną, n ie 
^ 'enianą mimo szum nych zapo- 

rsE W W zi, drogą. Droga ta, a raczej 
u- , jest w yjątkow o w ijącą

1 krętą . Dużo w niej nale- 
ncjł s* i 1°̂ ci wschodnich, dużo metod 
zmnstf ^listycznych zachodnich, a naj 
z a p rz ą c  ' - *—* a W j przygodnych i przypadko
wy n b h  i,W*Vnań.

b-c
Ьц

zkolei j^Vczyniac się do budzenia en-

wteW T  poczynań.
h. Тя& 'roga la n iestety nie może 
dla «П 'budzać zau fan ia  i n ie może 

le to n,Wjv
i^hzm u, przy ob jek tyw nej oce 

wfc*1] If Sytuacji.
* owych (j pilaus naszej pracy, w dwu- 
У fnjtfj ^Stulecie odzyskania nicpodle- 
lieinl Ĵj.^ei, jest niewątpliwie dodat- 
•śniejf . Zbudowaliśm y dużo, uprzc- 
chod*»VMawiamy k ra j, rozw inęliśm y 
ich— i j^ u k c ję  i zakreślam y w ie lk ie  
inües*- t .'*Dy na przyszłość. N iestety, je- 

chodzi o poszczególne działy 
będzie t . ^ j  gospodarki, sy tu ac ja  nie 

ifB dstaw ia się zbyt różowo i 
s y t 1к'а*° stwierdzić można, iż na- 

« - y j n  i można było zrobić wię- 
n T»  ̂ *1 во najważniejsze lepiej.

>des* f t  prześw iadczen ia lego docho"?i * ‘ •-ov -------
‘l иП#1*' К, się po dokonaniu przeglądu
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i ^  <l;iłach gospodarki.
ret  -*1* przedew szystk iem  w ięc ro ln ic- 1 

it*> 1 nj0' Z pracy ro ln ictw a ży je  obec- 
się ц Polsce 72,6 proc. ludności, 1 

o \Vr dziwnego, żc los tego za- 
eśmy (j'?11 interesu je bezm ałą wszyst- 

? ot|.' i obecny stan 61,3 proc. lud- 
bi żyjącej już bezpośrednio z
pr Л  na roli i pracującej 
polity^  ̂^ntownie, budzić musi tro- 
ndP°łł 'pth Jedynym realnym sukce- 

гЛ Rolnictwa jest zwiększenie 
zasiewu o około 2 milj. 

i] ' dzięki czemu zm niejszyło się 
m arnotraw stw o gruntów , 

j n a  odcinku poziomu wy- 
lijj^ei plonów z ha nie posunę- 

pt- r>r, si? ani ® krok naprzód, 
e ^  P° W ^ ’nie naw et, w n iektórych  
\v floW n ^ d k ach  notuje się pew- 
jś g'vi*z h j^fn ięcie . W  dzia le produkcji 

d« Ц fnv' anej' stan pogłowia zwie- 
p,°s'fyn«3' Cogospodarskich zw iększa się,

gospodarki narodowej, pozbawio
ny rentowności, produkuje mato, 
źle, nie dokonuje praw ie żadnych
inwestycyj w swych warsztatach 
pracy.

W  dziw ny sposób przeprow a
dzana ak c ja  u trzym yw an ia  cen 
ro ln iczych  na poziom ie opłacalno 
ści, nic wydala żadnych rezulta
tów i Polska jest dziś jednym z 
nielicznych krajów europejskich 
o wyjątkowo niskim poziomie 
cen artykułów rolnych.

Bilans rezultatów pracy, jeśli 
chodzi o rolnictwo, przedstawia 
się bardzo słabo i mimo ogrom
nego postępu, dokonanego w tym 
czasie w państwach zachodnich, 
stoimy wciąż w jednem miejscu, 
pociesza jąc się od czasu do cza
su dość w ątp liw em i sukcesam i. 
Pośrednio stan ten odbija się fa 
ta ln ie  na całokształcie naszej go
spodarki. W ew nętrzny ryn ek  zby
tu, na którym  istn ie ją  ogromne 
m ożliwości, wobec panującego  u- 
bóstw a, trudno rozszerzyć i spo
życie artykułów  przem ysłowych 
przez ludność w ie jską , jest w ciąż 
bardzo n isk ie.

Godzi to przedew szystk iem  w 
naczelny cel naszej po lityk i go
spodarczej — uprzem ysłow ienie 
k ra ju .

Nie jest to zresztą jedyn a i naj 
głów niejsza przyczyna, tam u jąca  
rozwój przem ysłu. Jest ich w ie
le. W arto  przypom nieć, n iektóre 
z nich, p rzedew szystk iem  te, kló- 
re lak  p racow icie sam i tw orzyliś
my.

Dziś już pow stają nowe fab ry 
k i, o rgan izu je się COP, zachęca 
się i b ierze na am bit in ic ja tyw ę 
p ryw atn ą , pobudzając ją  do in 
w estow an ia, szuka się nagwałt 
kap itałów  — a przecież-..

Tak niedawno jeszcze roz 
brzmiewały głośno po Polsce ha
sła walki z zyskiem, głoszone z 
niezrozumiałą zaciekłością. W  o- 
kresie tym zysk i zarobek uważa
ne byty za prawdziwe przestęp
stwo, nic leż dziwnego, że skutk i 
te j ak c ji w ydały bardzo szybko 
rezu ltaty .

P rzedew szystkiem  zaczęły z 
Polski w ycofyw ać się k ap itały  
zagran iczne, k tórych  znaczenie w 
uprzem ysław ian iu  k ra ju  jest nie- 

i zaprzeczone. W idzim y dziś, jak  
 ̂ w ie lk ie  korzyści odnosiła np. 
gospodarka czechosłowacka z k a 
pitałów zagran icznych , które chę 

i ln ie  się tam  lokowały, przyczy- 
I  n ia jąc  się pow ażnie do dobroby-, 

tu k ra ju . W  Polsce uw ażano 
, wówczas kap itał zagran iczny za 

zasadniczo w rogi i sku tk iem  te 
go od roku 1920 do 1935 spadły: 
zagraniczne kredyty bankowe o 
400 milj. zł„ kredyty w przedsię
biorstwach przemysłowych o ok. 
700 miljn. z»., kredyty towaro
we o 1.020 niiljw. z!., udziały w 
polskich przedsiębiorstwach (od 
1931 r.) o 100 milj, zł. i kapita
ły w oddziałach zagranicznych, 
przedsiębiorstw o 65 milj. zł.

P o lityka  w stosunku do p ry-j 
w atnych  przedsiębiorców  była zu-j 
pełnie dostateczną d la całkow ite
go zn iechęcenia ich do n o w ych 1 
inw estycy j.

Obecnie sy tu ac ja  zaczyna się 
zm ien iać. Zysk i rentowność prze

S O 1* ^  j  °  4
I 4sWir*' w .H4,dzięczam y m. in. powsta- 
mlg1,8"1*,' Ц ,ц rok rocznie nowej liczby
zice j e$  
ie z°s •
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J>â °darstw  drobnych, bądź to z ‘ ' *
. - - - . . . . to z dzie len ia się lstn ie ją-

Q t a c j i  w iększej własności,

stały jnż być przestępstwem
Przedsiębiorcę zachęca się do in
westowania szeregiem ulg i udo
godnień. Zmienia się u staw y i 
p rzep isy (jak  np. zn iesien ie, zna
kom icie p rzyczyn ia jących  się do 
w zrostu bezrobocia, św iadectw  
przem ysłow ych).

Poprzedni okres został jednak 
należycie wykorzystany do wspa
niałego rozwoju etatyzmu, który 
w  b ilan sie  dw udziesto lecia może 
pochw alić się w y ją tkow em i suk 
cesam i.

Państwo produkuje już prawie 
że wszystko.

Państwo posiada obecnie w 
swem ręku prawie całą komuni
kację lądową, całe lotnictwo i ca
łą żeglugę morską. Posiada 6 
głównych instytucyj finansowych, 
skupia w swem ręku prawic ca
ły przemysł obronny oraz ok. 30 
proc. produkcji górniczej i 70 
proc. produkcji hutniczej.

W  rękach państwa znajdują 
się największe fabryki produkcji 
chemicznej i szereg fabryk meta
lowych. Nawet w przemyśle spo
żywczym państwo prowadzi licz
ne młyny, 3 przetwórnie mięs*, 
13 gorzelni, 1 browar oraz fabry
ki wódek, soków itp. Dalej pań
stwo jest poważnie reprezentowa
ne w przemyśle włókienniczym, 
konfekcyjnym, wydawniczo - gra 
ficznym, drzewnym, naftowym. 
Państwo jest wielkim producen
tem energji elektrycznej, posiada 
zdrojowiska i prowadzi 52 przed- j 
siębiorstwa handlowe.

Łatwo można zorjentow ać się, i 
że przedsiębiorca p ryw atn y  w i 
każdej n iem al gałęzi m usi liczyć 
się z konkurencją  państw ow ą, 
k tó ra  ze w zględu na p rzyw ile je , 
z jak ich  etatyzm  korzysta , jest 
w y jątkow o  groźna.

Przedsiębiorstwom etatystycz
nym udzielane są bowiem przy
wileje podatkowe, bezpłatne kre
dyty skarbowe, uzyskują one 
wyższe ceny za dostawy na rzecz 
Państwa, korzystają z przywile
jów celnych i kontyngentowych.

N ajw ażniejszą jedn ak  rzeczą 
jest to, że nie wymaga się od 
nich rentowności i normalnego 
oprocentowania zainw estow ane
go kap itału , który skarbowi pań
stwa daje trzy czwarte proc. do
chodu rocznie!

O czywiście, żc w  tego rodzaju  
w arunkach  p ryw atn y  przedsię
b iorca pracow ać nie będzie n i
gdy i tak potężna konkurencja, 
nawet przy zastosowaniu różnych 
ulg, działać musi dostatecznie od
straszająco na p ryw atne k ap ita 
ły.

Jednocześnie z drug ie j strony 
grozi pryw atnem u przedsięb ior
cy konkurencja, stwarzana przez 
forsow aną przez państwo spół
dzielczość. Spółdzielczość d z is ie j
sza różni się całkow icie od tej, 
na k tó re j budowała się gospodar
cza niezależność nasza w  b. 
dz ie ln icy p ru sk ie j. Spółdziel
czość obejm uje już cały  sze
reg gałęzi gospodarki, a m a
jąc możność p racy  w równie 
c iep larn ianych , ja k  i etatyzm , wn 
runkach , skutecznie zw alcza p ry 
watnego przedsiębiorcę.

Trudno się w ięc dziw ić, że w

Reglamentacja przywozu 
tkanin w  Egipcie

państwie tak słabo uprzemysło- 
wiooem, jak  Polska i w dobie, 
gdy budowa nowych w arsztatów  
p rodukcyjnych  dokonuje się 
w szelk iem i siłam i, przeszło 500  
fabryk  stoi bezczynnie, czekając 
na okres um oż liw ia jący  produk
cję-

Z COP-u możemy być dum ni— 
jeszcze w iększą dum ą napaw ać 
nas musi Gdynia, czyż jednak te 
sukcesy umniejszają ogrom błę
dów, popełnionych przez naszą 
biurokrację, dzięki którym pro
dukcja nasza nie stoi wciąż w 
żadnym stosunku do możliwości 
i potrzeb.

Spójrzm y zkolei na dziedzinę 
n iesłychan ie w ażną, a  m ianow i
cie naszego handlu zagran icz
nego.

Obroty handlow e w stosunku 
do 1928 roku są bardzo skrom 
ne i pod tym  względem  rezu ltat i 
ostatniego dziesięciolecia jest u- 
jemny.

N iestety, lak  pożądany eksport, j 
d la przeciętnego przedsięb iorcy ( 
nie jes l rzeczą łatw ą. T rudności., 
ja k ie  go czekają  ze strony na-! 
szych urzędów, jeś li zechce w y
wieźć jakąkolwiek partję towaru 
zagranicę, są tak wielkie, a biu
rokracja nasza potrafiła zbudo
wać tak kunsztowny mur formal 
ności. kontyngentów itp., że spra
wy te dla przeciętnego obywatela 
są zupełnie niedostępne.

Szczupłe grono w tajem niczo
nych strzeże zazdrośnie monopo
listycznego stanow iska i przy 
pomocy b iu ro krac ji u trzym u je  
ten stan.

P rzy w ie lk ich  w ysiłkach  w y 
wozu na da lek ie  ryn k i zam orskie 
zaniedbane zostało w iele m ożli
wości handlow ych w k ra ja ch  eu
ropejsk ich , do k tó rych  eksport 
n ie bvtbv już deficytow ym .

Rezultaty „fotelowej” polityki 
handlowej naszej biurokracji od
biły się niekorzystnie również i 
na strukturze naszego importu. 
B rak i i w ady jego usunąć ma kon 
ferencja  im portowa, jednak  w 
zw iązku z ogłoszonemi już na 
ten tem at enunc jac jam i, o re
zu ltacie je j m ożna w ątp ić i n a jw y 
żej obaw iać się należy, aby pro
ponowane zmiany nłe przyniosły 
dalszego pogorszenia stosonków 
wr tej dziedzinie i ostatecznego 
zbiurokratyzowania i zmonopo
lizowania importn.

W ięzy b iu ro krac ji k ręp u ją  już 
w szystk ie  działy naszej gospodar
ki. Pod tym  względem  za jm u je
m y jedno z przodujących  m iejsc 
w Europie.

Rezultaty gospodarki urzędni
czej. szczególnie w ostatniem dzic 
sięcioleciu, są już aż zbyt w y
raźnie widoczne.

P apierow e sukcesy, sta tystycz
ne w yliczen ia , w skaźn ik i itp., 
w szystko to meże cieszyć ty lko  u- 
rzędn ika. O bywatel ocenia sy tu a 
cję inaczej.

Pragnie on swobodnie praco
wać. priwlnkować i zarabiać. Gdy 
uzyskanie tych trzech warunków  
jesl wciąż czcmś nieosiągnlnem, 
trudno wymagać, by na równi z 
biurokracją wielbił system i en
tuzjazmował się jego „rezultata
mi".

A nglją i Egipt zawarły w Kairze 
układ w sprawie przywozu tkanin 
bawełnianych angielskich do Egip
tu. Układ ten jest nową postacią 
reglamentacji przywozu tkanin ba
wełnianych do Egiptu.

Istotą układu jest, że Egipt bę
dzie dzielił ilość potrzebnego przy
wozu pomiędzy kra je odbierające 
bawełnę egipską w stosunku do ilo
ści zakupowanej bawełny.

Now>' ten system  ma działać od 
1 stycznia 1939 r.

Anglją wobec tego poprawi swój 
wywóz tkanin bawełnianych do 
Egiptu. Tego samego spodziewa się 
i Francja. W zaopatrzeniu przemy
słu tkackiego Anglji w bawełnę 
Egipt zajm ujs drugie miejsce.

W nowym systemie reglamentacji 
przywozu tkanin do Egiptu zatem 
decydującym momentem będzie ilość- 
odbieranej bawełny egipskiej.

Polska w roku 1937 przywiozła: 
74333 kw. bawełny surowej i 466 q. 
odpadków’ ; wywiozła zaś tkanin — 
przeszło 7 tys. kwintali.

R o z c i ą g n i ę c i e

taryg Р. К. P.
na Ś ^sk ZaoSzański*

Na sieć kolejową Śląska Zaolzań- 
skiego rozciągnięto z dniem 1 listo
pada r. b. wszystkie ta ry fy  towaro- » 
we P.K.P., a  mianowicie : regula
min przewozu przesyłek towarowrych 
oraz przepisy wykonawcze do tegoż 
regulaminu, postanowienia taryfo
we, k lasyfikac ja  tow'arôw, tabele 
opłat klas zasadniczych i opłaty do
datkowe, ta ry fy  specjalne i w y ją t
kowe, spis stacyj i przystanków ko
lejowych oraz wykaz odległości ta 
ryfowych.
' W konsekwencji tego faktu — z 

dniem 1 listopada r. b. dotychcza
sowy łamany sposob obliczania prze 
woźnego przestał obowiązywać, na
tomiast stosowane są stawki według 
odpowiednich tary f towarowych 
P.K.P. na całą łączną odległość.

O dznaczenia
Złotym Krzyżem Zasługi poraź 

drugi zostali odznaczeni w Minister
stwie Przemysłu i  Handlu: naczel
nik Wydziału Portowego inż. Piotr 
Bomas, radca Aleksander Jackow
ski oraz radca Zygmunt Lada.

Wysokie odznaczenie
^zlełaczy i?bez$ieczeoiow$tłi

,.Monitor Polski“ z dn. 10 listopa
da r. b. przynosi wiadomość o przy 
znaniu Krzyża Kawalerskiego Polo
nia Restituta V- Janowi Adamowi 
Jez io rań sk iem u  prezesowi Związku 
Zakładów Ubezpieczeń i dyrektoro
wi Warszawskiego Towarzystwa U- 
bezpieczeń oraz p. Arpadowi Czer
wińskiemu wiceprezesowi Związku 
Tow. Ubezpieczeń i członkowi zarzą 
du Poznańskiego Koncernu Ubez
pieczeń „Vesta“ za zasługi na polu 
pracy zawodowej.

Odczyt

S. M.

z  ®£o Warszawy
_ .  .  i  • j ________ i ___ ' i  • _
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% , f*r7-y zwiększonem pogło-
. pred î, }ydła, trzody chlew nej i ko-

Wetuiec- użytkow y tych  zw ierząt
domi0^  Uijj bdnak  bardzo n isk i i pod

sk°n ^  Względem zrobiliśm y stosun
‘ к г'?ш ^arc' 7-° niato, tak , że w
■tfdy 4 Ucie wartość użytkow a tych
Дк1гЬ . ' 4' btZjtt jest jedną z najn iższych
•ia i  Ur0pie.

to
do*i ^

04-

* P°^ęp w ro ln ictw ie dokonał 
. bardzo nieznacznym  stop- 
1 cały ten tak poważny dział

clicą się przenieść
W kołach gospodarczych zwróco

no uwagę, że wskutek zacieśniania 
się w Niemczech polityki reglamen
tac ji dewizowej i objęcia tą polity
ką obszaru Austrji i Sudetów, wie
le przedsiębiorstw -i firm zagranicz
nych, mających dotychczas siedzi
bę w Austrji, likwiduje tam swoje 
interesy i zamierza przenieść się do 
innego kraju . Niektóre, z tych przed 
siębiorstw, będących własnością o- 
bywateli amerykańskich zamierzają 
centrale tych przedsiębiorstw prze
nieść de Polski gdzie przepisy de
wizowe są niepomiernie łagodniej-

cen tra le  przedsiębiorstw  am erykańskich
Jak  wiadomo, tendencją polskiej 

polityki finansowej jest, aby zachę
cić kapitał zagraniczny do rzetelnej 
współpracy z polskiem życiem go
spoda rezem.

,, ш __  Znawcy utrzymują, że przeniesie-
rozmowy z przedsta- nie się tych przedsiębiorstw do Pol- 

■ — ' ski spowodowałoby zasilenie pol
skiego życia gospodarczego nowym 
i silnym zastrzykiem kapitału, zaś 
wybór Warszawry na centrum dzia
łalności wielkich firm zagranicz
nych ożywiłby znacznie tętno pol
skiego życia gospodarczego.

sze i liberalniejsze niż w Niemczech 
Jak  słychć, przedsiębiorcy am ery

kańscy uzależniają swą ostateczna 
decyzję od wyjaśnienia pewnych za
gadnień z dziedziny ustawodawstwa 
p odatko w ego . W  tym celu m ają oni 
рг^гч \ rozmowy z przedsta-
\ .. la: .i władz polskich. W prak
tyce, jak  zdaje się, pragnęliby oni 
uzyskać zapewnienie, że w razie 
przeniesienia przedsiębiorstw do Pol 
ski, nie będą oni doznawali żadnych 
trudności przy transferze zysków 
i kwot zagranicę.

W  poniedziałek, dnia 14 listopada 
1938 г., o godz. 20-ej w lokalu Banku 
Gospodarstwa Krajowego przy ul. Al. 
Jerozolimskie 1 (wejście od ul. Nowy 
Świat) odbędzie się zebranie dysku
syjne, na którem p. prof. Wacław Fa- 
bVr'-.iewicz wygłosi odczyt p. t. „Rola. 
państwa w kształtowaniu się konjunk
tu ry“.

G iełda p ien iężna
WALUTY 1 DEWIZY

Na w czorajszem  zebran iu g iełdy 
w alutow o-dew izow ej w  W arszaw 'ie ten 
dencja d la papierów  procentowych b y
ła u trzym an a , p rzy  obrotach m ałych. 
N otowano: 3» „ in w estycy jn a  I em . — 
83.63, s e r ja  93.25, s e r ja  II em. 92.50, 
4»/o do larow a 42, 4 l/*®/o w ew nętrzna 
65, 4*/o konso lidacyjna 67, drobne od- 
c :n l;i 66.75, 5°/0 W arszaw y  z r. 1933 — 
73.5Э, odcinki po 1.000 zł. — 74, 5«/# 
W arszaw y  z r. 1936 — 73 — 72, 4,/i*/o 
z iem skie 64. ■I'/îVo 1- z- Lw ow a 64, 
5*/„ Łodzi z r. 1933 — 63,25.

AKCJE
Na ryn ku  ak cy jn ym  tendencja była 

słabsza, p rzy w iększych  obrotach a k 
c jam i B anku  Polsk iego . Notowano: 
B ank P o lsk i 128, W ęgie l 34.50, O stro
w iec 64.50.

W  obrotach p ryw atn ych : 3Vo ren ta  
z iem ska odcinki po 5.000 zł. — 53 — 
53.25, po 1.000 zł. — 53.75, po 500 zł.— 
58.50 — 59, po 100 zł. — 56, M odrze- 
jów  20.50 w  zaofiarow an iu , S ta rach o 
w ice 43.25 w- zaofiarow-aniu, 5% Czę
stochowy z r. 1933 — 62.75, 3V. inwe- 

J s ty c y jn a  II em. — S3.
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lepszej sieci, która oplecie naszą do europejskiego stanu.
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Bardzo uroczyście odbyło się o- 
twarcie i przekazanie do użytku pu
blicznego nowowybudowanej górnej 
części ulicy Gródeckiej we Lwowie.

Zjawiło się w komplecie prezy- 
djum miasta, Rada miejska, dyrek 
torzy przedsiębiorstw miejskich, 
wreszcie liczna rzesza obywatelstwa 
tamtejszej dzielnicy. Pierwszy za
brał glos prezydent m iasta pos. dr. 
Ostrowski, który przedstawił wysił 
ki m iasta w kierunku rozbudowy 

• lwowskich arte ry j komunikacyjnych. 
Lwów w czasach przedrozbiorowych 
pełen był zabytków kulturalnych i 
architektonicznych, niemniej posia
dał przemyślaną i celowo rozprowa
dzoną sieć drogową, której central 
nym punktem był Rynek jako 
punkt wypadowy dróg na Wschód i 
Zachód Rzplitej. Czasy zaborcze wy 
kazują duże zaniedbania w każdej 
dziedzinie z powodu zatraty prze
wodniej myśli w rozbudowie miasta 
i jego linij komunikacyjnych. Mimo 
powiększenia ruchu dziedzina ta  wy 
kazywała duże niedomagania. Dopie 
ro po odzyskaniu niepodległości przy 
stąpiły zarządy miejskie do je j od
budowy, której tempo wzmaga się 
dopiero w ostatnich kilku latach, 
przyczyniając się nietylko do rozła
dowania bezrobocia, ale celowością 
programu zbliżono znacznie peryfe- 
rje m iasta i okolice podmiejskie do 
centrum. Zyskuje przedewszystkiem 
ruch międzymiastowy przez powią
zanie dróg, również dobremi arte- 
rjam i okrężnemi, mającemi ułatwić 
przedostanie się z centrum za mia
sto z ominięciem przejazdu przez 
śródmieście. Program obecnego za
rządu miejskiego objął nietylko bu
dowę i odnowę wszystkich ulic na
wet o mniejszem znaczeniu rucho- 
wem, ale i ulice o charakterze wy
bitnie mieszkaniowym.

Stopniowa realizacja daleka jest 
od ostatecznego wykończenia z po
wodu trwających jeszcze przeszkód 
natury technicznej i finansowej, ale 
miasto cieszyć się już może niebyłe 
jakiem i zdobyczami, które w ostat
nich czteru latach wykazują doro
bek wspaniały. Dowodem tego są 
m. in. trwałe nawierzchnie drogowe 
w ulicach Łyczakowskiej, S tryj- 
skiej, Janowskiej, Zyblikiewicza, Lu 
bieńakiej, Kulparkowskiej, Okrężnej, 
Zamarstynowskiej, Kleparowskiej 
oraz ostatnio poświęconej, tj. górnej 
Gródeckiej- Podniesienie stanu na
wierzchni wymagało dużych wysił
ków i pracy inżynierów jak  i robot 
ników. Dzięki pomocy rządu oraz 
dzięki zrozumieniu potrzeb drogo
wych przez Radę Miejską, mogło 
miasto w ostatnich czterech la
tach wydać 14 i pół miljona na po
prawę dróg i nawierzchni, powięk
szając tem samem ilość dróg z 
trwałą nawierzchnią o przeszło 30 
km. Nowy odcinek Gródeckiej mie
rzący 3 km. ma dla m iasta i społe
czeństwa duże znaczenie. Na budo
wę tej nowej drogi złożył się wspól
ny wysiłek ministerstwa Komuni
kacji, województwa, Funduszu P ra
cy i gminy m iasta Lwowa.

Przynosi bardzo znaczne udogod
nienia dla gminy podmiejskiej, sta
nowi nadto początek drogi wypado
wej do Centralnego Okręgu Przemy 
słowego, którego Lwów powinien 
być stolicą.

Niech ten wysiłek naszych inży
nierów i robotników — zakończył 
prezydent m iasta — będzie w yra
zem dążności do pozyskania coraz

piękną ojczyznę i zmniejszy odle 
głość dzielącą obywateli nietylko w 
dziedzinie fizycznej ale i duchowej.

Z kolei historję te j budowy przed 
stawił w obszernym referacie dyr. 
Wydz. Technicznego inż. Serafin.

Aktu poświęcenia dokonał r. ks. 
Władysław Żak, p. wojewoda Biłyk 
przeciął wstęgę, otwierając w ten 
sposób nową drogę. Imieniem mie
szkańców te j okolicy zabrał głos 
r. Stawniczy, dziękując prezydjum 
m iasta za doprowadzenie Gródeckiej

Nowa droga, która łączy miasto 
z lotniskiem w Skniłowie, ma jezd
nię szerokości 9 m., a cała powierz
chnia 3 km. wynosi około 27.000 m. 
kwadr. Jezdnia wykonana jest z pół 
bruczku bazaltowego na pokładzie 
betonowym, zalanego zaprawą ce
mentową. Wzdłuż drogi wykonano 
od strony m iasta chodnik płytowy 
na długości- 300 mtr., na pozostałej 
partji wykonano częściowo nowy 
deptak żużlowy a częściowo odno
wiono istniejący.

Ze Lirowa i M ałopolski

Ze Ś ląsk a
i  i

Gdy akwizytor podaje się za pułkownika...
N abieranie n a  ogłoszenia

Na wokandzie sądu w Katowi
cach znalazła się sprawa niejakiego 
Walentyna Ruckiego, mechanika z 
zawodu, który, przedstawiając się 
jako pułkownik w st. spoczynku i 
członek zarządu Zw. Inwalidów R.P. 
obchodził różne firm y na Śląsku i 
w Zagłębiu Dąbrowsldem — m. in. 
wielkie koncerny przemysłowe jak

N

łVs. sl

ÏMPKRAT
im perato ra 
" 6  st. n a 
Wyżynie M 
to 5 s t . w

Należność za ogłoszenia Ruclri 
z góry inkasował.

Spólnikiem oszusta był niejató 
fred Czernecki z Ligoty. Oszuści POGO 
lali nabrać kilkadziesiąt osól dalszym 
firm, wyłudzając podstępnie I z 111
tysięcy złotych. Rozprawa zos (a2cza°n. n 
odroczona z powodu ni e s  ta wi' ltura w 
się głównego oskarżonego. Na tW*-------- .у™ *.,w b łv/n,“ ^6u woxvdiMUKzgKj. 1Ю " wç w ia trv

(jiesche, Wspolnota Interesów itp.— ' sek prokuratora sąd zarządził p ^schodnie 
i zbierał ogłoszenia do rzekomo ma- j musowe doprowadzenie Ruckiegu ; 
jącego już w najbliższym czasie u- 1 następną rozprawę, która odbę ' \
kazać się „Ilustrowanego Kalenda- i się w dniu 6 grudnia b. r. Odstaw™ 
rza Inwalidy Wojennego“, [

wy pom nik n a  górnym  Łyczakowie
Szkoła rzem iosł d la  ubogiej młodzieży

W poniedziałek, 14 listopada od
będzie się w sali ratusza lwowskiego 
wielkie zebranie obywatelskie w 
sprawie budowy Zakładów Salezjań
skich (szkoły rzemiosł i bursy dla 
biednych i opuszczonych chłopców 
hrowskich) przy kościele wotyw
nym Matki Boskiej Ostrobramskiej 
na górnym Łyczakowie, jako Żywe
go Pomnika uczczenia przez Lwów 
20-lecia Niepodległości Państwa Pol 
skiego i Obrony Lwowa.

Stworzone zostanie dzieło o sze- 
rokiem zasięgu społecznym i głębo
kiej treści, bo zakład wychowaw
czy ze szkołą rzemiosł dla najuboż
szej i najbardziej opuszczonej mło
dzieży — dzieci ulicy Lwowa.

Zakłady Salezjańskie znane są z 
tego, że zajm ują się bezdomną, zu
bożałą młodzieżą, która w ich mu- 
rach znajduje ochronę przed zgub

nym wpływem ulicy i przed występ 
kiem oraz ostoję, w której nabywa 
zamiłowanie do pracy i możność wy 
robienia w sobie hartu ducha, za
sad moralności i sumienności, które 
to wartości czynią z wychowanków 
tych zakładów pierwszorzędnych 
rzemieślników a  z ich pracowni so
lidne i gruntowne w arsztaty ręko
dzielnicze tego rodzaju. To też idea 
uczczenia świetlanych naszych rocz
nic stworzeniem ŻywegoPomnika na 
górnym Łyczakowie spotkała się z 
najżyczliwszym oddźwiękiem w ca
łym Lwowie.

Protektorat honorowy nad całą 
akcją objęli: wojewoda lwowski p. 
Alfred Biłyk, ks. arcybiskup-metro- 
polita dr. Bolesław Twardowski i 
prezydent m iasta Lwowa dr. Stani
sław Ostrowski.

Pół roRn в ш а  za przesgl eteru
IVowe sankcje n a  tru c icie li wsi ś ląsk ie j

W Sądzie Okręgowym w Katowi
cach skazano Franciszka Kuczoka 
na 3 miesiące aresztu za przemyt 
25 kg. eteru etylowego.

To już jeden z ostatnich trucicieli 
wsi śląskiej, któremu udało się „wy 
migać“ tą  stosunkowo niską karą. 
W najbliższym czasie bowiem — jak  
się dowiadujemy — ma być wpro
wadzona zmiana w kodeksie karno
skarbowym, podwyższająca karę za 
przemyt eteru do conaimniej 6 mie 
sięcy więzienia.

Narodow 
** 1-ej popol 
• ‘ f Po lski ; 

o godz. 
L etn i: ,

N owy: ,
Ł**®! popołV '1!' Mały: ,

Przemyt te j trucizny w ostał “ godz. з.зо 
czasie na Śląsku bardzo się гtf JJ* Atencnm 
nął, szczególnie na terenie pow. ittj' м~»нск!° 
nickiego. Z drugiej strony syg f  J lrn Kodz. i 
żują, że właśnie w tym powieci' (. r0 
związku z upajaniem się eterem f *tr £ja dV.iet 
zdrowotny ludności ogromnie -,łr 
pogarsza. Zwłaszcza b. wysoki . ^Okólnik i) 
odsetek osób chorych umysW ftizF.ns-rAi 
Zapowiedziane obostrzenie sank ц г Wjelkj. 
karnych przeciw przemytnikom ( « Nobile”.

Naród <nru pozostaje w związku ze stras«_____ ________________ * 4  w  _________

mi skutkami działania tej truciî tjjj» Poisü:wtał :
tj** iw r .

Grzeszna podróż w „nieznane“1141' У 
młodocianego Casanovy z nieietma przyjaciółka

WieSkie p lany budow lane KoSomyl
Z Kołomyi donoazą o wielkich pro 

jektach budowlanych, których reali 
zacja dokona poważnych przeobra
żeń w wyglądzie tego miasta.

A więc, w ogrodzie przed gma
chem kina „Mars“ ma stanąć 3-pię 
trowy dom dla oficerów, który ma

Na ławie oskarżonych Sądu Okrę 
gowego w Poznaniu zasiadła 15-let- 
nia Halina Zachoiska i 18-letni Bo
lesław Kucharzewski z Poznania. 
Sprawa ta  jest dość niezwykła x u- 
wagi na je j przebieg i osoby mło
dych oskarżonych.

, Bolesław Kucharzewski g ra jący  
skich gruntach kupionych niedawno 1 rolę -adoratora“ nieletniej Zachol- 
u spadkobierców Klateckich w oko- akie;> namow11 &  do kradzieży na 
licy stad jonu sportowego wojskowe- szkod? rodziców kwoty 1120 zł. 
go. Realizacja tych planów odrazu i Ulegając namowom Kucharzewskie- 
zlilrwidowałaby całkowicie n iem al1 g0 dziewczyna ukradła istotnie owe 
bezrobocie na terenie m iasta. Z po- PicnM ze- które ЬУ}У przechowywa- 
wyższych projektów najbliższym re- ne w szufladzie szafki.Po dokonaniumAU um uncerow, KLory ma wyzszycn projektów najbliższym re- »zuuauzie szaiKi.jro аокопап

wybudować Fundusz Kwaterunko- alizacji jest podobno pierwszy. W tej  k radzieży, Kucharzewski wraz 
WV. Jest również nmipkt wvbu^A. ____  Яяг.ЬЫякя. unrłpp.holi г1л 7я1глпят1аоwy. Jest również projekt wybudo
wania w Kołomyi gmachu dla sta
rostwa, które obecnie mieści aię w 
starym  jednopiętrowym i niewygód 
nym budynku. Mówi się także o bu
dowie gmachu sądowego na miej-

M aciorki, ltacznchny 5 gąski
padły o fia rą  zwady rodzinnej

auzuujl jest poaODnO pierwszy, w  J Л
Peczeniżynie trw ają prace nad bu- Zacholsk3 wyjechali do Zakopanego, 
dową więzienia. Podobno w przy- gdzie zamieszkali w pensjonacie

„Zalesie“ podając się za siostrę i 
brata. W pensjonacie tym zapłacili 
za tydzień pobytu 64 złote. Dla o- 
strożności zmienili nazwiska na 
„Grabowscy". W Zakopanem cho
dzili po górach i bawili się na dan-

---- -------  w przy
szłym roku ma powstać drugi, tym 
razem dwupiętrowy budynek wię
zienny.

b..- A teneur 
Kt‘ *f Malick 

„Traf! 
Malicką. 

l£|*r. Kamera
ma jeszcze jedną inną przyjaciół jt * sjj 
i że naciągnie ją  na 500 złotych, J 8,is' w ü« 
które znowu razem z ową рг*У ^  Simińak 
ciółką uciekną. Planu swego nie t 4  
łał Kucharzewski wykonać, gdyż ^..^аокм*™ 
stał aresztowany przez poszukuj« fri w i«,. 
go policję. Aresztowano też Zad1 
ską, która, osadzona została W “ 8.15: oi 
mu poprawczym w Kiekrzu. ^  Pro 

W wyniku rozprawy, której 
wodniczył dr. Woźniak, został В ^b-iot sedB 
charzewski skazany na łączną mi pi
9 miesięcy więzienia i 10 zł. CHfot
ny, zaś Zachoiska na umiesz 
w domu poprawczym z 
niem na okres 2 la t z tem 
do je j pełnołetności oddał 
odpowiedzialny dosór rodziców-

____  , 13) :
domu poprawczym z zawiej *4 ?.. 9.^°™';

12 ^ M A C Jł  
MŁO

---------------- ------i-----

Mowe dzweny пэ wieźa^ w
kościelnych

W niednelę, 13 b. пь odbędzi6 " чро1 ; ..fioiV» iiiçu iac rç , ±o u, h l. O uüçu^w Wo*
cingach. Z Zakopanego wyjechali w Rybniku uroczystość poświęć*® Srj**n“  :0 ^

:ech dzwonów dla kościoła P >’Wzgar

Szwagrowie Teodor Kocha i Pe
tro Mudryj, zamieszkali w Czarnym 
Ostrowie koło Chodorowa, od la t ży
ją  w niezgodzie z powodu spuścizny 
spadkowej. Kiedy zdechły Kochano
wi świnie, kaczki i gęsi, a  sprowa
dzony lekarz w eterynaryjny dr. Du- 
szkiewicz z Chodorowa skonstato
wał, że zwierzęta zostały otrute tru 
cizną dla szczurów, poszkodowany

swegoposądzał o zatrucie z w ie rz ą t___
szwagra,który w kooperatywie w O- 
strowie kupił truciznę dla szczurów. 
Również m atka widziała M udryja
wychodzącego ze stajn i, gdzie w k £  S S S i Æ Ï  
rycie dla swin znaiHowsła лига . __ ^ ^

następnie do Warszawy, gdzie zamie trzech ______  __ ______
szkali w hotelu „Europejskim“ pła- fjalnego OO. Franciszkanów, 
cąc dziennie za pokój 16 zł. — o- 1 
czywiście wszystko to pokrywane 
było ze skradzionych pieniędzy, za 
które sobie rzekomi „Grabowscy“ | 
pokupywali jeszcze ubiory. Kucha-

S : .Robin

rycie dla świń znajdowała się owa 
trucizna. Z wylanych na podwórze 
resztek zdechły gęsi i kaczki. Spra
wa ta  znajdzie epilog w sądzie.

Za odeb ran ie  rew o lw eru  odgryzł nos

Plerwjzcrzjdne]

Matryce, Far
by do powie
lania. Kalki. 
Taśmy. Aira- 

raeniy, Tusze i Kieje
produkuje

S Ł O M C E ”FABRYKA
CHEMICZNA 99*-

Sp. z o. o.
W arszaw a, uL Ludna 6 - 8, te l. 9-53-58.

Żądać wszędzie.
971

Parnej nocy letniej, śpiący w 
swoim mieszkaniu z Źeliskach Me- 
nasche Zimmerman obudzony szme
rem w pokoju, spostrzegł nieznane
go mężczyznę, zabierającego rzeczy 
z szafy. Podszedł więc do niego i 
chwycił go z tyłu w pół. Osobnik 
ów począł się wyrywać i wciągnął 
Zimmermana do kuchni, gdzie nadal 
się szamotali. W czasie tego szamo
tania Zimmerman wyrwał owemu 
mężczyźnie rewolwer. Napastnik zaś 
ugryzł Zimmermana w nos. Zimmer 
man z powodu gwałtownego bólu 
puścił napastnika, który zbiegł nic 
nie zabrawszy, pozostawiając na 
miejscu swój rewolwer i kapelusz.

Oględziny lekarskie stwierdziły, 
że Zimmermanowi odgryziono część 
nosa, co pociągnęło za sobą trwałe 
zeszpecenie.

W wyniku dochodzeń okazało się, 
że sprawcą tego napadu był 27-letni 
Wojciech Załuski, stolarz z Załuża, 
który opowiedział swemu znajome
mu Jurkowi Gołąbowi, że wszedłszy 
do cudzego mieszkania w celu doko 
nania kradzieży, został przyłapany

wstąpi do filmu do jednej z warsza 
wskich wytwórni. Po wyprowadze
niu się z hotelu „Europejskiego“ 
rzekomi „Grabowscy“ wynajęli po
kój w innym drogim pensjonacie. 
Gdy się im już pieniądze skończyły, 
sprzedali zakupioną przedtem gar
derobę i za uzyskane stąd pieniądze 
powrócili do Poznania.Tutaj oświad 
czył Kucharzewski Zacholskiej, że I

Z T orunia
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przez mężczyznę i aby się uwolnić 
od niego, ugryzł go w nos.

Aresztowany Załuski przyznał się 
do zarzuconego mu napadu oraz do 
posiadania rewolweru, skradzionego 
poprzednio pewnej nieznanej osobie.

Wczoraj odpowiadał Załuski przed 
tutejszym Trybunałem karnym, któ
ry  skazał winowajcę na 3 la ta  wię-1 W dniu 17 b. m. odbędzie się z 
zienia z pozbawieniem praw na la t in icjatyw y Pomorskiego Związku 
dziesięć. Tow. Ogródków Działkowych i Ma-

Z W łocław ka

Z i e m n i a k i  i  zy^o d i s  b e z r o b o t n y c h
d e k la ru ją  ro ln icy kujaw scy

Pośw ięcenie osiedli robotniczych  
w pięciu m iasćach pom orskich

од czele
łych Osiedli Podmiejskich 0 1
stość poświęcenia' domków roboü^\
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na czele

Włocławek ma kilka tysięcy bez
robotnych. Drugie tyle posiada ich 
powiat włocławski. Akcja pomocy 
zimowej wymaga w tych warunkach 
dużego wysiłku ze strony społeczeń
stwa. Przykładem w te j akcji cha
rytatyw nej świecić mogą rolnicy ku 
jawscy, zrzeszeni w Związku Zie
mian. Opodatkowali się oni na bez
robotnych, deklarując w naturze

, Brodzińs 
ЛтК1Е PEZczych na osiedlach w Chełmży 

mnie, Gniewie, Tczewie i 
dzie.

Program uroczystości zamk^ przezaB
budowy domków na osiedlach — z j
kcwych okręgu pomorskiego W T̂ t~ ^
17 b. m. przewiduje: wyjazd a-“ lKJ»,Premjero 
karem z Torunia o godz. 7,30, 
święcenie domków oraz in fo rm ^ cy^}półtora kilograma żyta i trzy kilo

gram y kartofli z jednego hektara.
Ponadto rolnicy zobowiązali się od
dawać po półtora kilograma żyta z 
hektara na Caritas włocławski.

W tych dniach zebrano już więk
szą ilość кг-rtofli, których pierw sza, „ _______  _____
partję wysłano na skąd dro-1 i w  S ta ro gard z ie  o godz. 14.15-
- ą  wymiany nadejazie węgiel dla I bogatszy p rogram  urocz 
bezrobotnych, w in ian y  je s t w Starogardzie.

święcenie domkow oraz m rorxi'«^ ,^  po raz ■ 
ne przemówienie w Chełmży, Premiera
jazd do Chełmna o godz. 9,15. S ' У 3.. в^Ьага 
nastąpi p
będącego ----------------- --------  i w i k i , *  —
wie wycieczka toruńska będzie 3. 
o  godz. 11-ej, w Tczewie o 4<wna . S7-y
, «г a - -------i- '»  « godz. U.15- , febiiczline

;y3tOSCl P «к  Modzelf
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ft’s . sł. 6,52. Z. Я,49.

^M PE R A T U R Y W C Z O R A JS Z E
‘» ip eratu ra  o godz. 7 -e j w ynosiła 
'-б st. n a  W ileńszczyźn ie  do 7 st. 
Wyżynie M ałopolskiej oraz od —4 
во 5 st. w  górach .

PO G O D A N A  DZIS
osót  ̂ dalszym  c iągu  pogoda chm urna 

pn ie Ï z m iejscow em i rozpogodze-
z0s Bi' Po nocnych przym rozkach,

, "Szcza n a  wschodzie k ra ju , tem - 
Jtura w  c iągu  dn ia od 7 do 10 st.ciągu

w ia try  pohidniowe i  południo' 
łdził p  ^schodnie lub c isza , 
ackiego

W te a tra c h
O d s t a w i e n i a  p o p o ł u d n i o w e :

Narodowy: „Zemsi-Л” . Pocz. o go 
J* 4-ej popoł.

^  Polski: „ Gałązka rozm arynu” . Po- 
o godz. 3.30 popot.

Jto Letni: „ Je a n ” . Pocz. o godz. 4-ej

Nowy: , ,Zloty deszcz” . Początek o 
e j popoł.
M ały: ,,Rozw iedźm y s ic” . Począ-

t e j

' o s ta t  “ godz. 3.30 popol.
s i ę  Г01 ï*|r Ateneum : „Ludzie na k rze” . Pocz. 

|Г)г- "I-ej popol.
Iю " '  Л г M alick ie j: „ Jap o ń sk i row er” . Po- 

V s y g *  i ,  0 godz. 4.15 popol.
■ „«ii , r K am eralny : „Głębia na Z im nej", o wiew i 0 godz 4_ej popot

erem » t* r d!a dzieci Ortyma (w Teatrze W iel- 
P , ..Kopciuszek ', 

om nie »tr dla diieci „Itaj” (w Konzerwator- 
/Sokl ! ł.«kólnik 1) ; „Czary n‘.e ezary” .
lXnysW PRZEDSTAWIENIA W HSC7»BNE 
„ SaD J»tr W ie lk i: Dziś „H arnaetC ’ i  „V er- 
lk o m  < ! Mobile” .
S traS^ «atr N arodowy: „Szaleństw o” , 
t.ru&z P o lsk i: .. Gałązka rozmarynu*’ 

Letni: „Jean” , 
ff}* Mabr; „Rozwiedźmy fit*'. 

c ,  J J ?  N owy: „ Złoty deezcz” .
U :r Ateneum : „ów iętoszek” .
^  M a lick ie j: ..Japo ńsk i row er” , 

tce , ,T rafika  pani generałow ej” z
I Î 3  , *  M alicką

С '  Katneralny: „Głębia na Zimnej” .
Т71Я«1$  E łS*® stndjo DramatycuM (Nowy y j o t'łV ^ 19) ; . . i l »  Dn^ ..ł « lr  л
:o ty cb i t 8.15 w te d

„WiAniowy u d ” . Początek o

•о пГ2У|Й_ Wielka Bew ja: ..Naprzód! Marsz!” 
^  I  ; Zimińeką. Рос*, o godz. 7.30 1 10

Inauguracyjna aa- 
Pocz. o godz. 7.30

leszi 
z aw ie i
iż
t ją  ^
ców.

IV.

wie
WVL2
a  ute*’

SA  C!<

0 nie
g d y i  , W a rra w łk i : J

Hi’!NaokoI°  Cyruiika” .5ZuktIJt wiecz.
•7 Zad1 wT (ul. Mokotowska 7S):
1 ( Uh 01® Sabinek” . Pocz. o godz. 8 w.

: Operetka Kabnnaa ..Katerina

5*ы Рто Qao (Cukiernia Ziemiań- 
j r e j  P‘ ‘ w  ' Marazalkowska 1S) : „Nte nie wia-
>stał Red e ty  Codzienni« o 8 wiecz. 
z n ą  mi przepióreczka” z w ul Jutrem

ł. 1CHcot (k aw ia rn ia  p lastyków , ul.
13): , ,F a rsa  o m istrzu P atheli- 

dekoracjach Potworowskiego. Pocz.
t s i  9' ej wiecz-

ÛRMACJfc o  FILMACH DOZWOL 
S^ -A  MŁODZIE2T> T«L 7-11-21

W kinach
A l u „ R o b i n  Hood” .
LVn{ie: ..W ięzien ie bez krat**. 

„ T y ran ” .
\uV ..Gehenna”.,  • « 4oîî°.: ..Gehenna”.

)ędZie ‘ЛГ*»1: „ F lo r jan ” .

i w H g T K ,  в ' w ojnie

S
v  Г]Ч|Г': „Po w ie lk ie j ____

>!a Pa  ..W zgardzona” i „D la cieb ie, se-

„Zakochana pan i” . 
iM ^roonja: „Ludzie za m głą” .
Ku.®*: „Szczęśliw a trz yn astk a” .

..C zarny księżyc” . 
,,K ern»ndel” .

„ów iat mówi o n as” .

i K & ó £ a ‘ rkV-Andriej!i: ”Na S y b i r "

„Groźny B ill” . 
ę ? s tjc : ..R apsod ja ' '.
«м .* : „Mocni ludzie” i „H otel H olly-
W*C' * Tomboła : „B ohater naazych cza- 
'u, • K raj m iio ic i” .
^7j? . . D111 ■ „K ró lew na fin leika” .

TH anea: „K siążę X ” i „Z aufaj m i” 
Ilu', ..O atauua b ryg ąd a”
W», . Hotel w T yro lu” , 
le i <Dlu ga  9 ) : „W ie ik a  grzesznica” i
Л* i L o b k” .

' ..Papa s ię  żeni” i  „M ąsk Zanlzaft- 
„TTaca do P o lsk i" .

i Gdy gw iazdy zapłoną” , 
itka H — 21” ." ł ^ * : .АВ®П'~- •• -* ■

„Profesor W i le re r“ .
’ ,‘ to» td : „Marco Polo".
'ч '  "K siążę i żeb rak" .
W  ■ ' ••Pr2ySo d y Tomka S av yera” . 

..S trach y” .
^ T I SIOSTÄA” W KAMERALNYM 
V ^rzyaiiym  tygodn iu  p rem jera  w Tea- 
??5,.^™ ега1пут sztuki lau rea ta  Nobla

cb
Л**, nŁtUlil .------- --- --

« a r t r n  du G ard’a , aućora głośnej 
,^ Ь У  T ibau lt” , p. t. -

m Adwentowiczen 
_ a a  czele.

0 godzin ie 8-ej m in. 15 sztukaVk,> *®Kle£rO nłebi o no 7i»vmai" г, Г)«-

H jJjy T ib au lt" , p. t. „B ra t i  s io stra"  
s.T^oiem Adwentowiczem i Ireną Gry- 

tele.
JL̂ ,ivVÛSilor 0 £°d7-ini 

r o b o t s  n 'go."Glębia ______  ■ ____i , ,  ro^ zi* s *tini i C ybulskim  na czele.

J , na czele.
»lcc7.ur o r o d z i n i__I .____

na Zimnej” , z B ar 
“ nxizinsKim i C ybu lsk im  na czele

KlE p r z e d s t a w i e n i a  „ j e a n a ” . 
:аГОи ж n a j b l i ż s z a

^ I ji^ K M JE R A  TEATRU LETNIEGO 
' к ze*r ą  dwum iesięcznego, w ielk iego  
u  Przezabawna kom edja „ Je a n ” , g ra

% — z Powodu w yjazd u  S tan isław y 
w  i e;l •— jeszcze ty lko  k ilk a  razy  na
i o u tfv 2!» t,ea tru  Letniego, w koncertowej ob- 

а  ^ r t ‘°SL.Iï f m}€rowej  z W ysocką, Zaklicką, 
3 0 , PvJNki£ ?Sowski™• Żabczyńskim i Hny- 

n iedzielę wieczorem ukaże się 
P° raz 75-ty.

F'r2 ’ . '”^  „0r'’ k ’ dn ia 15 b. m. ukaże s ię  n aj- 
- £rd2,V 4 » iDS smJ era  — kom edja p. t. „W  ro li 

V-iX^?^ra  Baw  -” , p arysk iego  auto- 
ГО 0  i 4 » S  w nej ro li ukaże s ię  po b lisko  ca
lx/ GO14 * » a a . .P rze'"",ie M arja  M odzelewska, któ 

. -iiii ï-'etbvii6 °Kr°mne pole do w ykazan ia  
Z16 J . ,  J* цЛ*®Р swoich możliwości artystycznych  
n A l.  b Ŝ narodo» a  gw iazda film owa, roz 

f 39 . szy.b^o zdobytym  rozgłosem
15- ; Г,Г||%К?Т '  W ielkim m ajątk iem , pozująca 
,,j n f ?  A t  ““ czalnego „w am pa".

A » j  Modzelewskiej, Junosza-Stępowski 
» typie roli Odmiennej od oetaŁ-

Ciego

S T A N  C Z Y N N Y :

B B Ł A W S  S U R O W Y

i i  ж
w dniu 30  w rześnia 1938  r. STAN BIERNY:

Kasa i sumy do dyspozycji . . .
W aluty z a g ra n ic z n e .............................
Papiery w arto śc io w e.............................
Papiery wartościowe ustaw, kapit.

zapas........................................................
Udziały konsorcja lne.............................
Banki k r a jo w e .........................................
Banki zagran iczne...................................
Dyskonto ....................................................
P r o t e s t y ..................................." . . .
Kredyty w rachunkach bieżących .
Pożyczki te rm in o w e.............................
Kredyty akceptacyjne i rembursowe
N ieruchom ości.........................................
Rachunki O ddziałów.............................
Różne rach u n k i.........................................
Rachunki wynikowe . . . . . .

Dłużnicy z tytułu gwarancyj 
I n k a s o ............................. .....

Zł.

2,181,946.37
111,647.44

1,264,930.54

565,512.16
824,027.25
539,441.06

1,336,543.98
26,299,124.63

848,621.55
28,204,447.25

9,136,157.36
3,843,953.87
5,149,018.66

44,290,279.33
878,814.14

3,123,194.63

128,597,660.22 
^ —— —

10,402,161.09
10,164,855.—

Zł.

Kapitał zakładowy . . . . . . .  8,000,000.—
Kapitały r e z e rw o w e .............................  1,577,000.—
Fundusz am ortyzacyjny nierucho

mości ....................................................  666,996.06
W k ł a d y ....................................................  33,379,578.93
Rachunki bieżące . . . . . . .  5,831,314.31
Różne natychmiast płatne zobowią

zania ....................................................  157,667.48
Banki k r a jo w e ............................................. 6,369,670.07
Banki z a g r a n ic z n e ............................. , 3,393,309.86
Redyskonto w e k s li................................... : 15,834,300.40
Dyskonto akceptów Banku Akcep-

tacyjnego ............................................. 634,360.—
Zobowiązania z tyt. kredytów ak-

ceptacyjnych i remburs. . . . 3,843,953.87
Rachunki Oddziałów.............................  43,818,218.11
Różne rach u n k i......................................... 1,77о!в51.84
Rachunki w y n ik o w e .............................  3,320,439.29

12Я.5Р7.660.22
Zobowiązania. ?, ty t. udzielonych mm............  ■

gwarancyj ......................................... 10,402,161.09
Różni za i n k a s o ....................... .....  , 10,lf/4.855.—

„uic NA. i * — «ЯГ
ŚRODEK I 

POROST WŁOSë ï m
. ? ftn r ;ik  Za к  
. . p'cz*>iAś.
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A o d f / o
NIEDZIELA, 13 listopada 
WARSZAWA I (Raszyn)

7.15 P ieśń  . .N ajśw iętsza Panno” . 7.20 Mu 
zyka poranna. 8.00 Dziennik poranny. S.15 
au d yc ja  d la  w si. 9.15 Transmisja nabożeń
stwa. 11.45 Aodycja dla dzieci i młodzieży. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.03 Poranek symfoniczny. 13.00 W yjątki 
t Pism Józefa Piłsndskie£o. 13.05 Przegląd 
k u ltu ra ln y . 13.15 И мука obiadowa. 14.40 
Wszystkiepe po trochu — audycja dla dzie 
ci. 15.00 A udycja  d la  w si. 16.30 Utwory 
skrzypcowe. 17.00 . .L is ty  żołnierskie” . 17.15 
M elodje wojskowe (p ły ty ) . 17.30 Podwie
czorek przy mikrofonie. 19.20 Czysty sklep 
zarabia więcej — pogadanka. 19.30 Franci
szek Schubert — nowe n ag ran ie  (p ły ty ). 
20.15 A udycje in fo rm acyjne . 21.20 Muzyka 
taneczna. 21.40 „Porwanie Sabiny” — w e
soła aud yc ja . 22.20 Mnzyka taneczna. 23.00 
O statnie wiadomości dzienn ika wieczornego. 
23.05 W iadomości z Polsk i.

1193
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Piłkarze polscy na „zielonej wyspie1
W alczą dziś w Dublinie ж Irlasrdją

O statn im  akordem  tegorocznego se
zonu p iłkarsk iego  będzie dzisie jsze 
spotkan ie  m iędzypaństw ow e w  Dubli
nie PoLska — Ir lan d ja . Będzie to mecz 
rew anżow y. P rzed  niespełna pół ro
kiem , w  m aju , go śc iliśm y po raz  p ierw  
szy  Irlandczyków . T ypow ani ogólnie 
n a zwycięzców , w y jech a li r. W arszaw y  
т. pokaźnym  bagażem  straconych  b ra
m ek. P o lacy  w y g r a li w Im ponującym  
stosunku 6 :0  Zdawałoby się  w ięc, że 
spokojnie można oczek iw ać obecnie w y  
n iku meczu rewanżow ego. B yłoby to 
jed nak  fałszyw e m niem anie, tem  b a r
dziej, że m imo w yso k ie j porażk i, go
śc ie  z „zielonej w ysp y“ nie w yp ad li 
w  sto licy  t a k  słabo, ja k b y  n a  to po
zornie w skazyw ał re zu lta t  spotkan ia .

P iłka  nożna je s t  w y ją tko w o  k ap ry 
śną g rą , n a jw ięce j go tu je  n iespodzia
nek. N aw et, g d y  przeciw ko sobie s ta 
ną dw a zespoły o znacznej różnicy 
k la sy , c zy  um iejętności, n ie zaw sze 
można z ca łą  pew nością w sk azać  na 
przyszłego zw ycięzcę. W  grze  te j n ie
raz  decydu je szereg  okoliczności ubo
cznych, zw łaszcza p sych icznych  i nie 
m ałą ,ro lę  o dgryw a ów przysłow iow y 
łut szczęścia , czy  też  dobry dzi-зй d ru 
żyny.

P o lacy  z pew nością nie będą m ieli 
ła tw e j roboty w  D ublinie. Ir lan dczycy  
zechcą się  n iew ątp liw ie  zrew anżow ać 
z a  w yso ką  porażkę w iosenną. P iłk a 
rze polscy zaś w y k a z a li w  tegorocz
nym  sezonie w y ją tko w o  zm ienną for
mę. Sw ój punkt ku lm in acy jn y  o siąg 
nęli oni bardzo w cześnie w  meczu z 
I r lan d ją , a  p rzedew szystk iem  w  d ra 
m atyczn ym  m eczu o m istrzostw o św ia  
t a  w  S trassb u rg u  z B raz y lją . Później 
przyszedł spadek fo rm y i  w  rezu ltac ie  
p rz yk ra  p o rażka z N iem cam i 1:4. N a
stępne dw a mecze z Ju g o sław ją  (4 :4 ) 
i z N orweg ją  (2 :2 ) , w yk aza ły  pewną 
poprawę n aszych  g raczy , jednak  je sz 
cze daleko  im  było do w iosennej fo r
m y. U zyskane rem isy  n a  w łasnym  te 
ren ie i  wobec w łasnej publiczności, 
szczegó lnie z Ju go sław ją , k tó ra  po
przedn ią w izy tę  w  W arszaw ie  okupiła 
w yso ką  porażką, n a jlep ie j św iadczą o 
znacznem  obniżeniu lotu n aszych  re 
prezentantów .

C zy w ięc teraz , po d ług iej i u c iąż 
liw e j podróży n a  „zieloną w ysp ę“ 
(dw ukrotn ie  przez m orze), n a  obcym 
teren ie i  wobec obcej publiczności, po
t r a f ią  oni pow tórzyć sw ój w iosenny 
su k ce s?  R acze j nie.

Szanse zw yc ięstw a  zd a ją  się  być r a 
cze j p rzy  gospodarzach, k tó rzy  obec
n ie zna jd u ją  się  w  doskonałej form ie. 
S iln a  i znana nam  z meczu zurych- 
sk iego  S z w a jc a r  ja , została  przed pa
ru tygodn iam i pokonana w  Dublinie

ВШП Ш Й Ш М ’

nr 'l in k i
m s i , m  m i s u m i i

4 :0 . Podczas, g d y  u  n as  zakończone 
zostały  ju ż  ro zg ryw k i ligow e, w  Irlan - 
d ji z n a jd u ją  się  one w  pełnym biegu. 
‘T eraz  dopiero w iększość g ra c z y  ir 
landzk ich  osiągnęła sw ą  szczytow ą for 
mę. Jed en as tk a  gospodarzy będzie w ięc 
o k la sę  lepsza od te j, k tó ra  baw iła w 
W arszaw ie , chociaż w  składzie  osobo
w ym  zaszły  bardzo n iew ie lk ie  zm ia
ny. T ylko  czterech  g ra c z y  będzie w a l
czyło po ra z  p ierw szy  przeciw ko zes
połowi polskiem u, s ą  to : H ayes, Lunn, 
B rad sh aw  i F allon , w szyscy  inni, to 
s ta rz y  znajom i. Z jedenastu  g ra c z y  6 
w ystęp u je  w  ligow ych  drużynach  an 
g ie lsk ich , w  tem  dwóch (H ayes i  C a
re y )  w  p ierw sze j lidze. C ała d rużyna 
w yk aza ła  doskonałe zg ran ie  na meczu 
z S z w a jc a r ją .

P o lacy  m uszą p am ię tać  o tem , by 
n ie dać się  zaskoczyć z m ie jsca  tem 
pem, narzuconem  przez gospodarzy. 
Nie powinni czekać, aż  s ię  „rozkręcą“ ,

ja k  to m iało m iejsce n a  o statn im  m e
czu z N orw egją. Od p ierw szych  chw il 
n a leży  rozpocząć p lanow ą g rę , zm ie- 

i rz a ją c ą  do ja k  n ajszybszego  zdobycia 
b ram ki. P iłkarze  n as i powinni w łaśn ie 
ta k  z ag rać , ja k  w  W arszaw ie . C zeka
n ie n a  fin isz  przyniosłoby nam  m uro
w an ą  porażkę. L iczym y, że teraz  pod 
koniec sezonu, g racze  n as i zechcą u- 
dowodnić, że o sta tn ie  niepowodzenia 
b yły  jedyn ie  w yn ik iem  przejśc iow ej 
słabości, o k tó re j ju ż  zapom nieli.

D rużyny w ys tąp ią  w  n astęp u jących  
składach  :

P o lsk a : M ad e jsk i; Szczepan iak , Ga
łeck i; Góra, N ytz, D ytko ; P iec I, Pion- 

I tek , W osta l, W ilim ow ski, W odarr. Re- 
, z e rw a : M rugała , Gemza, P iec II  i  P y 
tel.

I r lan d ja : M ac K enzie; H ayes, Gor
m an ; O 'R eilly , 0 ‘M ahony, L unn ; 0 ‘F la  
n agan , Dunne, B radshaw , C arey , F a l- 
lon- B. K.

NIKDZTELA, 13 li»tepa«U
9.15 Nabożeństwa z kościoła św . 
K rzyża w W arszaw ie.

11.45 A udycje d la dzieci i młodzieży 
w program ach rad jow ych .

13.00 W y ją tk i z P ism  Józefa P ił
sudskiego .

16.30 R ec ita l skrzypcow y Antoniego 
S la/ranka.

17.00 ..L is ty  żo łn iersk ie” — Kornel 
M akuszyńsk i.

17.30 Podwieczorek przy m ikrofonie. 
21.40 ..Po rw an ie S ab in y” — wesoła

aud yc ja .

M a j ą t e k  z i e m s k i
Kutnow skie 180 ha

gospodarka in tensyw na, inw en tarze  kom pletne. Szosa w  m iejscu . 
S ad  handlow y, dwór, 14 pokoi do sprzedan ia. W iadom ość: F irm a  
„ROLA“, Kutno, p lac M arszałka  P iłsudsk iego  2. 1186

WARSZAWA II (Mokotów)
14.30 Fragmenty symfoniczne Beethoven*. 

15.30 Dnety. 16.00 ^luxyka taneczna (płyty).
21.00 Keiita! sa altówce M. Szalesłdego. 
21.25 Drobne utwory- fortepianowe. 21.45. 
Ryszard Wagner: W y jatki z I aktn drama
tu muzyeznego „Wałkirja**. 23.00 Muzyka 
(płyty).

К m> T К O F A L4VWKI
24.00 Zapowiedź s ta c ji. 0.05 M elodje ziemi 

polsk iej. 0.45 D ziennik w język u  polskim  
i ang ie lsk im . 0.55 Co słychać w sporcie poi 
skim  — pogadanka. 1.40 ..M y Po lski czu j
na s traż"  — au d yc ja  d la  młodzieży. 2.00. 
Gawęda ze słuchaczami w język u  an g ie l
skim . .2.10 Po lska m uzyka.

PONIEDZIAŁEK. 14 listopada 
WARSZAWA I (Raeayn)

6.30 P ieśń  ..K iedy ranne w sta j*  zorze”.
6.35 G im nastyka. 6.50 M uzyka (p ły ty ). 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 M uzyka (p ły ty ). Ä.Ö0 
A udycja  dal szkół. 31.00 A udycja  dla szkół 
11.15 T ran sk ryp c je  in strum entalne melodyj 
operowych (p ły ty ) . 11.57 Sygnał czasu i 
h ejnał z K rakow a. 12.03 A udycja  południo
wa.^ 13.00 A udycja  dla kupców i rzemieśl
ników. 13.30 „Pfośń ludows i artystyczna” .
15.00 , ,W ie lk i dzień” — słuchowisko d la mło 
dzieży. 15.30 M uzyka obiadowa. 16.00 Dzień 
n ik  południowy. 16.08 W iadomości gospo
darcze. 16.20 K ronika naukow a: T lletorja.
16.35 Robert Schum ann: Trio , op. 110. 17.05 
W iedza i książka. 17.20 „W  muzykalnym 
domu” — au d yc ja  m uzyczna. 18.00 A udycja  
d la w si. 18.30 A udycja  strzelecka. 19.15 kon 
cert rozryw kow y. 20.35 A udycje inform a
cy jn e . 21.00 K oncert. 22.05 Nowości lite ra c 
k ie. 22.25 R ecita l fortep ianow y. 22.56 P rze
g ląd  p rasy . 23.00 O statn ie w iadomości dzień 
n ika  wieczornego. 23.05 W iadomości z Po l
sk i w języku  francuskim .

PONIEDZIAŁEK, 14 listopada
13.30 ..P ie śń  ludowa i a rty s tyczn a”— 

au d yc ja  d la  liceów.
15.00 ..W ie lk i dzień” — słuchowisko 

d la  młodzieży.
19.15 Koncert rozryw kow y.
21.00 Sym fon ja h-moll Ignacego P a 

derew skiego  — g ra  O rk iestra  P . R. 
pod d yr . G. F ite lb erga .

22.25 R ecita l fortep ianow y Józefa 
Turczyńskiego .

Bokserzy walczą dziś z Niemcami w Wrocławiu
Ж Ł - O t w f ą  ШШ T o r u n S u

Dziś walczyć będą p ięściarze polscy 
na dwóch frontach: z reprezentacją 
Niemiec w  W rocławiu oraz z Łotysza
mi w Toruniu. Omówienie obu tych 
meczów podaliśm y w numerze wczo
rajszym . Dziś ograniczym y się zatem 
do przypom nienia składów wszystkich 
reprezentacyj, oraz program u walk.

Na mecz z Niemcami w W rocław iu:
Rotholc (P) ;— Obermauer (N̂ , Sob- 

kowiak — Wilkc, Czortek — Burttner,
Kowalewski — Nürnberg, Kolczyński—

Morach, Pisarski — Uaumgarten, KII- 
mecki — Vojt, Piłat — Runge. ,

Sędzia w ringu p. Koenig iZurichl, a l 
na punkty pp. Bielewicz (Polska) i 
M ueller (Niemcy).
Na mecz z Łotwą w Toruniu:

Lendzln (P) — Timmcrmanis (L), Ja- 
uowczyk — Truste, Skalecki — Tre- 
Rers, Kozłowski — К11 i sis. Łelewskl — 
Tjaste, Suirzyńttki — Baled!*, Leśniak 
— ScniŁs. Białkowski — Ilmbergs.

Sędzia w ringu p. Malsow.

Z / ^ O / liC IE
I M A J L E P S Z E J  CHÆ£.№S'
w różnych smakach, z najlepszych surowców

F i r m y  „ U N I O N “
1135 Warszawa, Wolska 69. Teł. 270-51.

Donald Budge zawodowcem
N ajlepszy tenisista św iata, Am eryka

nin Donald Budge, definitywnie prze
szedł na zawodowstwo. Zawodnik am e
rykańsk i podpisał w ubiegły czwartek 
kontrakt z menagerem Jack  H arrisem  
w m yśl którego otrzym a on za 5-ck> 
miesięczna, podróż pokazową po Ame- j 
ryce (50 spotkań w różnych m iastach i 
am erykańskich  z Vinesera) sumę 75 tys. j 
doi.

Niezależnie od kwoty powyższej,] 
Budge otrzym a pew ien otreśloa#  pvo- f

cent od wpływów kasowych, pocho
dzących z biletów wstępu na mecze 
Budge -— Vines. Budge otrzym ał już 
zaliczkę w wysokości 25 tys. doi. P ier
wszy mecz Budge — Vines odbędzie 
się 3 stycznia 1939 r. w nowojorskim  
Madison Squafre Garden.

Zepisuicie się do LQPP

WARSZAWA II (Mokotów)
14.00 M uzyka obiadowa. 14.50 Różne or

k ie s try  i różni so liści — koncert rozryw
kowy (p ły ty ) . 15.55 Manuel de Falla (pły
ty ) .  16.40 W iadomości sportowe, lfi.45 Pa
rę inform acyj.^ 16.50 K»etk solistów. 17.10. 
Izba zatrzymań dla nieletnich — pogadan
ka. 17.25 życ ie  ku ltu ra ln e  sto licy . 17.40 M u
zyka taneczna (płyty). 21.00 Socjologia spo 
łerzeń*tw pierwotnych — odczyt. 22.00 Mu 
zyka taneczna z dancingu Cafe-Clsb. 23.05 
Koncert muzyki polskiej.

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź s ta c ji. 0.05 Po lsk ie m in ia 

tu ry  fortepianowe. 0.45 Dziennik w języku  
polskim  i ang ie lsk im . 0.55 Pogadanka a k 
tua ln a  w  język u  ang ie lsk im . 1.00 Nasi u lu 
bieńcy przed m ikrofonem. 2.00 ,,Rok 1918 
a rok 1938 w ciężkim  przem yśle polsk im ”— 
pogadanka. 2.10 K apela ludowa.

Niedzielne 
im prezy sportowe

w WARSZAWIE
O godz. 12-tej na stadjonie Polonji 

— tow arzyski mecz piłkarski Polonja 
W arszaw a — Polonja Karwina.

O godz. 16-tcj w teatrze „W ielka Re- 
w ja” — mecz bokserski Polonja —; 
Makabi o drużynowe mistrzostwo W ar
szaw y k lasy  A.

O godz. 10-tej w ośrodku W .F. — 
mecz saitków ki m ęskiej o mistrzostwo 
W arszaw y AZS — Polonja.

O godz. 20-tej w lokalu Sk ry  — 
mecz bokserski Skra — Polonja II o 
drużynowe mistrzostwo W arszaw y k la 
sy B.

NA PROWINCJI
W  Toruniu — międzypaństwowy 

mecz bokserski Łotwa — Polska B.
W  Poznaniu — ogólnopolski turniej 

w koszykówce m ęskiej.
W  Zakopanem — konferencja pro

gramowa PZN i posiedzenie Rady Nar
c iarsk ie j.

i
t
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SwiĘto Niepodległości
M J  3 P * Ê € > i j r lk € * U U B &

Piotrków już w przede dniu 
Święta Niepodległości przyb
rał odświętny wygląd. W sz yst 
kie domy były  udekorowane  
flagami państwowemi, zielenią 
oraz portretami najwyższych  
dostojników Rzeczypospolitej.  
W  godzinach wieczorowych u- 
licarni miasta przeszedł cap
strzyk.

Dnia 11 bm. uroczystości roz
poczęły się pobudką z wieży  
kościoła O. O. Bernardynów, a 
naetępnie w świątyniach wszyst
kich wyznań odbyły  się nabo
żeństwa.

Wspaniale wypadła defilada,  
przyjęta przez ppłk. Marcickie- 
wicza. Ogólne wrażenie na ty- 
aiączne rzesze wywarł  liczny 
udział w defiladzie członków 
P.P.S.

Najpiękniej udekorowane by
ły: siedziba Magistratu, Sąd  
Okręgowy,  Kasyno Podoficer
skie, mieszczące się w domu p. 
Prezesa Feliksa Tenszerta przy  
ul. Legionów Nr. 1., Wydział  
Powiatowy it.p.

Po defiladzie odbyło się-na  
placu Kościuszki zgromadzenie,  
na którem przemawiał b. poseł 
p. Dominik Dratwa. • •

Ubezpieczania Społecz
na prowadzi kontrolą 

zakładów pracy
Ubezpieczalnia Społeczna w 

Piotrkowie, obejmująca swoją 
działalnością dwa p o w i a t y :  
piotrkowski i radomszczański,  
prowadzi energiczną kontrolę 
znajclującychsię na tym obszarze 
zakładów pracy. Kontrola ta 
ma na celu stwierdzenie, czy 
właściciele tych zakładów w y 
wiązują się ściśle z ciążących 
na nich obowiązków w stosunku 
do pracowników i świadczeń 
socjalnych.

W  ciągu roku skontrolowa
no blisko 700 zakładów pracy  
i przy lej sposobności ujaw
niono, że 500 pracodawców nie 
zgłosiło do Ubezpieczalni S p o 
łecznej z górą 1.500 pracowni
ków.

Nabożeństwo żałobne 
za dusze poległych 

policjantów
W  dniu 10 bm. o godz. 9 r. 

w kościele Farnyrń za spokój  
dusz poległych w obronie ży
cia i mienia obywateli  funk
cjonariuszy policji ks. dziek. 
J. Goździk odprawił żałobne 
nabożeństwo, zaś piękne oko
licznościowe kazanie wygłosił  
ks. Fr. Ols/.acki. Pienia reli
gijne wykonał  chór męski „Li
ra” pod batutą prof. J. Cele- 
jowskiego oraz orkiestra w o j 
skowa.

Wokół  symbolicznej tiumny, 
wśród zieleni i jarzących się 
świec, zgromadzili się przed
stawiciele władz państwowych,  
wojskowości,  samorządowych  
oraz policja i Rodzina Policyj
na.

Pożar olbrzymiego
młyna

pod Piotrkowem
W e wii  Ręczno pod Piort  

kowcm z przyczyn na razie 
nieustalonych wybuchł groźny  
pożar w osadzie młynarskiej  
Marcina Stefańskiego. Ogień 
momentalnie objął zabudowania  
gospodarskie i mimo natychmia
stowej p o m o c y  okolicznyeh 
straży pożarnych sirawił cał
kowicie młyn i znajdujące się 
w skłndzie 4.000 kg. zboża, po 
wodując strat na sumę około 
15.000 zł.

Czytajcie Dziennik Naród.

Zawiadamiam P.T. Klientelę, że skład manufaktury

T pIW mPp .f . i j l C i l J l J I  i .  TORENBERG 
Piotrków Trybunalski, ul. Toruńska 1

zaopatrzony został na nadchodzący sezon jesienno-zimowy

w najbogatszy wybór niBtErisłów męskicf? i dsmsKicSi
z pierwszorzędnych fabry к krajowych bielskich i tomaszowskich,  

Jankowskiego, „Astra”, „Szora” i t.d.
Najbogatsze i najmodniejsze wzory  i desenie materiałów 

ubraniowych i paltotowych!!!
Najlepsze gatunki szewiotów i kamgarnów!!!  

Obejrzenie nie obowiązuje do kupna!!!
U W A G A :  Dla PP. Urzędniczek i Urzędników specjalne 

zniżki i najdogodniejsze warunki spłaty.
Bogaty wybór  materiałów uczniowskich na palta 

i mundurki szkolne.
Polecając s ;‘: łaskawym względom P. T. Klienteli, pozostaję

z poważaniem A . TORENBERG

Piętnastom inutow y 
strajk na robotach 

publicznych w Piotr
kowie

W  ub. poniedziałek na miej
skich robotach publicznych w 
Piotrkowie wybuchł strajk, któ
ry trwał tylko 15 minut. Mia
nowicie zatrudnieni na tych ro
botach sezonowcy w związku 
z wymówieniem pracy posta
nowili domagać się przedłuże
nia pracy do dnia 1 grudnia 
r.b. Około 10 rano udała się 
do prezydenta miasta delega
cja robotników, przedkładając 
postulaty sezonowców. W  tym 
czasie właśnie pozostali robo
tnicy porzucili pracę celem po
parcia stanowiska delegatów.

Prezydent miasta prof. S te 
fan Fiszer w odpowiedzi w y ja 
śnił przedstawicielom robotni
ków, że zabiegi ich nie odnio
są zamierzonego skutku, gdyż  
na dalsze prowadzenie robót  
fundusze zostały wyczerpane.  
Delegacja zakomunikowała ro 
botnikom stanowisko zarządu 
miejskiego, wobec czego przy
stąpili do pracy. .

Radiofonizacja szpitali 
Piotrkowskich

W  grudniu r.b. odbędzie się 
w Piotrkowie wojewódzki zjazd 
dyrektorów wszystkich szpitali 
z terenu całego województwa  
łódzkiego. Tematem obrad zja
zdu będzie przyspieszenie tem
pa radiofonizacji wszystkich,  
znajdujących się na terenie wo
jewództwa ząkładów leczni
czych i szpitali. Konferencja  
dyrektorów szpitali zastanawiać 
się będzie również nad sposo
bami radiofonizacji oraz kosz
tami nabycia i instalacji. Przy  
zbiorowym bowiem nabyciu 
cena radiosprzętu będzie zna
cznie niższa. Projektowane jest 
przeprowadzenie radiofonizac
ji szpitali w ten sposób, ażeby  
przy każdym łóżku znajdowa
ła się słuchawka, co pozwoli  
uniknąć niepotrzebnego hałasu 
dla tych chorych, którzy pra 
gną spokoju i ciszy.

Teatr Malickiej 
w Piotrkowie

Po sukcesach w Warszawie  
w uroczej komedii Aschera  
„Odrobina miłości” wystąpi w  
w Piotrkowie dnia 16 bm. o 
godzinie 8.30 wieczorem.

Komedię adoptował Leopold  
Brodziński tłumacz „Rose Ma
rie — Pepiny”, „Kobieta, k tó 
ra nięzego nie chce” i autor 
„Jachtu miłości”,, oraz „Na fali 
eteru”.

Na czele zespołu wystąpią:  
urocza gwiazda Ina Benita, tan
cerka opery  Chicagowskiej i 
wodewilistka Lunia Nesterów-  
na, filar operetki  wiedeńskiej  
i warszawskiej Wojciech Ru
szkowski, oraz ulubieniec amant  
filmowy Włodzimierz Łoziński.

Czytajcie najpopular
niejsze wydawnictwo 
„Dziennik Narodowy”

Na odcinku od ulicy Legio
nów 16 do gmachu Sądu Okr.  
przy ul. Słowackiego zgubiono 
mały złoty zegarak C Y M A  z 
bransoletą Nr. 29714.

Znalazca zechce zwrócić za 
wynagrodzeniem pod adresem 
D-ra Michała Kowalczewskiego  
ul. Legionów 16.

D Z I E H N I K  R A D I O W Y
Młodzi polscy d y ryg en c i 

przód mikrofonem

Polskie Radio otacza opięką 
każdy ważniejszy przejaw ży
cia muzycznego Polski, popiera 
każdy młody talent, pomagając  
mu do wypróbowania  i rozwi
jania sWych  zdolności. Ostat
nio dzięki radiu poznała pol
ska publiczność kilka młodych  
sił dyrygenckich, między inny
mi Kazimierza Hardulaka, Zofię 
Godlewską i Tomasza Kiesewet  
tera. Dyrygenci owi prowadżą  
często warszawskie orkiestry,  
radiowe i regionalne. W  niedzie 
lę, dnia 13 l istopada orkiestrą  
Zw. Zawodowych Muzyków  
Chrześcijan w Łodzi d y r y g o 
wać będzie Tomasz Kiesewet-  
ter, a jako solista koncertu wy  
stąpi pianista Paweł Lewiecki.  
W  programie Schuberta zawsze  
jednakowo czarująca uwertura 
do „Rosamundy”,Liszta poemat  
symfoniczny „Les Preludea” i 
Różyckiego. Koncert  Fortepia
nowy.  Początek konceru o go
dzinie 12.03

Jó *e f  Turczyńaki w radiowym

koncercie muzyki polskiej

W  poniedziałek wieczorem 
dnia 14. XI nadaje Polskie Ra
dio dwa koncerty, które w ypeł
ni muzyka polska. Pierwszy z 
nich o godzinie 21.00 przynie
sie wspaniałą Symfonię Pade
rewskiego p. t. „Polonia” sta
nowiąca muzyczną alegorię wal  
ki o niepodległość. W yk ona  ją  
Orkiestra Polskiego Radia pod 
dyrekcją G. Fitelberga; poprze  
dzi ją słowo wstępne. Bezpo
średnio po tej audyaji o godzi 
nie 22.25 grać będzie Józef  
Turczyński. Ar tys ta  rozpocznie 
swój recital Polonezem Fis-Dur 
Zarębskiego, resztę programu 
W ypełn ią  dzieła Chopina i Ma
liszewskiego.

„Z tek i p ieśniarzy polskich” 
A udycja radiow a

Polskie Radio propaguje go
rąco polskie pieśniarstwo, za
równo z epok dawniejsyych,  
wydobywając z pyłu zapomnie 
nia wartościowe i charaktery
styczne utwory,  jak też i kom
pozycje współczesne. Koncert  
wtorkowy dnia 15 XI o godzi
nie 21.00 poświęcony zostanie 
kompozytorom naszych czasów.

Wanda  Wermińska, Michał 
Zebejda-Sumicki i Chór Polskie
go Radia pod dyrekcją St. Na
wrota wykonają pieśni kompo
zytorów, reprezentujących ro
zmaite kierunki ostatnich dzie
siątek lat: Szymanowskiego;  
Niewiadomskiego, Wertheima,  
Maliszewskiego, Friemana, Le- 
felda, Kondrackiego, Nawroc
kiego i innych.

Oszust zwolniony 
za kaucja

W  dniu wczorajszym, z po
lecenia władz sądowo-śledczych  
zwolniony został z aresztu pre
wencyjnego za kaucją 1000 zł. 
Josek Brauner (Aleja 3 Maja 19), 
zatrzymany w związku z ujaw
nieniem szeregu oszustw, doko
nanych przez niego na szkodę 
miejscowych kupców. Brauner, 
który trudnił się domową roz* 
sprzedażą materiałów ubranio
wych, pokątnie zajmował się 
także dyskontem weksli W  os
tatnich czasach pobrał on do 
inkasa od kupców szereg w e 
ksli, które zrealizował, jednak
że gotówkę zatrzymał dla sie
bie. Nadto przywłaszczył on 
sobie futro męskie, wartości  
500 złotych, stanowiące włas
ność krawca Niechcickiego.

K w i a t y
sztuczne

<z#o

W i l O n O W
i  сй&йквыеасц/ 
Û U Ê l f  w y b ó r  

P o l n a  5.
Redakcja i Administracja

ul. Słow ackiego 28 p arte r  
w ejście od fron tu

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 
milimetrowy jednoszpaltowy 40 
groszy; w tekście 60 groszy.  
Ogłoszenia drobne 20 groszy 
za wyraz.
Prenumerat, i za „DZIENNIK 
N A R O D O W Y ” wraz z dosta
wą do domu !ub przesyłką po- 
cztową wynosi 3 złote miesię
cznie.

DOGI-ARLEKINY — ra so w e  
szczeniaki do sprzedania. P io t r 
ków Trybunalski ul. S ło w a c 
k ieg o  12, Paweł Podgórski.

Redaktor i W yd awea :  TOMASZ PLUTA. Drukarnia „Krajowa“ Piotrków, Sienkiewicza 14, tel. 13-31.
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